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P R Z E M O W A .

T T u z y d z i e s t y  siódmy tomik JVizerunkow  
i  roztrząsali naukowych , rozpoczynający 
poczet nowy drugi, tego pisma, poświę
cając czytelnikom światłym, nie znajdu
jemy nic, prawic, cobyśmy dodadź mogli, 
względem celu i zamiaru, tej naszej jakiejż- 
kolwiek pracy, do tego, cośmy w dwóch 
przemowach rozpoczynających dawny i 
nowy poczet, wizerunkowyph tomików, 
objawili.

Droga, którąśmy zaczęli postępować, 
zawsze będzie ta i sama. Dostarczyć roz
sądnym czytelnikom przedmiotów'godniej-
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szych zajęcia um ysłu, aniżeli są, po wię
kszej części, powieści i romanse, dailź 
iin, przecl wszystkiem, powód do rozmyśla
nia o górnych przedmiotach R elig ii, tu 
dzież moralności chrześcijańskiej ; dążyć, 
ile zdołamy, za postępem udoskonalenia 
towarzyskiego pomnażającego coraz, po
myślność i korzyści społecznej oto są głó
wniejsze pracy naszej pi’zedmioty.

Przetoż obeznawanie czytelników z dzie
łami mówców i wieszczów relig ijnychj 
roztrząsanie pism prozatorów i poetów, 
w innych kompozycyi rodzajach , m iano
wicie , dziejopisów ważne wypadki życia 
ludzkiego rodu wykładających 3 opowia
danie żywotów i malowanie charakterów 
osób znakomitych; ocenienie prac ich p i
śmiennych, jak  zapełniały dotąd, tak i na
dal zapełnią kartki naszego zbioru.

Przedm ioty naw et mniej ważnej treści, 
jak  powieść dobrze napisana, obrazek
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obyczajów satyryczny, krytyka książki 
w lekki, żartobliwy i rozśmieszający spo
sób ułożona, i t. p .j byleby się tylko nie- 
rozbratały z dobrym gustem i uczuciem 
przyzwoitości, odzńaczającem cywilizowa
ne towarzystwo, znajdą miejsce właściwe
sobie w TVizerunkach.

*  *

Ubieganie się za oryginalnemi artyku
łami, jakkolwiek te są pożądane, nie spra
wi tego, żebyśmy mieli zarzucić przekła
dy rzeczy nowych, ważnych, ciekawych, 
wzbudzających powszechny interes 5 zna
my bowiem, jak jest ciężką rzeczą pisać, 
to je s t ,  komponować, w edług wyrażenia 
K r a s i c k i e g o ,  i przenosimy zawsze do
bre, dobrej rzeczy tłumaczenie, nad lada 
jaką, tak nazwaną oryginalną, ramotę. 
Jużeśmy w przemowie do pierwszego no
wego pocztu W izerunków  wyrazili nasze, 
względem oryginalności zdanie, którego 
tu powtarzać nie widzimy potrzeby. W  ta-
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k i zaś sp osób  b y d ź  o ry g in a ln y m , ja k  j e s t  

zn aczn ie jsza  część p iszący ch  u  n a s ,  n ic  

w  św iecie  ła tw ie jszeg o . N iech b y  ty lk o  ci 

P an o w ie  raczy li b ydź  su m ien n y m i i p rz y 

znaw ać  suum cuiifue, a  ta  ich  m n iem an a  

o ry g in a ln o ść  do  b a rd z o b y  się lic h e j kw oly

p rz y w io d ła .
O w oż, n iczego  my tw o rzy ć  n ie  zam ie 

rz a m y : b o  n aw et p rzy  zdo ln o śc i w y sn u 

cia rzeczy  z s ie b ie , p rzech o d z i to  m ożność 

p o jed y n czeg o  w ydaw cy , k tó ry  bez  ż a d n e 

g o , p ra w ie , zapew n io n eg o  w sp ó łp raco w n i- 

c tw a , na  ja ltie m b y , n ie  zaw odn ie  p o le 

gać  m ożna b y ło , m ech an iczn ą  i u m y sło 

w ą  r o b o tę ,  oko ło  rc d a k c y i, sam  je d e n  

p o d e jm o w ać  m u s i:  będziem y  r a c z e j ,  ja k  

d o tą d , sk rz ę tn ie  w y b ie ra li, m n o g ie  p rz e d 

m io ty  tra k to w a n e  w p ism ach  znakom i

ty c h  au to ró w  z a g ra n ic zn y c h , s ta ra ją c  s ię , 

ile  m o ż n o śc i, o p ew ność  fa k tó w , k tó -  

ry c h b y  w ypadk i ozdobę i b ogac tw o  n a-



szego pisma stanowić mogły. Obowiąz
kiem naszym będzie zawsze, z pomiędzy 
wielu, wybierać takie fak ta , jakieby wię
cej dojrzałej rozwadze niż chwilowemu in
teresow i, oraz próżniackiej tylko rozryw
ce sprzyjały. Tym sposobem uiszczać po
trafimy zam iar nasz oświadczony: ażeby 
czytanie tego pism a, nie było tylko zabi
ciem godzin straconych, ale rzetelny przy
nosiło pożytek.

W inniśm y jeszcze oświadczyć tu wdzię
czność światłym osobom, które nas rada
mi swojemi trafnem i, w jaki bądź spo
sób objawionemi, na wątpliwej, niekiedy, 
drodze prowadzić raczyły. O podobne ra 
dy i uwagi szczerze się, bez obłudy i bez 
udawanej skrom ności, dopraszamy. Nie 
jesteśm y bowiem z rzędu tych pisarzy za
rozumiałych i opryskliwych, którzy, z po
korą naprzód, oskarżając pracę swoję o 
niedoskonałość i liczne błędy, przynoszą



ją  pod sąd upatrzonego przez się krytyka, 
od którego jeśli nie odbiorą oczekiwanych 
pochw ał, a broń Boże, usłyszą jeszcze 
jakieś prawdomówne uw agi, Wytknięcie 
błędów, lub rady  zaniechania pracy, do 
której braknie im zdolności; już się sta
ją  najzawziętszymi nieprzyjaciółmi tego, 
którem u pierwej książeczki sw oje , w do
wód szacunku ,  ofiarowali. My tego zda
nia jesteśm y, że w dzisiejszym stanie p i
śmiennictwa naszego, kiedy niższe od 
mierności klecenia, dla frym arku i jakby 
za pasport do żebractwa posługujące, 
gwałtem się, niejako, narzucają czytającej 
i  nieezytającej publiczności, krytyka suro
wą i nieubłaganą bydź pow inna, żeby tę 
chmurę lichej bazgraniny rozproszyć, a 
jakkolwiek nie liczne, przedniejsze dzieła, 
dawniejszych i nowszych pisarzów na
szych , na jaw  i światło wyprowadzić 
Publiczność, poznawszy rzetelny ich sza-
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cunek, pozbędzie się tego w strętu, jaki ją  
dzisiaj, na widok książki a bardziej jeszcze 
przynoszącego takową autora , przejm uje.

Lecz nic bardziej nie poniża czcigo
dnego powołania pisarskiego, które wrz.e- 
telnem swojem znaczeniu, je s t  pewnym 
rodzajem dostojnego kapłaństwa, poświę
conego szukaniu i ogłaszaniu praw dy, jak  
to b łah e , dla lichego zysku, najemnicze 
wyrobnictwo, odbywane z pośpiechem, 
który, w robotach literackich, nic jeszcze 
dobrego nie wydał. Praca około wydawa
nia książek m echaniczna: przepisywanie 
rękopismów, poprawianie języka i pisowni, 
czytanie ko rrek t, i t .  p. ,  mogą być oce
nione i zapłaconej lecz myśli au to ra , u- 
czucia, i natcknieniej słowem dusza jego , 
ani się kupować, ani przedawać nie może. 
Rzadkie te owoce szczęśliwego przyrodze
nia, przeznaczone na frym ark, zrywają się, 
zazwyczaj, przed epoką swej dojrzałości
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nikczemne przeto i cierpkie w ręce się 
nabywców dostają.

Jakoż zastanowiwszy się, z baczną uwa
gą, nad większą częścią płodów dzisiejszej 
literatury naszej, cóż w nieb za charakter 
upatrzymy? —  Oto ciemne nieuctwo i zu
pełną niewiadomość rzeczy, o której się 
rozprawiaj brak zdrowej krytyki, w ar
tykułach nawet krytyce zwykle poświęca
nych , płoche branie się do wszystkiego 
i rzucanie się na wszystko. Nie trudno jest 
dzisiaj o literatów, którzy zaledw'o ukoń
czyli, jako tako, klassy szkolne, a już 
z nich: poeci, dziejopisowie, romansopi- 
sarze, etnografowie, historycy literatury, 
krytycy i t. d .; słowem ludzie encyklope
dyczni. Zurnalistkę naszę, zawalają błahe, 
de lanc capriria spory, uwłaczające przy- 
mówki, a niekiedy nawet i obelgi, noszące 
na sobie cechy wyraźne osobistości two
rzącej pewny rodzaj sprawy, jakby sądo-
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wej, wytoczonej przed trybunał światłych 
czytelników, których ona bynajmniej ob
chodzić i godną zostać nigdy nie może. Po
dobna polemika^ jakiej radzi zwykle bywa
ją 'redak torow ie pism peryodycznycli, bo 
bez tru d u , kolumny icli dzienników na
pełnia , kończy się zwykle zawstydzeniem 
stron  wszystkich, spór z sobą wiodących, 
naśmieszywszy pierwej ludzi rozsądnych.

Kiedy się ubrda komuś uchodzić za 
głębokiego e ru d y ta , w trąci natychm iast 
ciebie do zamętu cytacyj , bez ładu  i po
trzeby, d z ie ł, których nigdy na oczy nie 
og lądał, pisanych w językach , jakich ni
gdy nie u m ia ł: niesum ienna ta  erudycya 
zamydla oczy nierozważnego tylko gmi- 
nu j ludzi zaś rozsądnych, albo zuchwało
ścią swoją bezwstydną oburza, albo wzbu
dza w nich wzgardliwe politowanie. Cięż
ko dzisia j, zwłaszcza pomiędzy młodymi 
literatam i naszym i, o umysły pilne, pra-
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cow ite, przykładające się, z poświęceniem 
wszystkiego, do jakiejś nauki wybranej 
za towarzyszkę całego życia 5 cierpliwe, 
rozw ażne, poznawające rzeczy z rozbio
rem  , sięgające po erudycyą nie wczoraj
szą, ale po te je j nieocenione skarby, któ
re się przez długo-letnią naukę, dawnych 
i nowoczesnych języków i autorow, naukę 
dziejów świata i filozofii, poznanie czło
wieka i przyrodzenia rzeczy nabywają.

Poezya dzisiejsza składa się z impro- 
w izacyj; rzadko gdzie widać wypracowa
nie, wyrobienie języka, przez wielokrotne, 
raz napisanej rzeczy, poprawianie i prze
pisyw anie; co wszyscy, wszakże, wielcy 
pisarze czynili, którzy chcieli ukształcić 
styl sobie właściwy; styl który, według 
B u f W a ,  stanowi człowieka indywidual
ność : nasi zaś dzisiejsi pisarze wszyscy, 
praw ie, są jeden  do drugiego podobni; 
nie znajdziesz w ich stylu indywidualno-
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ści; chociaż wielu na egoftjzm zakrawa, sie
bie zawsze na scenę wyprowadzając.

Z tych więc i wielu innych powodów, 
które tu  przytaczać byłoby za długo, kry
tyka , jakośm y to już  wyżej wzmiankowa
li , surowa i n ieub łagana, w rozbiorze i 
sądzeniu dzieł now ych, pożądana je s t, 
potrzebna i niezbędna. Brakowi to je j , 
zle zrozumianemu pobłażaniu , tej szczo- 
drocie i rozrzutności ckliwych pochwał, 
rozdawanych bez znajomości rzeczy, p rób 
kom literackim  m iernych nader niekiedy 
za le t, a najczęściej napełnionym  grube- 
mi b łędam i, winni jesteśm y tę powodź 
bezsensownych książeczek, zbiorowem po
łączeniem, pozbawionych talen tu  i zdolno
ści, usiłowań dokonywanych} tę zarozumia
łość biorących się do pióra, z których, je 
żeli n iejednem u, może, i nie braknie zdol
ności 5 ależ taki ma już  sobie za doskonałe
go, ponieważ nikt go z błędu nie wypro-
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wadza; nakoniec t.o srom otne zaniedbanie 
nauki języków i autorów starożytności 
klassycznej, którzy, są i pozostaną na za
wsze, wiecznemi wzorami, w trudnej sztu
ce kom pozycyi, pisania i naśladowania 
natury . Prawdy tej dowodzą sławni dzi
siejsi pisarze zagraniczni, którycli dzieła 
dla lego pełne są m yśli, pojęć i różno- 
stronnego in teresu , ze się sami porządnie 
i pracowicie uczyli. Kształćmy się więc, 
przenosząc te dojrzałe płody na rodowi
tą  niwę piśmiennictwa naszego 5 uznajmy 
prawdę słów niezrównanego epoki zeszło- 
wiekowej polskiego wieszcza:

T rzeb a  się u c z y ć , u p ły n ą ł w iek z ło ty .

a nade wszystko, nie kwapmy się płocko 
do druku i nie miejmy za fraszki tego, co 
publiczności światłej do rąk dajem y:

Hae nugae seria,' ducent 
In  m a ła , clerisum semel exceptumque sinistre.



K A T E D R A  W I L E Ń S K A .

OZDOBIENIE I  W Y PO RZĄ D ZEN IE KOŚCIOŁA K A T E 

DRALNEGO W ILE Ń SK IE G O  ,  ORAZ K IL K A  SŁÓ W  O 

PO ŻY TK A CH  Z OZDOBY I  DOSTOJNOŚCI OBRZĘDÓW  

KOŚCIELNYCH.

Quam dilecta tabernacula tua, Domine D eus  
virtu tum ! D eficit anima mea p ra e  deside- 
no ad a tria  Domini.

Jako wdzięczne przybytki twoje, Panie Boże za
stępów! TJslaje dusza moja od pożądania do 

7 przysionków Pańskich.
Ps. 83. v. 2 — 5. Lectio litteralis.

L a t  trzydzieści i sześć z g'órą już ubiegło, jak 
kościoł katedralny w ileński, po swej wspa- 
nialey, podług planu W awrzyńca G u c e w i -  
c z a  restauracyi, do wprowadzenia na powrót 

Poczet nowy. N. i .  1
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nabożeństw a gotow ym  się okazał. L e c z , od 
owego czasu, nigdy jeszcze  ten kościoł do ta 
kiego stopnia okazałości i ozdoby, ja k  w  kil
ku  upłynionycli la tach , nie był doprow adzo
nym , i w yższego nadal nie obiecyw ał. W  o- 
statnićj bowiem  rcstauracyi, długo się ciągną
cej, klęskam i k ra jow em i, w yczerpaniem  po
trzebnych kosztów  jpokilkakroc p rzeryw anej, 
i zaledw ie hojnością C e s a r z a  P a w ł a  I  do
konanej, nie w szystko jeszcze dosięgło tego 
k resu , jak i sobie w  n ie j , w ykształcony gust 
w spaniałego niegdyś znaw cy i m iłośnika sztuk 
p ięknych , Księcia B iskupa M a s s a l s k i e g o  
i  tw órczy  nm ysł G u c e w i- c z a ,  pierw iastko- 
w o  zam ierzały. Całość w praw dzie, okazała i  
szykow na, arcy-dzieło budow nictw a, w  czę
ści ju ż  przez P rofessora S z u l c a  dokończona, 
s tanę ła ; ale w  szczegółach w ew nętrznego je j  
oporządzenia i ozdoby, w  odnow ie przebudo
w anych k ap lic , w  porządkach i przyborach 
ołtarzow ych, w iele leszcze do żądania pozo
staw ało: inne też r z e c z y , w  nieprzebudow a- 
nycli zw łaszcza dw óch kaplicach, sama ju z  rę 
ka czasu uszkodziła łub  zepsuła. Co w ięc, i
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za czyim pow odem , w  ostatnich mianowicie 
dwóch latach, ku ozdobieniu i w yporządzeniu 
katedralnego naszej dyccezyi kościoła ju ź  u- 
czyniono, co dalćj przedsięw ziąść zam ierzo
no, i czegoby dla dopełnienia lub udoskonale
nia tak pięknego d z ie ła , św iatłych znaw ców  
zdaniem , życzyć jeszcze  należało; czyim na- 
koniec kosztem opędzają się łożone na to w y
datki; postanow iliśm y, wedle przem ożenia na
szego , do pow szechnej podać w iadom ości, 
w  przekonaniu : źe kw itnący stan i w zrasta
jąca pomyślność tej najokazalszej w  kraju i 
naczelnej św iątyni rzym sko-katolickiej, czy
telników  naszych żywo obchodzie i mile zaj
mować będzie.

P ierw szą myśl ozdobienia i oporządzenia ko
ścioła katedralnego w ileńskiego pow ziął nasz 
czcigodny i św iątobliw y P a s t e r z ,  k tóry , 
od czasu objęcia rządów  dyecezalnych, i po 
rządek odbywającego się w  katedrze codzien
nego nabożeństw a, podług starożytnych je j  
zw yczajów  lub szczególnych nadań, w  ścisło
ści zachow uje, izak rystyą  drogiemi naczynia* 
m i, jako też w icią kosztow nych apparatów  ob-

1 *
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darzył. G orliw ej o domie Bożym  pieczołow i
tości zarządzającego B iskupa, odpow iedziały 
cnotliw e zabiegi i pobożne ofiary P  r  z e ś w  i e- 
t n ć j  K a p i t u ł y .  Chwalebny zamiar w ypo- 
rządzenia katedralnego kościo ła, w niesiony 
n a r a d ę  K apituły przez Ks. K anonika B o w -  
k i e w i c z a ,  silnie poparty przez szanow ne
go P ra ła ta  K s. C y w i ń s k i e g o  (1 ) , praw ie 
jednom yślną zgodą św iatłych i gorliw ych je j 
Członków  przyjętym  zosta ł, i od dwóch ju ż  
la t, stopniam i, do skutku się przyw odzi. G łó
w niejsze dotąd wykonane roboty  (2), do któ
rych opisania przystępujem y, odbyły się pod 
bezpośrzednim  kierunkiem  lub w edług  planów  
p rzez Professora P o d c z a s z y ń s k i e g o  po
danych; w szystkie zaś, w  ostatnim  dokonane 
ro k u , p rzy  czujnym  dozorze i troskliw em  sta
ran iu  K s. Kanonika B o w k i e w i c z a .

(l) Teraz nominataBiskupa-SuffraganaTrockiego. (R . )  
(i) Porównaj: w i a d o m o ś ć  o k o ś c i e l e  k a t e d r a l 

n y m  w i l e ń s k i m ,  przed teraźniejszem jego w y -  
porządzeniem, w szacownem dziełku P. Michała 
B a l i ń s k i e g o ,  pod ty tu łem : O pisanie s ta ty s ty 

czne m iasta  W iln a , W iln o  ,835. in 8 . str . , 5 6 - i S y .



5

T V  w i e l k i m  o ł t a r z u ,  kolosalny obraz 
ś. Stanisława, dawniej na pilastrach śrzodko- 
wycli oparty, i w połowie jc niemal zasłania
jący, posunięto do zagłębienia, z tyłu, pomię
dzy niemi, pierwiastkowo na ten cel przezna
czonego. Dla rozświecenia zaś tego ustępu, 
w  sklepieniu frontonu ołtarzowego, aż do s i
niej wprzód ściany ustępu dochodzącem, tyl
ną część, tuż za pilastrami, całkiem wyjęto, 
i przez powstały stąd podłużny otwór, świa
tło chociaż słabe, z samej nawy kościelnej, na 
obraz i na ołtarz górny spuszczono. Dla za
krycia zaś, obnażonego w części, nad obrazem 
muru, piękny z czerwonego adamaszku pału- 
dament, srebrnem bramowaniem ozdobny, na 
tylnym brzegu pozostałego sklepienia, zawie
szono.

Przez takie posunięcie obrazu, nie tylko 
się zyskało miejsce na mensę ołtarza górnego, 
albo wikaryuszowskiego, wprzód na samych 
prawie wschodach ustawioną i po rogach ob
ciętą; nie tylko dało się wolne ujście niewidzial
nej sadzy, od gorejących na tym ołtarzu świa
teł wyziewanej, która dawniej na jego skle-
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pien iu  i ornam entach zw olna osiadała; lecz 
nade w szystko stało się zadość pierw iastkow ej 
m yśli sław nego naszego architekta (1) w  bu
dow ie całej w ystaw y o łtarzow ej, mającej n i
by  w yobrażać ów' kościółek na Skałce , gdzie 
św ięty  Biskup K rakow ski cnotliw y żyw ot po
łoży ł. Jakoż, w  dzień pogodny, p rzypatrując 
się w ielkiem u ołtarzow i od choru m uzyczne
go, złudzenie staje się zupełnem : o b ra z , po 
ukryciu ram  swoich zap ilastram i i pod zw ie
szonym  z góry paludam cntem , niknąć praw ie 
zdaje się , lub zagładzać W pam ięci, a m iędzy 
śrzodkowem i kolumnami przysionlta i przez 
o tw arte niby, za pilastram i, d rzw i tej kaplicy 
o łtarzow ej, obecnie i jakby na jaw ie  postrze
gam y, w  je j g łęb i, błogosław ionego B iskupa 
spraw ującego najśw iętszą Ofiarę w  tej właśnie 
chw ili, gdy m ściwa ręka zagniew anego króla 
ju ż  dlań m ęczeński gotuje w ieniec.

W szak że , w  dni pochm urne, jesienne zwła-

(1) P lan  w ielkiego o łtarza zrobiony b y ł przez samego 
G u c c w i c z a ,  n iezas ' przez P rof. M ichała S z o l 

ca ,  jak niektórzy rozum ieją .
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szcza i zimowe, zanadto mało światła do owe
go dość głębokiego ustępu, przez podłużny za 
sklepieniem ołtarza otwór, z samego* kościoła 
dochodzi, przez co obraz w posępnych cie
niach zaciera się lub ukrywa. Dla zaradzenia 
więc tej ważnej niedogodności, zdaniem wszy
stkich znawców, konieczna zachodzi potrzeba 
przebicia na wskroś okna w grubości tylnej 
ściany, tuż ponad sklepieniem ołtarzowćm: 
cobysię bez żadnego nadwerężenia mocy, lub 
uszkodzenia zewnątrz symetryi w tylnej czę
ści budowy kościelnej, łatwo,wykonać mogło. 
A  że zamierzone okno, od strony wnętrznej 
kościoła , byłoby całkiem niewidzialne , jako 
zasłonione przyczółkiem wielkiego ołtarza; 
z tego więc ukrytego i niewidomego żrzódla 
wypływające jakieś tajemnicze św iatło , na
pełniając z góry kaplicę ołtarzow a, oblałoby 
i  ożywiło całą akcyą obrazu; w dn i zaś pogo
dne, zwłsfezcza przy wschodzie słońca, mo
głoby dawać wizerunek owyehlo promieni 
chwały, które po wielu obrazach postrzegamy 
spadające z góry , jakby z otworzonych nie
bios, na głowy świętych m ęczenników, da-
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jących świadectwo prawdzie nauki C h r y s t u 

s o w e j  ( 1).
Ależ wtenczas, c a ł y  p r z y b ó i • tego g ó r 

n eg o  o ł t a r z a , w jasnem świetle wystawiony, 
jużby nainny, bogatszy lub przynajmniej ozdo- 
bnicjszy, zamienić wypadało. Umieszczone na 
nim lichtarze, jak dla swej ciężkiej inicudatnej 
formy, tworzą niemiłą sprzeczność z piękne- 
mi iozdobnemi dolnego ołtarza świecznikami, 
pomiędzy którćmi jed n ak , od przodu nawy 
śrzodkowćj, w górze się pokazują; tak też 
niepomierną swoją wysokością przykładają się 
do tego , że nowo utkwione na nich i zbyte
cznie podniosłe świecy sam obraz długieini 
smugami rozcinają. Niechby je  nowe, chociaż 
z taniego nawet materyału , byle tylko niższe 
i nadobnego kształtu, zastąpiły świeczniki. D a
leko jeszcze potrzebniejsze jest, w  górnym oł- 
tarżu, sporządzenie nowego c i b o r i u m ,  któ- 
reby wspaniałości wystawy ołtarzowej i całej

( i )  Chcąc m ieć owe prom ienie , i w  dni p o c h m u rn e , 

zawsze c iep łeg o  św iatła ; szkło  ukrytego okna m o 

g łoby bydź leklio  zafarbow ane żó łtym  lu b  różow ym  

ko lorem .
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świątyni godnie odpowiadało. Jakoż, wiemy 
z dobrego źrzódła, że Kapituła, postanowiw
szy zaradzić tej niezbędnej potrzebie, namy
śla się tylko w wyborze postaci i wątku, z ja- 
kiegoby zamierzony ju ż , najważniejszy sprzęt 
o łtarza, uczynić wypadło: bo, jakeśmy sły
szeli, ta święta now ego przymierza arka, al
bo ma bydź odlana ze srebra, albo wyrobiona 
z hebanu ozdobami srebrnemi wykładanego, 
alboliteż z kości słoniowej. >

Tym  czasem zaś, c a ł e j  w y  s t a w i e  oł 
t a r z o w e j ,  udawane marmury oczyszczono i 
odśwjcźono, a w otartych lub wykruszonych 
miejscach do niepoznania zadziano: rzeźbę 
pozłocistą, w uszkodzonych jć j częściach, na
prawiono: przyćmioną zaś lub poczerniałą tu 
i ówdzie pozłotę, tak na samych rzeźbiarskich 
ornamentach, jako też na podstawach pilastrów 
i kolumn, starannie odnowiono.

O ł t a r z  d o l n y , albo k a n o n i c z y  zyskał, 
jako świetną ozdobę, a 1‘aczej istotne sw'ojcgo 
przyboru dopełnienie, wspaniały i bogaty przy
bytek (tabernaculum) srebrny, służący do wy
stawienia, w  dni uroczyste, Najświętszego Sa-
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k r a m e n t u , który dawniej, na płaskim wierz
chu udanej pośrzodku ołtarza arki srebrnej (1 ), 
w  monstrancyi ze wszystkich stron odsłonio- 
nej , umieszczać musiano. Na tymto zrówna
nym wierzchu arki ołtarzowej postawiony zo
stał ów przybytek, którego skład jest następ
ny. Sześć słupów srebrnych, koryntskicgo po
rządku , ozdobionych na powierzchni swych 
trzonów  misterną staroświecką robotą ( 2 ) ,  
w  kształcie i wielkości jednostajnych zupełnie 
ze czterema słupkam i, w  rogach wspomnio- 
nej arki przedtem juź  wprawionemi, stoją na 
pół-okręgowej, blachą srebrną obitej podwa
linie, miąższej i dosyć podniesionej; a utrzy- 
mują na sobie lekkie pół-baniaste sklepienie, 
które osadzone jestnapełnem brusowaniu(e»ł- 
tablement) tegoż porządku, ozdobionem we 
fryz ie  tkwiącemi w  równych odległościach

(1) Niewłaściwie P. B a l i ń s k i  tę udawaną na śrzod- 
ku ołtarza srebrną arkę (pseuclo-ciborium , ciboire 
postiche) za tabernacKlum  uważał ( na  p rzy to czą -  
nem  miejsca str . i6 6 —i6j)»

( 2 ) Słupki te dotąd się w skarbcu kościelnym bez u -  
zytku chowały.



11

główkami cherubinów, ze srebra lanemi, w in 
nych zaś cząstkach kroju (profil)  właściwemi, 
rzezanej roboty, ozdobami okrytem. Samego 
zaś sklepienia podniebienie, wysłane jest gład
ką błyszczącą blachą, a na niej, złoconćmi na
kładanej roboty oliwnemi gałązkami, w  kie
runku południków i równoleżników idącemi, 
rozdzielone na zwyczajne czworoboczne dziel
nice (compartiment), w  których tkwią złoco
ne różyczki, w  kształcie gwiazd, takoż nakła
dane. Próżne w  śrzodku różyczek miejsca po- 
służyćby mogły do osadzenia drogich kamieni, 
rzeczywistych bib ze szkła czeskiego udanych, 
które, łamiąc i rozkładając św iatło, grą kolo
rów , jakby od wklęsłego zwierciadła odbitych, 
blask i ozdobę podniebienia, zwłaszcza przy 
rzęsistem oświeceniu ołtarza, podniosłyby do 
wysokiego stopnia. U wierzchołka podniebie
nia tej bani, czyli u bieguna, skąd się rozchodzą 
południkowe ozdoby, umieszczone jest rzezaną 
robotą, wydatne wyobrażenie D u c h a  Świętego 
w  promieniach. Grzbiet tegoż sklepienia, gład
ką okryty blachą, ma także po sobie, dla ozdo- 
k y , pręgi idące od wierzchołka w kierunku
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południków. Od przodu, rozkrojoną część 
pół-bani, zakrywa ozdobna nałęcz, po której 
nadto wierzchnim brzegu dana jest korunko- 
w a , w  greckim stylu, obwódka srebrna, po
czynająca się u dołu od dwóch, pięknej staro
świeckiej roboty aniołów , a kończąca się u 
wierzchu skrzydlatą główką cherubina, na 
której złocisty krzyżyk wieńczy całą ozdobę 
wierzchu. D la osłonienia Przenajwiętszego 
S a k r a m e n t u  z  boków i tylnej strony ołtarza, 
odstępy między słupami zagrodzone będą ścia
n ą , z pionowych kryształowych prętów  zło
żoną, która, tćm samem, światło przepuszczać 
i odbijać będzie. Na tejże samej podwalinie, 
na której stają słupy z całym powyżej opisa
nym wierzchem, przedłużonej i zachylonćj na 
boki, postawione są, z prawej i lewej strony, 
dwa posążki srebrne, ś. Kazimierza i ś. Stani
sława , pięknej staroświeckiej roboty , z da
wnego przyboru w zię te , a których wielkość, 
do całości nowo zrobionego przybytku, w  sam 
raz przystała. (1)

(a) W szystkie w yrazy techniczne, w  te'm i w  następ

nych opisauiach użyte, w zięliśm y z dzieła P . P o d -
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W  pomyśle i wykonaniu całego, właściwie 
tu  nazwanego przybytku, wydał się czysty i 
ukształcony smak Prof. P  o d c z a s z y ń  s k i e- 
g o , surowy w  wyborze form i ozdób, a tra
fny w zastosowaniu utw orów sztuki do wła
ściwego im przeznaczenia. Lekka i szlachetna 
forma tćj drobnej budowy nie tylko doskona
le przypadła do harmonicznej zgodności z da
wnym, gotowym już przyborem ołtarza, któ
rego teraz istotną, nieoddziclną część i praw
dziwe dopełnienie stanowi 5 ale też najlepiej 
odpowiedziała myśli odbywającego się obrzę
du, który utworzenia je j był celem. Bo jako 
ten przybytek (talernacuhnn)  nie na stałe 
złożenie, lecz na czasowe Ś w i ę t e g o  Ś w i ę 

t y c h ,  ku adoracyi w iernym , okazanie jest

c z a s z y ń s k ie g o ,  pod tytułem: Początki Archi
tektury. Część I  i  I I .  W dno  1828 i t8sg in 4to  
Z rycinami. W  sądzeniu tez o dziełach sztuki wie- 
lesmy korzystali z uwag uczonego Professora, u - 
mieszczonych w Tomiku XXII Wizerunków i ro z - 
trząsań naukowych, str. 5—27: o zastosowaniu o- 
gólnych zasad doskonałości w  utworach przemy
słu  do obrazów i posągów.
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przeznaczony ; tak teź w  ogólnym swoim 
kształcie i układzie przypom ina zupełnie for
mę starożytnej cxedry która u da
w nych za miejsce czasowego w ypoczynku , 
n ic zaś stałego p o b y tu , p rzy  m ieszkalnych 
budow lach posługiw ała. D ziw na wszelako, 
źc tak biegły i przezorny  a rch itek t, w  kom
p o zy c ji tego przybytku Zapom niał, jak  się 
zdaje, o sześciu m ałych św iecznikach, k tóre, 
p rzy  w ystaw ionej m onstran c ji, z zapalonem i 
jarzęcćm i św ieczkam i, umieszczać się zw y
kły; zw łaszcza, źe tej potrzebie bardzoby ła
tw o zaradzić m ożna było, dając pod dwiema 
przodow em i kolum nam i, na śrzodku części 
gładkiej podw aliny , po trzy  srebrne prątk i, 
z  różyczek, w  kształcie głąbików  w ychodzą
ce (bras) i unoszące, każdy po jedućj ja rzę - 
cćj św ieczce.

W  dalszym ju ż  p rzy b o rzc , pyszne i oka
załe św ieczniki s re b rn e , św iadki dawnej za
m ożności K ap itu ły , której są ofiarą na ołta
rzu  z ło żo n ą , w  w yższym by jeszcze stopniu, 
św ietne jego bogactw o w ydaw ały; gdyby, po
m iędzy nićm i, nic były  postaw ione m niejsze,
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pospolitej formy cynowe lichtarze. Ale i tę 
niestosowność, zaledwie z blizfca dostrzedz 
się dającą, światła i przezorna troskliwość Ka
pituły, podług: dochodzącej nas wieści, ma u- 
sunąć przez zamienienie cynowych ha s r e b r 
ne ,  o z d o b n e  ś i o i e c z n i k  i, jak skoro gwałto
wniejsze potrzeby kościoła opędzone zostaną.

Po obu końcach ołtarza, pozostałe od ka
miennej jego budowy dwa jakoby przymurki, 
zdające się dotąd niepotrzebnemu, przygodzi- 
ły  się teraz, do postawienia na nich dwóch 
kolosalnej wielkości drewnianych kandela
brów , pięknej snycerskiej roboty, hronzowa- 
nych i złoconych, utrzymujących, na w ierz
chołkach, dwa duże dzw ony, ze szkła biało- 
przejrzystego , w  których się po kilka razem 
świec zapala. Kandelabry te ,  przypadające 
właśnie na przerwach kolumn pobocznych, i 
dziwnym sposobem przyozdobiły b o c z n i c e  
wielkiego ołtarza', i w  czasie nocnego zwła
szcza nabożeństwa, urocze rzucają światło.

W  c h o r z e  k a p i t u l n y m  (presbyteriumj, 
przy drugim z prawej strony filarze, naprze
ciw tronu biskupiego, wznosił się inny , dla
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czasowej niegdyś potrzeby postawiony, który 
potem wypłowiały i kurzawą osuty, zadzi
wiając swem zagadkowem przeznaczeniem, 
raczej się do ujęcia, niż przydania ozdoby te
mu miejscu, przykładał. Po zdjęciu więc z nie
go paludamentu z całym przyborem, na samej 
ścianie filaru rozpostarto napięty na ramę ipo- 
dwójnym galonem złotym bramowany adama
szek, który dziś służy za tło do zawieszania 
noszonego w processyach srebrnego krzyża, 
jako znamienia K apituły, tuż w stallach za
siadającej.

W dalszem w yporządzaniu, c a l e  w n ę t r z e  
kościoła,  a mianowicie rzeźba na podniebie
niu jego sklepień, odbielonc starannie, a we 
właściwych tylko miejscach kolorem światło- 
kamicnnym odmalowane: przez co rzeźba 
wszelka stała się wydatniejszą i na bujności 
zyskała; marmurowe zaś grobowce, w ściany 
kościoła w praw ione, odświeżono i w  miej
scach uszkodzonych skrzętnie ponaprawia- 
no. Zawieszone na śrzodkoWych filarach o- 
brazy śś. dwunastu Apostołów oczyszczono i 
werniksem pociągnięto; a do dwóch kształ-
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luycli pająków, ze sklepienia śrzodkowej na- 
' VJT spuszczonych, trzeci jeszcze od choru mu
zykalnego, luho od tamtych mniejszy, przy
dano.

Ale wzrok, podniesiony na sklepienia w lak 
ozdobną rzeźbę przybrane, i potćm nagle spa
dający na tlo kościelne, napotyka wykruszo
ne, chropaw e, tu i ówdzie wilgocią przesię- 
kle talie marmurowej podłogi, wiekiem i da- 
wnemi kościoła przygodami uszkodzonej, a 

w ostatniej jego restanracyi nie odmienionej. 
Z radościąśmy się zatem dowiedzieli, źe Ka
pituła niezadługo już tej naglącej potrzebie u- 
myśliła zaradzić,sprowadzeniem m a r m u r o 
w y c h  s t o l n i c  no i ve  j  p o d ł o g i ^  które czę
ściam i, we wszystkich trzech naw ach, bez 
przerwania nabożeństwa, położone będą.

Największa atoli część spełnionych ju ż  ro
bót zmierzała do odnowienia i przyozdobienia 
k a p l i c , wzdłuż obojej pobocznej nawy cią
gnących się: jak  to przez szczegół opiszemy.

K a p  l i  ca  Z w i a s t o w a n i a  JV a j  ś w i ę  t- 
s z e j  P a n n y  M a r y i ,  najpoźuiej po restaura- 
eyi kościoła otw orzona, z lichym na bocznej 

P oczet nowy. N. i. O *
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ścianie, bez żadnych ozdób, za drzwiami ukry
wającym się, obrazem i niekształtną mensą dre
wnianą, w smutnej, z innćmi kaplicami, nic da
wno jeszcze, zostająca sprzeczności, zupełnie 
teraz odnowiona, cale nadobną postać przybra
ła. Umieszczony w  niej został, na naczelnej 
ścianie, nowy w pięknych złoconych ramach o- 
braz Z w i a s t o w a n i a ,  w  którym pędzel P. 
R u s i e c k i e g o ,  niepospolitych zdolności arty
sty, przed kilką lat z uczonej do W łoch podróży 
przybyłego, starannie się popisał. Obraz ten, 
w  rozumieniu znaw ców , zaleca się czystym 
i poprawnym rysunkiem, świeżym i harmonij
nym kolorytem. Każdy zaś, w  postaci Archa
nioła, w idzi tu godnie wyrażonego posłańca 
niebios 5 każdy w nadobnem obliczu wybra
nej z córek Adamowych łatwo wyczytać mo
że skromność, pokorę i pełną zaufania woli 
N a j w y ż s z e g o  uległość, i prawie z  ust je j bło
gosławionych słyszy te , codziennie przez nas 
powtarzane słow a: Oto ja  służebnica P ań
ska, niech m i się stanie według słowa twego. 
Posługujący za oprawę samemu obrazowi oł
tarz, ozdobnego porządkukoryntskiego, wrze-



19

źbic trafnie udanej na szaro m alow any, a po
dług rysunku ipodbezpośrzcdn im  P ro f. P o d -  
c z a s z y ń s k i e g o  dozorem w ykonany , m ilą 
jakąś prostotą i łagodnym  oddycha w dziękiem . 
Nade w szystko, ciągnący się w e fryzie szlak 
ze skrzydlatych głów ek cherubinów , przepla
tanych w isioram i kw iatów  i ow oców , tudzież 
postaw ione z boków obrazu, dwa udane w  rz e 
źbie posągi aniołów , w yobrażających młodość 
i n iew inność, jeden  z rów nianką k w ia tó w , 
drugi piastujący w  ręku go łęb ia , najzgodniej 
do myśli i przedm iotu obrazu p rzy p ad a ją , i 
w ybornie go zdobią. Cała też publiczność, in- 
stynktow ćm  czuciem piękności w iedziona, do 
oglądania św ieżo w ystaw ionego obrazu i sto
sow nego, z delikatnym  smakiem i w yborem , 
przyozdobienia o łta rza , tłum nie się zgrom a
dzała. D opełnia całości tego o łtarza mensa 
stolarskiej roboty, udatnej form y i w  naślado
w aniu w ydająca białość m arm uru, z lekką po
złocistą ozdobą. W reszcie , niedostatkow i sy- 
m ctryi, w  naczelnej ścianie, mającej pojedyn
cze okno nic na śrzodku, lecz w  praw ym  ro 
gu osadzone, bardzo trafnćm  i optycznćm  dru-

2 *
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gicgo okna i otwartego przezeń widoku, wyma
lowaniem zaradzono (I).

Inna myśl kierowała wyborem ozdób w przy
braniu K a p  l i c y  N a i v r  ó c e n i ą  ś i o i ę t e g  o 
P a io ła ;  myśl zgodna zupełnie z wystawionem, 
na samym obrazie, cudownem powołaniem  
S z a w ł a ,  który prześladował nad miarę ko
ściół B o iy , na wybranego Apostoła narodów. 
O łtarz, dający oprawę temu obrazowi, złożone
go porządku grecko-doryckiego, w  doskonale 
udanej rzeźbie, również z rysunku i pod okiem 
Prof. P o d c z a s z y ń s k i e g o ,  naszaro malo
wany , we wszystkich ozdobach swoich nosi 
godła starożytnej sztuki wojennej, w  której i 
sam Apostoł święty, przed swem nawróceniem, 
żołdował- Mianowicie zaś, szlak ponad słupa
mi z tarcz i obosiecznych mieczów na prze
mian ułożony, pod nim słowa jakby na kamię-

(1) Szkoda ty lk o , że w nieobecności teraźniejszego 
altaryi posiadacza, um ówieni do odbywania w te'j 
kaplicy nabożeństwa KK. B ernardyni, przybranie 
tak pięknego ołtarza, czasem, niedbale i nieoebędo- 
in ie  u trzym ują; jak się to ostatnie') zimy widzieć 
zdarzyło.
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niu ryte: Saulel Saulel quid me perseaueris? 
uwieńczająca śrzodek o łtarza, ponad krajni
kiem, z walona kupa iście starożytnej zbroi ( tro- 
phaeum) i zatknięty na niej krzyż złocisty, ja 
ko znak zw ycięztwareligii Ch r y s t u s o w e j  nad 
potęgą pokonanego bałwochwalstwa, do czego 
przepowiadania i nauki powołanego Apostoła, 
odłączonego na Ewangelią Bożą , nauczyciela 
poganów zv w ierże i praw dzie  tak Aviele się 
przyłożyły; wszystkie te ozdoby, pomysł sa
mego obrazu przedziwnie dopełniają i obja
śniają- Piękne, do niego, pozłociste ramy już 
dawniej przez Ks. Kanonika B o w k i e w  i c z a, 
posiadacza altaryi, były sporządzone ; a nie
dostatek symetryi w  naczelnej ścianie kapli
cy , dla umieszczenia pojedynczego je j okna 
z lewej strony, wymalowaniem drugiego, z o- 
twartyin przezeń widokiem, poprawiono. Ale 
ten nadobny ołtarz jeszezeby się lepiej wyda
w a ł, gdyby na ścianach kaplicy zostawiono 
dawniejszy blado-różowy k o lo r: gdyż zastę- 
pujący go teraz kolor jasno-ziełony, przez swe 
odbite światło, taki robi skutek, jak gdyby do 
szarego malowania udanej rzeźby domięsza-
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no farby zielonej, lub sam obraz przez szkło 
zielone byl widzianym.

Jeżeli przyozdobienie tych dwóch niewiel
kich kaplic, powszechnie chwalone, czerpa za
letę z właściwego doboru ozdób; uchybienie te
mu prawidłu w  obnow icifap  l i  cg ś w i ę t e g o  
I g n a c e g o , widoczną z tamtemi sprzeczność 
wystawia. Użyte w n ie j, do ozdobienia ściany 
naczelnej i pobocznych, arabeski z lóż R a f a 
e la  wiernie przemalowane, przez się bardzo 
piękne, do okraszenia galeryi pałacowej do
brze się nadają. Ale przeniesione tu  do kapli
cy, zbyt drobnostkową tworzą dekoracyą, któ
ra z poważnym przedmiotem obrazu żadnego 
żwiązku nic m a, i nie tylko nic daje mu ża
dnej właściwej oprawy, ale owszem z piękno
ści jego wiele ujmuje. Nazbyt albowiem mo
cne i rażące się z sobą dwa kolory, ciemno- 
szafirowy z białym naprzemian, w  arabeskach 
użyte, zniżają i głuszą ów łagodny i przej, 
rzysty koloryt, któremu się znawcy w obra
zach C z e c h o w i c z a  wydziwić dosyć nie 
mogą, a który tu , pośrzód pstrocizny jaskra
wych arabesków, niemal wypłowiałym być
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się wydaje. Ale dzięk i! że sam prześliczny 
obraz, wilgocią i czasem uszkodzony, staran
nie teraz i umiejętnie przez P . J a n u s z e w i 
c z a  zrestaurowany, i w dalszej-trwałości swo
je j zabezpieczony zo s ta ł: czego wielbiciele 
arcy-dzicł C z e c h o w i c z a  dawno już  żąda
li (1). A n  te  p e n  i l i u m  stolarskie, skrzętnie, 
w  stylu zdobiących ściany arabesków odmalo
wane, miejsce dawnego, wypłowiałego zastą
piło; ido  samego obrazu nowe rainy sprawio
ne bydź mają.

K a p l i c a  u l e r z y  £oiv an  ego Z 'b a w  i ci  e- 
la ,  albo inaczej W i t o l d o w s k a  (2), odgro
dzona dawniej od ciemnego składu przez ścianę 
poprzeczną, do pól wysokości tylko wzniesioną,

(1) Z obacz notę p rzy  końcu tego a rty k u łu , n u m erem  

I .  oznaczoną. Wie chcąc  albow iem  przeryw ać u -  
w agi czytelników , kilka obszerniejszych nieco p rz y 

pisów , które w praw dzie z g łów nego  p rzedm io tu  na - 

szego w prost w y p ły w ają , lu b  z nim  się w iążą, ale 
oddzieln ie czytane b y ć  m o g ą , woleBiśmy na k o ń cu , 

pod  osobne'mi liczbam i, położyć.
(2) O  przyczynie tego n iew łaściw ego nazw ania , czy

taj u P . B a l i ń s k i e g o  u . p. m . sir. 176— 177.
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zaw ierała na pobocznej lew ej ścianie ulsrvty 
za drzw iam i ołtarz: oba zaś jć j  przedziały," o- 
sobnemi drzw iam i opatrzone, mieściły w sobie 
osadzone na naczelnej ścian ie , baźdy po je -  
dnym , dw a ze szwedzkiego m arm uru czerw o
nego n ag ro b k i, albo raczej w ieka grobow e, 
z w yobrażeniem , w  pięknej starośw ieckiej p ła
skorzeźbie, biskupa i rycerza, w  całćj postaw ie. 
Teraz w łaściw ą kaplicę, za pomocą ściany aż 
do w ierzcbu dźw ig n ię te j, od owego ciemne
go składu całkiem oddzielono; dw a wieka gro
bow e na ściany je j  poboczne przeniesiono i 
sym etrycznie, jedno  naprzeciw ko drugiego, 
osadzono; ołtarz zaś na ścianie naczelnej, na- 
w prost d rzw i, postaw iono: ta k , że ta niefo- 
rem na, przedtem , część zabudow ania kościel
nego w  sym etryczną i chędogą zam ieniła się 
kaplicę, oba piękne nagrobki w yszły  na ja w  (1),

O ) N agrobki te, nie m ająca  żadnych napisów , ale tyl

ko w y ry te  p rzy  w izerunkach  herby, ile  nam  w iado

m o, n ie b y ły  jeszcze zpew nos'cią oznaczone. P . Ba

l i ń s k i  d o w o d z i, że w izerunek rycerza  w  pełntfj 
z b ro i, po praw dj stronie k a p lic y , w yobraża Jana 

H a  w B i l !  * w i c  z a ,  k tó ry  okazał w ielkie dow ody
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a ołtarze wszystkich już kaplic, z samego ko
ścioła , wprost przeze d rzw i, widziane być 
mogą. Um ieszczony w  jej ołtarzu w ielki obraz 
ukrzyżowanego Z b a w i c i e l a ,  ręki C z e c h o 
w i c z a ,  z głów nego ołtarza kościoła niegdyś 
ś. Kazimierza, za wolą Biskupa, tu przeniesio
n y , a z pół-okrągłego wierzchu z rogami, do 
kształtu prostokątnego udatnie przez P . J  a- 
n u s z e w i c z a  przyw iedziony, oczyszczony  
i werniksem pociągnięty, w  now e ramy po
złociste oprawny, za nader szacowny nabytek 
dla kościoła katedralnego uważać się pow inien.

męztwa pod 'W iłkoinierzem w  wojsku Z y g m u n 
t a  Ksiązęcia L itewskiego, i dla tego nazwany by ł 
po litewsku D a w g a lis , w iele m ogący (n.p»m. str ,
*77). O drugim  nagrobku, po lewej stronie, uczony 
Professor D a n i ł o w i c z ,  w potocznej niegdyś z na
m i rozmowie, dał się słysze'e ze swoim domysłem, 
ze ten należeć m oie  do Pawła A lg  i m u  n to  w ic  za  
Ksiązęcia O l s z a ń s k i e g o ,  biskupa wileńskiego^ 
co tez i poszukiwania Ks. Prałata H e r b u r t a  po
twierdzają. Wiewiadomo w ięc , z jakiego powodu 
P. B a l i ń s k i  w ym ienił nagrobek Pawła biskupa 
w  liczbie trzydziestu i dwóch innych, podczas prze
rabiania katedry zniszczonych (h . p , m . j / r .  *70).
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Oprócz ogólnych zalet pędzla C z e c h o w i 
c z a  (1 ), szczególniej tu wszystkich uderza i 
przejmuje tkliwa żałość w obliczu i postawie 
Bogarodzicy i ś. Maryi Magdaleny, w  obu- 
dwóch mistrzowską, zaiste, ręką rozlana: ale 
jakże daleko jest rzewniejszy, przenikliwszy 
i bardziej rozdzierający wyraz boleści macie
rzyńskiej, od uczucia żalu i rozpaczy strapionej 
świętej pokutnicy ! Zasługuje tu dalej na uwa
gę mensa czystej stolarskiej roboty, w kształ
cie grobowca, do posługi ołtarza zastosowa
nym , pod kolor ciemno-czerwonego jaspisu 
lakierow ana, ze srebrzystćmi po rogach i na 
śrzodku ozdobami. Sam już  męczeński kolor

W idoczn ie  zaś płonne'm  by ło  k rążące  daw niej ust
n e  jakieś p o d an ie , jakoby ów  grobow iec m ia ł u -  

k ry w aćzw ło k i b iskupa w ileńskiego W ojciecha T a 
b o r  a : czego sam a ju ż  m itra  k siążęca , na h e rb ie  

■wyryta, p rzypuścić  nie dozw ala. W reszcie, zup e ł

n iejszych, ote'j rzeczy , w iadom ości oczekujem y od 

P . K r a s z e w s k i e g o ,  w  zapow iedzianej przezeń 
h istoryi grobów  k ated ra lnych , w  następnych tom ach 

opisania m iasta W ilna .

( i )  Czytaj przypisek pod  liczbą II, na końcu a rty k u łu .
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tćj mensy, wyobrażony na niej z przodu sre
brzysty kielich gorzkiej m ęki, cierniową ob
wiedziony koroną, tudzież, między oknami 
w  górze, złocony krzyż ró wno-ramienny w  pro - 
mieniach, jako, z narzędzia zelżywej kary, na 
znamię chwały i: obietnicę przyszłego życia 
zamieniony 5 zupełnie się zgadzają z wysta
wioną na samym obrazie wielką odkupienia 
naszego tajemnicą i przedziwnie wydaną śmier
cią ivzgardzonego i poniżonego Męża boleści, 
który w yniszczył samego siebie dla nas; w  po
staci sługi przeniósł na sobie wszystkie nie
mocy nasze i wszystkie boleści nasze w ycier
p ia ł, zranion je s t dla grzechów naszych , a 
ubity za nieprawości nasze; w  którym nie by
ło już  piękności, ani krasy, ani wejrzenia o- 
blicza, jakiebyśmy zoidzieć w  nim żądali; kaźń 
atoli jego stała się -wybawieniem naszem , a 
sinością jego uzdrowieni jesteśmy (1). Proste

(i) Znakomite proroctw o Izajasza, o uniżeniu i smier - 
ci Zbaw iciela, dla u b ła g a n ia  za  grzechy św ia ta  
poniesione'j, wedle przekładu H. L o w t h ’a, z przy
daniem jednego wyrażenia ś. P aw ła , położyliśm y 
w tym celu; ażeby odpowiedzieć na zarzut niektó-
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nakoniec i skromne ozdoby architektoniczne, 
w  szarem malowidle udane: a mianowicie na 
sklepieniu źlobki, zbiegające się u płaskiego 
wierzchu sposobem muszli, tudzież na części 
wyższej ścian, udawane pomiędzy koryntskie- 
mi pilastrami wyżłobią, należycie są wykona
ne. Ale dalsze ornamenta, od spodu okien aż 
do tła kaplicy, lubo symetryczne w  ogólnym 
swoim rozkładzie, w  szczegółach jednak wie
le niepoprawności i zaniedbania okazują (1). 
Surowy krytyk zganiłby tu jeszcze dorobienie

r y c h  z n a w c ó w , p iz y g a n ia ją c y c h  C z e c h o w i c z o 

w i ,  ja k o b y  n a  ty m  o b raz ie  o b lic z e  i c a łą  p o s ta ć  

C h r y s t u s a  P a n a  zan ad to  z b o la łą ,  w y n isz c z o n ą , z m o 

rz o n ą  i  z s in ia łą ,  z z a ta rc ie m  w sz e lk ic h  ś la d ó w  B ó

s tw a , w y s ta w ił .  N a m  s ię  p rz e c iw n ie  z d a je ,  i e  tu  

b ie g ły  a rty s ta  n a tc h n io n e  w y ra ż en ia  P ro ro k a  o d d a ć , 

i le  m o ż n o śc i,  u s iło w a ł .

( i )  W  o g ó ln o śc i u b o le w a ć  p rz y c h o d z i ,  ż e  u  nas szczę 

ś liw e  p o m y s ły  w  rz e c z a c h  s z tu k i , b a rd z o  rz a d k o , 

z e  śc is ło ś c ią  n a le ż y tą  w y k o n a n e  b y ć  m o g ą , d la  t r u 

d n o ś c i  z n a le z ie n ia  d o s ta teczn ie  u s p o so b io n y c h , p i l 

n y c h  i o d o b re  im ię  d b a ją c y c h  rz e m ie ś ln ik ó w , k tó 

ry c h  l i c z b a ,  w  nasze 'm  m ie ś c ie ,  w id o c zn ie  s ię  u -  

m n ie jsza .
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z g ipsu , czerwono farbowanego, niektórych 
brakujących lub uszkodzonych cząstek w mar
murowym grobowcu biskupa, po lewej stronie: 
co prawie tak jest nierozważnem , jak przy
wracanie zaginionych miejsc w  tekstach klas- 
syków starożytnych. Ale ta wada, wblizkiem  
przypatrzeniu się w idoczna, tyle na popra
wienie symetryi bocznych ścian wpłynęła 5 
żeśmy je j przebaczyć, z naszej strony, gotowi.

Niższą bez porówrnani awartość, od uzyska
nego do tej kaplicy, ma przeniesiony z niej teraz, 
dojK a p l i c y  ś x v i ę t e j  M a r y i M a g A a l e n y ,  
potężny obraz W  s zy  s tk i c h  Ś w ię ty c h ,  któ
ry, rzecz dziwna ! bywał czasami uważany za 
utw órpędzlaD  a n k e r  s’a f l) .  Gdybysam o,po
wierzchowne nawet porównanie, z alfreskami

(1) To płonne podanie, samego jeszcze P. B a l i ń s k i e -  
go uwiodło (/z. p . m> str. i  y6)* Głowa tez, ua na
grobku Samuela P a c a  umieszczona, nie jest z gip
su, jak autor pisze [tamże str. i6g)y ale z marmuru 
białego'; a w wielkim ołtarzu, promienie Opatrzno
ści na po lu  przyczółka, i podstawy pilastrów i ko
lumn, nie są bynajmniej bronzowe (tamże str , 166)% 
lecz tylko złotem malarskie'm pozłacane.
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kaplicy ś. Kazimierza (1) nie przekonywało 
jeszcze o tym, do nicpojęcia, błędzie; juźby 
go niewątpliwie wyświecał położony na spo
dzie obrazu, odkryty teraz przy jego oczy
szczaniu napis, pokazujący, źego Joan B o rk ?  
czy B a rk ?  roku 1690, a zatem w ia t już  54 po 
ukończeniu kaplicy ś. Kazimierza, wymalo
w ał. Pędzlowi tego niemieckiego, jak się zda
je , artysty , przy dosyć miernem usposobie
niu, na wielkiej wprawdzie śmiałości nic zby
wało. Ale zły smak i przysada owego wieku 
po całym obrazie rozlane, gruppowanie mno
gich, wystawionych na nim, figur tak nieskła
dne, źe większa ich część, dlatego tylko w w y
muszonych i kurczowych pozycyacb, zdaje się 
być zatrzymana, żeby dla innych figur dostate
czne zostawić miejsce (2), ostre i przesadzone

(i)  Piszący u  nas o kaplicy s'. Kazim ierza, nie (losyć 
jeszcze zwracali nwagi na cudną piękność dwóch 
w ielkich alfresco  obrazów D a n k  e r s  a, boczne jej 
ściany zdobiących. Wszakże to  są ledwie nie jedyne 
u  nas obrazy, w śc is łem  i w la ic iw em  znaczeniu hi
storyczne : bo zupełnie przenoszą nas w epokę śm ier- 
ci i pie'rwszych cudów świętego Królewica.

(z) Żartobliwy pisarz francuzki S te  n d h a l( ? ) ,  takie lub



31

w ydatności m uskułów , tćm więcej b iją  W oczy; 
żc artysta chciał tu  w ybranych Pańskich , nic 
w śrzód cierpień i dolegliw ości ziemskiego je 
szcze życia, ale w  błogości niebieskiej ju ż  chw a
ły  w yobrazić. Tym czasem , nic tu  n ic ujrzysz 
idealizoivcm ego ; w szystko nazbyt jeszcze  
pospolitą ziem szczyzną trąci. O lbrzym ia, o- 
prócz tego, wielkość obrazu W szystk ich  Św ię
tych do o łtarza tak szczupłej kaplicy nic do
brze się stosuje; a w ystaw iony na nim  p rzed 
m iot nic odpow iada samemu, ju ż  przy jętem u, 
nazw isku tej kaplicy i w prow adzonem u do n ie j, 
z kościółka niegdyś ś. M aryi M agdaleny, brac
tw u  tkaczów , k tóre tu , co m iesiąc, sw e nabo
żeństw o odbyw a. Jeśliby  ten  obraz, jako da
w na puścizna kościelna (1) i zabytek staro
świeckiej sz tu k i, zasługiw ał na zachow anie;

tem u podobne gruppowanie figur na wielkim, z in
nych m iar wsławionym , obrazie sądu ostatecznego 
prEez M i c h a ł a - A n i o ł a ,  w  kaplicy Syxtynskie'j 
na W atykanie, dowcipnie do zabowiska przyrówny
wa (Promenades dans Rome• B r u x e l l e s  i 83o , /i?)« 

(i)  Obraz ten , przed restauracyą kościoła, podobno 
się w wielkim  ołtarzu znajdował.
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mogłoby się jemu na boku jakiej innej kapli
cy, na przykład Zwiastowania lub Niepokala
nego Poczęcia (1), wysłużone opatrzyć miej
sce. N ajwłaściwszym  zaś przedmiotem obra
zu do tego qjtarza, oprócz innych wypadków  
żywota świętej pokutnicy, mogłoby być opi
sane w  E w angelii, u Jana ś. w  rozdziale 20, 
zjawienie się zmartwychwstałego C h r y s t u s a  

Pana przed świętą Magdaleną u grobu stoją
cą, w  tej właśnie chw ili, gdy poznawając mi
łego m istrza, z radością i zadziwieniem w y
krzyknęła: R abbonil (2J. Stałoby w  naszćm

( i)  N ie w iem y, dokąd przeniesiono, z kościoła niegdyś 
s. K azim ierza , z bocznego po prawe'j stron ie  o łta 

r z a , obraz W niebow zięcia  N . P . M ., niew ątpliw ie 
w  sty lu  i sposobie szkoły  C z e c h o w i c z a ,  m oże 

naw et pod jego okiem  lu b  z jego o rygiuału  rob iony , 

któryby do przyozdobienia boczne'j ściany, w  jednej 

z dw óch  w ym ien ionych  k a p lic ,  przedziw nie teraz 
m ó g ł posłużyć.

(z) O b raz  takie'j zupełn ie  tre śc i, p rzed  dw om a ozy 

trzem a la ty , na w ystaw ie C e s a r s k i e j  A kadem ii S ztuk  

p ięknych  okazyw any, pow szechną, w  p ism ach  c z a -  

ro w n y ch  Stolicy, zyskał poch w ałę . Była to podobno  
kopija z R zym u przysłana.
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mieście artystów  na godne tak w zniosłego 
p rzedm io tu , do którego rw ie  się i w yskaku
je  każde pobożne se rc e , pędzlem  w yrażenie. 
W tcdyby  dopiero ta, upośledzona dziś, kapli
ca w  rów ni z innem i stanęła (1). Tym czasem  
zaś i w  n ie j, rażącą przedtem  nierów ność ścian 
zgładzono lub w ypełniono; nicforem ności na
czelnej ściany, mającej pojedyńcze okno w  le
w ym  rogu, dow cipućm  i z um ysłu nicsymc- 
trycznćm  ułożeniem  szlaku, z aniołów  g irlan 
dy kw iatów  trzym ających , przez całą okna 
w ysokość, w  okrąg kaplicy pociągnionego, za- 
pobieżono; same ściany, pom iędzy udanem i, 
na  każdej, dwoma porządku doryckiego pila- 
stram i, żółtym  m arm urow ym  kolorem (rjeallo 
antico), clioć niedobrze utrafionym , a sklepie
nie  w  dzielnice sym etryczne pom alow ano.

K a p l i c a  N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a , 
zwana W  o ł ł o w i c z o w s k a ,  z Wysokiem ba

l i )  I  m y zu p e łn ie  podzielam y gorące bezim iennego 

autora życzenie, które jeże li się uskuteczni, o jakże 

p ięk n ą ,p rzez  to, pam iątkę  posiadacz altaryi J a s i e ń -  

s k i c b, d la  kated ry  m atk i sw ojej duchow nej zosta

w i!  Ja k  b u d u jący  p rzy k ład  pobożności okaże! (R.)

P o tie t nowy. N. i. 3
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niastćm sklepieniem i staroświecką rzeźbą, 
dwuwickowy z górą byt licząca, rOwienniczką 
jest odbudowanej kaplicy ś. Kazimierza (1), a 
nawet jednejźe ręki dziełem być się zdaje: o 
czein i ogólne podobieństwo jej postaci, i spo
sób ozdobienia wnętrza, nużycie kamienia cio
sowego do niektórych części, i wreszcie samo 
to podanie przekonywa: źe wyjęte z jej latar
ni kamienne słupki, były najpodobnićj prze
niesione na banią zakrystyi, dla swej zupeł
nej jednostajności ze słupkami przeciwległej 
Swięto-Kazimierskiej latarni. Dlatejto staran
nej i drogiej konstrukcyi, dla swego nadobne
go kształtu, a może i przez wzgląd na zagra
żający ów napis, na tylnej ścianie położony; 
Violator hujus operis bifelix esto! , kaplica 
W o ł ł  o w i c z o w s k a ,  w czasie ogólnej re- 
stauracyi kościoła, nietkniętą została, a tylko 
przez dodanie zewnętrznej ściany do całości 
jego wcielona. Dopiero zaś później, i jak się

( i)  Kaplica Niepokalanego Poczęcia stanęła dnia 5 
Marca i6 3 i roku; odbudowana zaś z m arm uru ka
plica s. Kazim ierza, zupełnie dokończona dnia i4  
Sierpnia i636. ( B a l iń s k i  n. p , m. str. i j g  i  4J2.)
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zdaje p rzed  w prow adzeniem  ju ź  nabożeństw a, 
nad otw orem  w  biegunie je j  sk lep ien ia , po
staw iono niekształtną latarnię drew nianą, któ
rej w ązkie okienka zaledw ie mdły i w ątpliw y 
brzask  do kaplicy, zw łaszcza po zagrodzeniu 
kraciastego je j okna przydaną z tyłu ścianą, 
przepuszczały. Bo chociaż samo kraciaste o- 
kno, nad o łtarzem , nic zam urow ane pozostało, 
i m iędzy tą daw ną ścianą a now o przydaną, je s t 
dostateczne miejsce na szczupłą zakrysty jkę 
i okno z boku ją  ośw iecające; ale jego  św ia
tło , z końca ukośnie padając, nic w ystarcza
ło do rozproszenia panującego m roku w kapli
c y , która w  wielkim  tygodniu dobrze tylko 
na ciemnicę posługiw ała, i rzeczyw iście była 
n ią przez rok  ca ły : b łyszczał ty lk o , przeze 
d rzw i, w  srebrnej sukience obraz Bogarodzi
cy; lecz, ani ozdób sklepienia rozpoznać, a- 
n i inaczej w  kaplicy czy tać , chyba p rzy  za
palonych św iecach , nie m ożna było. P rz e 
szłego tedy la ta , po zrzuceniu z bani owćj 
niezgrabnej la tarn i d rew nianej, nad pozosta
łym  u  w ierzchu okrągłym  otw orem  stożko
w ate ze św iatłego szkła okno postaw iono: na

3 *
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czem nic tylko zewnętrzna kościoła postać, 
przez odrzucenie tej części, ze stylem cało
ści niezgodnej, wiele zyskała; ale teź w pa
dająca przez górny otwór cała massa światła, 
do oświecenia wnętrza kaplicy okazała się zu
pełnie dostateczną. T u  dopiero wyszedł na 
jaw  niewidzialny wprzód nap is , na podnie
bieniu kamiennego wianka , za oprawę okrą
głemu w biegunie oknu służącego, położony: 
Quid Deus imperio, tu prece, Virgo! potes. 
T u  się też odkryły mnogie uszkodzenia w  pię
knej staroświeckiej na sklepieniu rzeźbie, któ
rą  oczyszczono, skrzętnie ponaprawiano, od- 
bielono starannie, i do większej wyrazistości, 
daniem tła żółto-cielistego przywiedziono. 
W e czterech na sklepieniu mcdallionach od- 
k ry to , przy oczyszczaniu, cztery kolorowe 
malowidła, celniejsze dzieje z najświętszego 
żywota Przeczystej Panny w yrażające, zna
cznie już  uszkodzone, i przed restauracyą je 
szcze kościoła grubą kiedyś pobiałą mocno 
zatarte, na miejscu których wymalowano te
raz, na szaro , wizerunki czterech Ewange
listów. W  miejscu zaś w yjętego, nad ołta-
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rzem , kraciastego okna, rozpięto  przezrocze 
z figurą Z b a w i c i e l a ,  z  w yższej części obra
zu  transfiguracyi  R a f a e l a ,  pod kierunkiem  
P . W a ń k o w i c z a  bardzo trafnie i um ieję
tn ie  na szaro przem alow aną, a które do wpól-
św iatłego  otw oru doskonaleprzypada.W praw -

dzie, dla dopełnienia m yśli tegoż obrazu, cho
ciaż m niej stosow nie z przeznaczeniem  kapli
cy użytego, w e trzech  na  krzyz z tein oknem 
leżących w nękach m u ru , i odpow iednćj zu
pełnie z niem  wielkości i opraw y, w yobraże
n i są w  szarćm  m alow aniu E liasz i M ojzesz, 
a w prost C h r y s t u s a ,  trze j na g ó r z e  T abor 
A postołow ie. A le rów nie te trzy  m alow idła, 
jako  i cz te rech , w  medallionach sklepienia, 
E w angelistów , bez należytej znajomości sztu
ki w ykonane z o s ta ły : bo , chociaż w dobrym  
obrysie (contour), cienie i effekt na tę  w yso
kość zupełnie są chybione. Należałoby zatem , 
przy  odnow ieniu tak  szacow nego monnm en- 
tu , nie szczędząc kosztu, w spom nionc siedm 
m alow ideł zastąpić innćm i bicglcjszćj ręlsi, i 
starow niej w ykończonem i j m ianowicie zaś 
w  czterech na sklepieniu medallionach odświe-
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, żyć i przywrócić dawniejsze kolorowe na mu
rze obrazy, albo w tymże samym sposobie u- 
tworzyć nowe, które, gdyby nawet z dołu, dla 
mnogości figur, nie mogły być dobrze roz
różnionej samym już farb swoich doborem 
wierzch bani, nakształt czterech bukietów, 
prześlicznieby ubierały. Sam wreszcie ołtarz, 
widocznie późniejszej ju ż  konstrukcyi i od
miennego dłóta, grubszej, dziwacznej i nie- 
sinakownćj rzeźby , oby mógł kicdyźkołwiek 
ustąpić miejsca nowemu , któryby rzeźbie na 
sklepieniu przynajmniej odpowiadał. W ten
czas dopiero ta nadobna kaplica doszłaby do 
pierwiastkowo zamierzonego stanu, do które
go je j, szczodrobliwy niegdyś założyciel Eu
stachy biskup W o ł ł o w i c z ,  dla nieprzewi
dzianych zapewne przeszkód, doprowadzić 
nic zdołał (1). Ale i w obecnym nawet stanie, 
kaplica N i e p o k a l a n e g o  P o c z ę c i a ,  po ty
lu latach wynurzona z cieniów, i jakby na

(]) Oiwarcie kaplicy Niepokalanego Poczęcia, podług 
powyższej daty, u P ,  B a l i ń s k i e g o  wymienionej, 
nastąpiło juz po śmierci biskupa W o ł ł o w i c z  a, 
zaszłej na d. 9 Stycznia i65o r.
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nowo dla katedry odzyskana, pobożnych oczy

uwcsela (1).
T V  K a p l i c y  ś i v i ę t e g o  J a n a  N e p o 

m u c e n a ,  altaryi tak niegdyś nazywanej b i
s k u p i e j ,  której spól-posiadaczem jest pobo
żny i cnotliwy P rałat (2), dawniejsze na ścia
nach malowidła, przez brata niegdyś Franci
szka Ś m n g l e w i c z a ,  równie w tej ,  jak  i 
w odpowiadającej kaplicy ś. Piotra wykona
ne, pilnie odświeżono, a na sklepieniu bama- 
stem , zaciekłe przy naprawie dachu lazuro
we dno arabesków (3) całkiem odnowiono, i 
sam obraz oczyszczono. A le ta piękna ellip- 
iyczna kaplica, póty się nie okaże w całej o- 
zdobie, jaką jej pierwiastkowa myśl G u c e -  
w i c z a  za mi e r za ł a pók i  ciągnące się w o- 
krąg ścian wyżłobią (niches)  napróżno ocze
kiwać będą posągów, dla których są przczna-

( i )  C zy ta j, m ię d z y  k o ń c o w e m i p rz y p is am i, u w a g ę  p o d  

l ic z b ą  I I I .  (R-)
( i )  T e ra z  n o m in a t B isk u p -S u ffra g an  K u r la n d z k i .  (R.)

(3) S z k o d a , że  fa rb a  la z u ro w a , n ie d o b rz e  z a p ra w io n a , 

ju ż  s ię  na o k o ln y in  s z la k u  łu s z c z y ć  i o d p a d ać  p o -  

czy u a .
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czonc. W  kaplicy słow iańskiem u dziś mę
czennikow i i w yznaw cy C h r y s t u s o w e m u  po
św ięco n e j, najw łaściw iej te  ośm w yżłobień 
posągi św iętych pańskich słow iańskiego po
kolenia, lub szczególniejszych tć j ziem i pa
tronów : S t a n i s ł a w a ,  J a d w i g i ,  J a c k a ,  
S a l o m e i ,  K u n e g u n d y ,  J a n a K a n t e g o ,  
K a z i m i e r z a ,  S t a n i s ł a w a  K o s t k i ,  albo 
te ż ,  W o j c i e c h a ,  J ę d r z e j a  p u ste ln ika , 
W a c ł a w a ,  W ł a d y s ł a w a  K róla, pogrom 
cy w dzierających się do słow iańszczyzny tur
bo w J a n a  K a p i s t r a n a ,  łub danego nie
gdyś od św iętej Stolicy A postolskiej ,  za pa
trona dla poprzedników  naszych w  w ierze, 
F l o r y  a n  a, zająćby m ogły.

O dłożone w  przeszłym  roku, dla spóźnio
nej snać p o ry , oczyszczenie i odświeżenie 
K a p l i c y  ś i v i ę t e y  o P i o t r a  iv o k o w a c h ,  
altaryi W  o j  n i a ń  sk  i e j , wkrótce zapew ne 
nastąpi; ile źe w  nićj niejakaś stęchłość, z w il
gocią połączona, czuć się daje, p rzez co i p ię
kny obraz S i n u g l c w i e z a  w iększą, niż in 
ne, troskliw ość zw racał ju ż  na siebie. W szak 
że len obraz, nie tak jeszcze dawno przez P .



J a n u s z e w i c z a  odświeżony i werniksem 
pociągnięty, w  niektórych już miejscach śnie
dzieć poczyna, a jego ramy zaczerniały. I ta 
także kaplica, podobnie jak świętego J a n a  
N e p o m u c e n a ,  ośmiu jednostajnego dłóta 
posągów, pierwszych, naprzykład, męczenni
ków za w iarę, lub świętych Głowy Kościoła 
następców, w wyżłobiacli swoich oczekuje.

W  sławnej i potylekroć opisywanej Ka-  
p l i c y  ś w i ę t e g o  K a z i m i e r z a ,  która sa
ma prawie osobny kościół, a znakomity mo
nument sztuki i starodawnej pobożności sta
nowi, przed kilką jeszcze lat nowe z blachy 
miedzianej krycie na sklepieniu baniastem po
łożono. W  bogatem i ozdobnem jej wnętrzu, 
niektóre rzeczy sam już odległy przeciąg cza
su przyćmił lub uszkodził5 inne, niewiado- 
mość w części skaziła5 inne, jak mianowicie 
mensa ołtarza i jego przybór, znacznej łub zu
pełnej może odmiany wymagać będą (1). Sa
me nawet ściany zewnętrzne z ciosowego ka-

(1) P rz ed  k ilkonastą  la t jeszcze •widzieliśmy, zrobiony 

p o d łu g  żądania K ap itu ły , p lan  na now ą do kaplicy



mienia, wapnem od lat kilkunastu z nadzwy
czajnych pobudek zamazane, odskrobać i o- 
ezyścićby koniecznie należało. Co więc w ko
sztownym, a zdawna oczekiwanem odświeże
niu i wyporządzenin tej kaplicy, do którego 
się Kapituła od niejakiego czasu zabiera, speł- 
nionćm zostanie; to, bez wątpienia, na osobne 
i szczegółowe kiedyś opisanie zasługiwać bę
dzie. *

Oprócz wymienionych d z i e w i ę c i u  k a 
p l i c ,  zamierza jeszcze Kapituła otworzyć 
d z i e s i ą t ą ,  w miejscu dotąd zajmowanem 
na g r ó b  P a ń s k i ,  który ma być przenie
sionym do owego ciemnego składu, przy ka
plicy W i t o ł d o w s k i e j  wnijście do archi
wów dyccezalnych dającego.

Chociaż G r ó b  P a ń s k i  w katedrze, już 
nieco dawniej przez Prof. P o d c z a s z y ń -

ś. Kazimierza mensę, tndzieź na ciborium  i świecz
n ik i, które m iały być odlane z żelaza i w ogniu 
pozłocone. N iew ierny, czyli ten zamiar będzie m ógł 
przyjść do skutku, lub czy go inne jakie względy > 
odmienić lub zaniechać przymuszą.
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s k i c g o  raz na zaw sze byt urządzony; sam je 
dnak zw iązek rzeczy krótkiej tu  o nim  w zm ian
ki w ym aga. W  pom yśle tego grobu zamia
rem  architekta b y ło : w yrazić  w  zm ysłow ej 
niejako form ie, do odbyw ającego się obrzędu 
zastosow anej, o w eto ew angeliczne słow a: na  
opoce zbuduję kościół m ójj tudzież spełniają
cą się obietnicę P ana  naszego J e z u s a  C h r y 

s t u s a  , p rzebyw ania w  tym że kośc ie le , po  
w szystk ie  d n i , aż do skończenia  w ieku . N a 
w ierzchu sk a ły , osadzonej kilką drzew am i 
w schodniej Judei, w znosi się okrągła, z ośmiu 
lekkich koryntskich s łu p ó w , o tw arta św iąty
n ia ,  ze sklepieniem  baniastem  rzeźbą ozdo- 
bionćm ; a w  pośrzodku św iątyni daje się w i
dzieć w spaniała z N ajśw iętszym  S a k r a m e n 

t e m  m onstraneya. W  skale z a ś , na której 
św iątynia stoi, w ydrążona opoka przedstaw ia 
w  przezroczu grób «w yciosany w  opoce grób 
now v» i w  nim  złożone ciało Z b a w i c i e l a . 

Cała ta  budow a g ro b u , w  głów nych tu  na
kreślona zarysach , podczas w ielkotygodnio
w ych obrzędów , oświecana byw a sposobem , 
w dw ójnasób je j piękność i szlachetną prosto-
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tę  podnoszącym . D la  pokazania albow iem , 
w  czystem  św ietle, samej tylko w ystaw y gro
b u , a ukrycia i zatajenia otaczających go ścian 
w ązkiej i w ysokiej k ap licy , te  ostatnie cie- 
m no-siną farbą są pow leczonej niezliczone zaś 
lam py ukryte są częścią za ścianą w chodow ą, 
z boków  d rzw i i ponad icb nadpróiem , czę
ścią m iędzy udanem i skałami i za p rzez ro 
czem samego grobu. T ym  sposobem nie w prost 
bijące św iatło , ale czyste i łagodne, z niew i
domego pochodzące źrzódła, odbija się od sa
m ej tylko św iątyni, skały  i innych części g ro 
b u ,  które p rzez to najw yraźniej w idzieć się 
d a ją ; pochłaniając się zaś w  ciem nej pow ło
ce ścian kap licy , tćm sam em  niew idzialnych, 
n iknie w  nieograniczonej p rz e s trz e n i, jak b y  
w  cieniach nocy naokoło grób otaczającej. J e 
dyne ty lko, żyw e i nieodhitc św iatło , w ypły
w a jasnym  prom ieniem  z pojedynczej najczyst
szego szkła lam py, utw ierdzonej w  spojeniu 
ram ion złocistego krzyżyka, na sklepieniu ba- 
niastćm  św iątyni utkw ionego. Jcstto  symbo
liczne w yrażenie w schodzącej now ćj z Jaku
ba g iviazdy, gw iazdy now ej nauki Z b a w i c i e -
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l a ,  pośrzód m roku  pokrtjioającego narody, 
niezgasłym  najeg ' 0  grobie blaskiem zapalonej, 
albo owćj śioiatlo.ści lu d z i,  która  w  ciemno
ściach ś tu iec i, a ciemności je j  n ie  ogarnęły. 
W szystko  to , p rzy  rozrzew niającem  wielkie- 
S° tygodnia nabożeństw ie , cudny i uroczy 
spraw uje w id o k , i w szystko m yślącego w i
dza przejm uje głębokićm  rclig ijnem  uczuciem . 
W szelako , oddając w inne pochw ały ogólnej 
m y śli, k tóra  urządzeniem  w  katedrze grobu 
Pańskiego kierow ała; nie możem y zam ilczeć, 
że niektóre jego  części, u pośpiechem , w  przy 
padkow ym  podówczas dobrego m alarza n ie
dostatku w ykonane, teraz popraw ione lub od
now ione byćby pow inny. Szczególniej zaś, 
przezroczysty  w izerunek w  grobie złożonego 
Z b a w i c i e l a ,  mniej popraw nego pędzla i  ju ż  
nieco splam iony, odm ienićby w ypadało (1).

O prócz szerokich d r z w i  kaplicy ś. K azi
m ierza w  m arm urow ej opraw ie, w szystkie in 
n e , p row adzące do sześciu k ap lic , do grobu 
P ań sk ieg o , do zakrysty i i dwócli składów ,

( i)  Czytaj no tę  końcow ą, pod  liczb ą  IV .
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dające wnijście z dwóch przysionków pobo
cznych, tudzież jedne przy zakrystyi na głu
cho zamurowane, ahonfessyonał w swych po
dwojach utrzymujące, zupełnie są równe i 
w symetrycznej oprawie: dwoje też drzwi 
pod chorem, wiodących do eliiptycźnych ka
plic, lubo nieco szerszej od tamtych ścieźy, 
równe są sobie i jednako oprawne. Tymcza
sem, kraciaste p i e r  z  ej  e, albo drzwi właści
we dziewięciu kaplic i ciemnego składu, je 
dne z drzewa na czarno malowanego, inne 
ze szmelcowanego kutego żelaza, nicjedno- 
stajney, w ogóle ciężkiej formy i nierównej 
wzniosłości, a wszystkie niepomiernie wyso
kie, i w czasie odbywającego się nawet na
bożeństwa jednem zaledwie skrzydłem otwie
rane, ile symetryą pobocznych ścian kościoła 
psują; tyle przypatrzenie się obrazom i ołta
rzom kaplic utrudzają, a nawet krążenie po
wietrza, w głębszych osobliwie kaplicach, 
tamują. Troskliwa zatem, o przywrócenie 
symetryi w drobnych nawet szczegółach tak 
szykownego gmachu, a bardziej jeszcze o 
wiernych wygodę, Kapituła, postanowiła do
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wszystkich kaplic, jak  niezawodną mamy juź 
wiadomość, sporządzić nowe i zupełnie j e 
d n o s t a j n e  z l a n e g o  ż e l a z a  d r z w i  k r a 
c i a s t e ,  którcby tylko po ramiona dorodnego 
człowieka dosięgały. Oprócz odsłonienia w nę
trza kaplic, ile stąd dla pobocznych naw ko
ścioła przybędzie symctryi 5 pokazuje jćj po
prawienie w  zaprzeszłym roku przez to tylko 
otrzymane, ze gładkie pierwej drzwi dwóch 
przysionków i grobu Pańskiego pomalowano 
W  taką udaną rzeźbę , jaka się rzeczywiście 
znajduje na drzwiach zakrystyi i jćj skła
du (1 ), tudzież że nadtem i dwoma ostatnićnu, 
które nadpróżnika' samej oprawy nie dosięga
ją , pozostającą głuchą część muru, takąż uda
ną w  malowaniu rzeźbą okraszono. W szakże 
nad konfessyonałcm, w  podwojach zamuro- 

' wanycli drzw i przy zakrystyi osadzonym, i 
prawie tylko do pół wysokości samej icli o- 
prawy dosięgającym, psuje jeszcze symetryą,

(1 ) T a  i sam a  rz e ź b a  z n a jd u je  s ię  ró w n ie ż  na  d rz w ia c h  

g łó w n e g o  p o r ty k u , i n a  z e w n ę trz n y c h  d rz w ia c h  o -  

b u  p o r ty k ó w  p o b o c z n y c h .
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odkryta pomiędzy nim a nadpróżcm , głucha 
część muru , na której tćź ma być zawieszo
ny szeroki obraz, treści, do świętego Sakra
mentu pokuty, przystosowanej.

V F  z e w n ę t r z n e j  b u d o t v i e  k o ś c i o 
ła,  pod bokowćmi przysionkami, znajduje się 
c z t e r n a ś c i e  w y ż ł o b i e ń  (ni ches) ,  po 
siedm z każdej strony, podług pierwiastkowej 
myśli G u c c w i c z a  na pomieszczenie tyluź 
posągów przeznaczonych, które, aż do poza- 
przeszłego roku próżne i niezajętc, przypad- 
kowie nadarzona sposobność zapełniła. Z ko
ścioła bowiem niegdyś ś. Kazimierza przenie
siono tu dwie gromady posągów, z których u- 
inieszczone po prawej stronie posągi królów, 
chociaż wielkością swoją jakożkolwiek do go
towych wyżłobień przypadły; ale, oprócz gru
bej ryczałtowej roboty, nie wyrażają żadne
go szczególnego charakteru, ani osobistego 
znamienia świętych, łub innych oznaczonych 
i pewnego nazwiska, koronowanych osób. 
Postawione zaś po lewej stronie posągi kilku 
Apostołów i świętych Jezusowego towarzy
stwa, okazując też same, co i pierwsze, wady
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sztuki, m ają jeszcze tę  rażącą niedorzeczność, 
jź , pomimo nad w szelki obyczaj w zniosie pod
staw ki, zaledwo połow ę wysokości w  wyżło- 
biacli zabierają. W szystk ie  te posąg i, p rzy 
całej niestosow ności do ,m iejsca, jeszcze się 
n ikczcm niejszem i, w  porów naniu ze śm iałą, 
ożyw ioną i w łaściw ą rzeźbą Professora A ka
demii rzym skiej ś. Łukasza, R i g h i ’c g o ,  któ
ra  tak wspaniałą ozdobę czoła św iątyni stano
w i, okazują i w ydają 5 a stąd , szkodząc w ra
żeniu i harm onii całości, prędzej lub poźnićj 
z cudzego gn iazda , które przyw łaszczonćin 
praw em  zajęły , jak  się spodziew am y, ustąpią. 
D la ozdobienia przysionków  bocznych posą
gam i ( ł )  rów nej, jak  na samym frontonie, za-

( 1) Jak naczelna wystawa kościoła, oprócz inne'j rze
źby, mianowicie ozdobiona jest kolosalnymi statua
mi czterech Ewangelistów, oraz Mojżesza i Abraha
ma; tak w bokowych przysionkach, dwanaście wy
żłobień rzędem, po szes'c z każde'j strony, idących, 
najwłaściwie'j zająóby m ogły posągi dwunastu Apo
stołów ; a dwa pozostałe, na ścianach końcowych, 
wyżłobią, posągi dwóch najgórniejszych wieszczów 

świętych, Izajasza i Dawida.
P oczet now y . N. i .  4
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lety; nie potrzebaby dziś wyszukiwać i spro
wadzać zagranicznych rzeźbiarzy: bo, w na- 
szćmźe mieście, znajduje się spółpracownik, 
w młodości swojej, Prof. R i g b i ’e g o , a pó
źniej nauczyciel skulptury w  b. uniwersytecie 
wileńskim , Professor-Adjunkt P . Kazimierz 
J e l s k i ,  który tylu juz  swoich, w różnym ro
dzaju, oryginalnych robót prawdziwie genial
ne pokazał dowody (1), iw  dostarczeniu w szel
kiej rzeźby , na jakiej zbywa jeszcze kościo
łow i, krajowego dlóta pięknąby mógł zosta
wić pamiątkę. Sama, bez wątpienia, Kapitu
ła umie cenie talcnta P . J e l s k i e g o  i żywiej 
od nas czuje potrzebę i dogodność uiszczenia 
przełożonego tu zam iaru, który, jeżeli dotąd 
nie przyszedł do skutkuj nie innej to przyczy
nie, tylko niedostatkowi dosyć znacznego ko
sz tu , przypisać należy: bo, na nieszczęście, 
nie łatwo się teraz znajdą możni obywatele,

(i)  Oprócz wielu dawniejszych robót P . J e l s k i e g o ,  
dosyć tu będzie wymienić przes'Iiczne płaskorzeźby 
i posągi na nowym kościele,Jednoly Ewangelicko- 
reformowane'), w  W ilnie.
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k tó rzy b y , naśladując starodaw nej przodków 
sw ych pobożności, na przyozdobienie świą- 
tn ic P ańskich, jako  na społeczny kraju  poży
tek , nakładów  nie szczędzili.

In n a  je sz c z e , n iem ałeg o  też kosztu w y
magająca , w  ostatnich łatach zjaw iła się po
trzeba. Kościoł katedralny, po zbiciu otacza
jących w  około domów, stoi teraz na obszer
nym  placu osam otniony i zew sząd dostępny. 
Chcąc przeto zapew nić miejscu św iętem u p rzy 
zw oitą i należną uczciw ość, a ściany domu 
Bożego od w szelkiego nieuw ażeuia zasłonić; 
całą budow ę kościelną, k r a t ą  z e l a z u ą ,  o- 
pasaćby w ypadało.

Podobnym że sposobem , dolne p iętro , czy
li s p ó d  d z w o n i c y  k a t e  d r  a h i e j , z da
w nej jak iejś budow y pozostały , nieregularnie 
okrągły, falow aty i n iekształtny , gdy po zbi
ciu przytykających do niego lub osłaniających 
m urów , zew sząd obnażony stanął na oku; m i
mo tym czasow ą og ładę , tern głośniej się o 
przystro jenie i okrycie nagości sw ojej dopo
m ina; źe w znosząca się na n im , o trzech je 
szcze p ię tra c h , ośm io-granna w ieża stanow i

4 *
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w ysm uklą i cale nadobną budow ę. D la  tego 
K apitu ła, przed czterem a je szcze  la ty , w ygo
tow ać kazała projekt przyozdobienia, ile m o
żności , spodu w ieży. M yśl służąca za osno
w ę pierw szego p la n u , w  tym  celu zrobione
go, któregośmy rysunek oglądali, w ziętą  by
ła z dawnego podan ia : jakoby dzw onica ka
tedralna w zniesioną została na posadzie sta
rożytnej, jeszcze pogańskiej, w ieży okrągłej, 
p rzy  św iątyni P e r k u n a s a  i w  samym pała
cu haplana-K apłanów  ( K r c w e - K r e w e j t o )  
zbudow anej, na której W ejdaloci, i pew ien 
rodzaj kalendarza dla ludu utrzym yw ać m ie
li, i w stępując na niejakąś m ów nicę, w  w y
sokości jakoby teraźniejszych m ałych okie
nek dolnego p ię tra , do czcicielów P e r k u n a  
i  niezgasłego Z n i c z a ,  albo ognia św iętego 
przem aw iać zw ykli byli (1). A by w ięc sama

(i) Podanie to, z dawnej rękopiśmiennej kroniki nie
mieckiej przez Teodora N i a r b u t t a  w Tygodniku 
W ileńskim  na rok 1816 N. 60 przetłumaczone, zo
stało też powtórzone w jego wielkiem i ważnem 
dziele, pod tytułem: D zieje N arodu L itew skiego. 
Tom. I .  W iln o  r835 in 8vo z  rycinami, str . 226— 
229.
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już  katedralna wieża, w obecne i potomne cza
sy, świadczyć i przypominać, bez przerwy, mo
gła niewysłowione dobrodziejstwo wybawie
nia narodu Litewskiego z błędów bałwochwal
stwa i oświecenia go prawdźiwem  światłem, 
które każdego czloivieka , na ten św iat przy
chodzącego, jedynie tylko oświeca; miał być 
zrobiony, tuź pod wierzchem dolnego piętra, 
okolny ganek kamienny, ponad którym, u sa
mego już zakończenia okrągłej części, miał 
się rozeiągać pas szeroki, wyobrażający w pła
skorzeźbie godła dwunastu miesięcy roku, czy
li dwanaście znaków zodyakn, poprzedziela
nych ozdobą, wyobrażającą piorun, wedle sta
rożytnego obyczaju. Zatćm, łatwoby juz  by 
ło można , przez codzienną posługę, wysta- 
wując na wsporze ( parapet)  ganku tablicę 
z liczbą dnia przypadającego, przeciwko dziel
nicy właściwego miesiąca, utrzymać widoczny 
kalendarz, z pewną użytecznością dla ludu. 
Ze zaś cała w ieża, równic jak kościoł, odo
sobniona jest teraz pośrzód placu; miała tedy 
być, w niewielkiej odległości, otoczona w o- 
koło kratą żelazną, za którą posadzone drobne
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Lrzewy i kwiaty, pięknicby to miejsce zdobi
ły , i dolną, chociaż zrównaną, nieforemność 
w ieży  zasłaniały. W szakże, bądźto niepe
wność (1) przywiedzionego podania, bądź in
ne w zględy, zniewoliły do zamienienia tego 
pierwszego planu na inny, mniej kosztowny  
i  niezw łocznie już spełnić się mający, w któ- 
rym, zostawiono, wprawdzie, kamienny ganek, 
jako rzeczyw iście potrzebny dla ochronienia 
ścian dolnego piętra, ukośnie rozszerzających

( l) Uczony i głęboki badacz Starożytności litewskich, 
T eodor N a r b u t t ,  zdaje się wprawdzie skłaniać 
do dom ysłu, ze dzwonica katedralna stoi na posa
dzie starodawne') wieży okrągłe'), z które'/ pogańscy 
kapłani bieg słońca postrzegać m ieli (n. p .m .) .  A le’ 
czy nie będzie to tylko jedna z baszt, ktore'mi wały 
dolnego zamku, w poz'niejszym już czasie, opatrzo
ne zostały? Przynajm niej, na rysunkach dolnego 
zamku Jagiellońskiego, przez architekta H o s s  i, ko
ło  roku i 794 zrobionych, któreśmy, przed kilkona- 
stą lat przeglądali, a które pote'in przeszły podobno 
do biblioteki puław skiej, wyraźnie dawały się je
szcze postrzegać szczątki wału, zamek dolny otacza
jącego, i w mm kilka bastyonów, zupełnie z kształ
tu i wielkości podobnych do okrągłej baszty, za po-
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się aż do ziem i; l e c z  całkiem usunięto zodyak, 
i zamiast żelaznej w  około k ra ty , ogrodzenie 
z n izk ieg o , kształtn ie  zbudow anego murii 
p rzedsięw zięto : cały zaś spód w ie ż y , fore
m nie zrów nany i zaokrąglony, w  w ielkie ka
m ienie ciosowe podzielonym  będzie (1).

Zam ierzone od K apitu ły , lub p rzez św ia
domych znaw ców  doradzane ro b o ty , k tóre
śmy w  tern piśm ie w y m ien ili, bez w ątpienia 
n ie w szystkie razem  i w  jednym  czasie speł
nione być mogą. M yliłby się albowiem  , kto- 
by rozum iał, że K apituła ma oddzielne zrzó- 
dła dochodów , na podobne zam iary jedynie

sadę katedralnej wieży posługujące'j. Ale i przeciw 
całemu nawet podaniu, o kalendarzu przez dawnych 
Litwinów na wieży utrzym yw anym , o uważaniu 
z niej biegu 6łońca, wedle którego miano kierować 
palenie'm ofiar na dwunastu stopniach ołtarza Z n i 
cza, poświęconych dwunastu znakom zodyaku, bar
dzo słuszne robi zarzuty P. K r a s z e w s k i ,  w dzie
le swoje'm: W iln o , od począ tków  je g o  do roku,

ij5 o . Tom I . i838. str. 60— 6 t.
( i) Chwiejący się w czasie dzwonienia krzyz, utkwio

ny na piramidzie wieży katedralnej, umocuicby p o 
trzeba.
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i wyłącznie dostarczających. Szczupły dochód 
na coroczne utrzymanie kościoła 7 licząc w to 
i potoczne zakrystyjne wydatki, przeznaczo- 
n y (1)? zaledwie na uchowanie w całości tak 
lozlegtej i kunsztownej budowy,, na zabez
pieczenie od zacieku może zanadto płaskich 
dachów, uszkodzoną już  w wielu miejscach, 
a częściami odnawianą, blachą pokrytych, i 
na zwykłe poprawy murów wystarczać mo
że (2). Oprócz więc bogatszych posagów nie
których kaplic, na ich utrzymanie i wyporzą- 
dzanie dostatecznych (3), wszystkie w głó
wnym kościelnym gmachu roboty, wszystkie 
tak kosztowne przedsięwzięcia, słowem wszy
stkie wydatki nadzw yczajne, całkiem się za 
pomocą dobrowolnych składek i pobożnych 
ofiar samej Kapituły załatwiają.

( j )  llubli sre'brnych 1,169, kopiejek 5gf.
(2) Nad utrzymaniem w całości i ustawiczną napra

w ą katedralnego gmachu, z niezmordowaną i n ieu- 
sypuą troskliw ością, czuwa Podkustoszy katedry, 
przykładny kapłan, Ks. K a r o l e w i c z .

(3) O funduszu na wyporządzanie kaplicy i. Kazimie
rza przeznaczonym, czytaj «, P. B a l i ń s k i e g o  ..a 
przytoczoue'm miejscu str. iS3.
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Lecz dla tej w łaśnie p rzyczyny tćm w ięk
szą, tćm poczciw szą i lepiej zasłużoną, w  o- 
bliczu pow szechności, sław ę zyskują dla sie
bie św iatli i pobożni, w  obecnym składzie Ka
p itu ły , m ężow ie, k tórzy, u m iłow aw szy  świc- 
tność i ozdobę dom u Pańskie/jo i m iejsce m ie
szkania  chw a ły  Jeyo , a oddając, co je s t  ho- 
zkieyo, B o y u ,  piękny z siebie i godny naśla
dowania staw ią przykład  w  użyciu ducho
w nych uposażeń. Cześć zatem dla czynów  po
chwalenia godnych ! A le publiczny szacunek 
i pochw ala, piękna je s t tylko u ludzi (1)$ droż
sza, potysiąckroć d ro ższa , p r z e d  B o g ie m  za

sługa !
Bo nic próżne są starania i nakłady, w  przy

ozdabianiu domów m odlitw y poniesione. Św ie

tność , w ystaw a , okazale , postępowd sztuk 
pięknych odpowiadające , i w edle przem oże-

( i )  Bez ■wątpienia, •w dzięczność  i  sza c u n ek  ca łe j P u 

b lic z n o ś c i nasze'j p o łą c z y  się  z p o c h w a ln e m  z d a n iem  

au to ra ; zw ła sz c z a , je ż e li sp e łn ia ją c e  s ię , od  d w ó c h  

la t ,  w y p o rz ą d za n ie  k o ś c io ła  k a te d ra ln eg o , c o raz  d a -  

le j,  do  u k o ń c ze n ia  w szy s tk ic h  z a m ie rz o n y c h  ro b o t,  

b e z  p rz e rw y , p o s tęp o w a ć  b ęd z ie . (R .)
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nia bogate ozdoby, nie tylko z duchem ob
rządków katolickich zupełnie się zgadzają; 
lecz, w  miarę wzrastającej cywilizacyi, nie
jako się w  istotną i konieczną potrzebę , w y
kształconej części społeczności, zamieniają. 
Z trudnością oświcceńszy umysł przejąć się 
zdoła duchem prawdziwej pobożności w  takim
kościele, w którym zmysły i uwaga, niekształ- 
tnemi i delikatny smak obrażającemi utwora
mi sztuki, niechędogim, w gminne błyskotki (1) 
upstrzonym przyborcm ołtarza, lub nieswor- 
ną instrumentów wrzawą, roztargnione i dra
żnione będą; a nieutwierdzonemu w wierze, 
jeszcze to do zgorszenia lub szyderstwa na
w et posłuży. Przeciwnie, piękność i szlache
tność form zewnętrznych, jakie przywdziewa 
św iątynia, i w jakie się same obrzędy oble
kają? lubo wprawdzie istoty religii naszej nie 
stanow i; ale jć j godność, powagę i dostoj
ność, w oczacli obojętnego, uprzedzonego na
w et w idza, niewypowiedzianie podwyższa. 
Dla tegoto Rzym, stolica katolickiego chrze-

(1) Czytaj do łączouą w  końcu , pod liczbą  V. uw agę.
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ściaństw a, szczególniej od czasu znakom itych 
papieźów , J u l i u s z a  I I ,  L e o n a  X 5 i S y x -  
t u s a  V , tyle przew ybornycli pędzla i dlóta 
u tw o ró w , tyle w zorow ych dzieł nieśm iertel
n e g o  geniuszu w sław ionych, na cały św iat, a r
tystów , w  św iątyniach sw oich ukazuje. O w 
szem i teraz postrzegam y , że w  katolickich 
krajach oświeconej E u ro p y , p rzy  obudzają- 
cycli się na now o uczuciach relig ijnych  (1), 
m niej w praw dzie liczne jak  d a w n ie j, i cięż
kim zbytkiem  nie obarczone św iątnice, po lu
dniejszych m iastach , w yborow em i jedynie  
sztuk nadobnych p łodam i, bogatem  i smako- 
w nem  przybraniem , ozdabiane, strojone i u- 
piękrzane byw ają {%)• Zaleta i  rzetelna w a r
tość daru nie tylko godnie w yraża hołd Stwo-

(1) Czytaj dodatek pod liczb ą  V I.
(2) M iędzy innem i tego d o w o d a m i, często zdarza się 

czytać w  p ism ach  peryodycznych, z jakim  p rzep y - 

c l ie ę i , i z jak  su row ym  dzie l sz tuk i w yborem , 
p rzystępu ją  do ukończenia sław nego kościoła s. M a

gdaleny  w  Paryżu . O prócz  pięknego kościo ła N aj

św ię tszej P anny  Loretańskiej, nie daw no na C haus-  

se e -d ’A n t in ,  p o d łu g  p lan u  arch itek ta  L e b a s ,  w y

staw ionego, a w  rozliczne  sztuk nadobnych p ło d y
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rzycielow i, w  tern, co człowiek najdroższego 
i najmilszego mieć może, składany; nie tyłko 
żywej wiary, u składających go, dowodzi; ale 
nie małą jeszcze korzyść duchowną dla zgro
madzenia wiernych przynosi. Jakoż, za po- 
śrzednictwein genialnej sztuki, uosobione 
w zniosłe religii C h r y s t u s o w e j  tajemnice, po-' 
kazanc w  zm ysłowej postaci nieomylne jej 
prawdy, lub wystawione do naśladowania i u- 
wielbienia, jakoby żyw e cnót chrześciańskich 
wizerunki i przykłady, same zaś obrzędy re- 
*̂8r'jne okazałością i dostojnym przyborem o-

w ytw ornie u b ra n e g o , inny  jeszcze, w  sty lu  zup e ł

n ie  go tyckim  i z odpow iednem  jem u przybran iem , 
d la  now ej w tem że m ieśc ie parafii, budow ać przed

sięw zięto . Ju ż  N a p o l e o n  p rzyozdobił w spaniale 
kos'cioł w  S a in t-D e n is  i niektóre w  sam ym  P ary 

żu , a nadto .p rzeznaczy ł ogrom ne sum m y na p ro 

w adzenie dalszych robó t, w  nieukończouym  zew nątrz 

gm achu  katedry  M cdyolanskiej. — Nayjasniejszy 

K r ó l  J e g o m o ś ć  P r u s k i ,  pańską Szczodrobli
w ością w sparł usiłow ania arcybiskupa i kap itu ły  m e

tropo lita lne j IColoiiskie'j, w  p rzebudow aniu  staroży

tnej katedry  g o ty ck ie j: gdyż na sarnę restauracyą 

grożącego upadkiem  choru  g łów nego , w  przeciągu
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t o c z o n e ,  t e in  s i ln ie j  d o  s e r c a ,  t k l iw e g o  n a  w r a 

ż e n ie  p ię k n y c h  id e a łó w ,  c h c iw e g o  n i e p o w s z e 

d n ic h  w z r u s z e ń , i  d o  u k s z ta łc o n e g o  u m y s łu

p r z e m a w ia j ą .
J e ż e l i  b o w ie m  d o  o b u d z e n ia  ż y w s z y c h  i p o d -  

n io ś l e j s z y c h  u c z u ć ,  z a  p o ś r z e d n ic tw c m  s z tu k  

p i ę k n y c h ,  w  o g ó ln o ś c i  p o t r z e b n e  s ą  n i e p o 

s p o l i te ,  u d e r z a j ą c e ,  a  o c z y s z c z o n y  s m a k  z a 

s p o k o ić  z d o ln e  p r z e d m io ty  w r a ż e ń  z m y s ło 

w y c h ;  t e d y  m ia n o w ic ie  w  d z ie ła c h  s z tu k i  o -  

b r a z o w ć j  w s z y s tk o ,  c o  n ie  r o z r y w a  u w a g i  lu b  

n i e  o d s t r ę c z a  w a d a m i  w y s t a w i e n i a ,  a le  o w 

s z e m  r z e t e l n ą  p i ę k n o ś c ią  i  d o s k o n a ło ś c ią  m o -

dziesięciu lat ( i8 i4 - i8 3 3 )  spełnioną, a kosztującą 
talarów i85,ooo, kazał z publiczuego skarbu wypła
cić i55,ooo talarów; na dalsze zaś roboty, w pozo
stałych częściach bazyliki, jużto dawniej niedokoń
czonych, już wiekiem uszkodzonych, wyznaczył co- 
rocznie, z dochodów prow incji, przez czas nieogra- 
niczony, po 10,000 talarów , pod w arunkiem : aby 
druga podobnaż sum m a, z dobrowolnych składek 
i ofiar, tudzież z pewne'j opłaty od chrztów, ślubów 
i pogrzebów, po całe'j dyecezyi, na tenże cel corok 
była uzbieraną. (L a  catliedrale de C ologne , p a r  
M .J .  d e  N o e l .  Cologne i835. p . 'j— is.')
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cno porusza i zajm uje; całe pasmo wyobra
żeń, wiążących się z przedmiotem właściwie 
i  dobitnie wystawionym , rychłej i snadniej 
w  umyśle naszym rozwijać, utrwalać lub od
świeżać musi. D latego, wzruszają patrzących 
i głębiej wpajają się w  pamięć, wiernym pę
dzlem wyrażone odległe zdarzenia historycz
ne; podobają się i uczą trafnie wydane rzad- 
1>ie zjawiska przyrodzenia ; zdejmują podzi- 
wieniem i w świat starożytnych pojęć przeno
szą zabytki niezrównanego kunsztu, ocalałe 
z pogańskich czasów posągi. Izaliź więc dla 
nas, prawej w iary wyznawców, zgromadzo
nych w  świątyni B og a  żywego, nie staną się 
dzielnym śrzodkiem obudzenia pobożnych u- 
czuć, wzniesienia ociąźałych albo zebrania 
rozpierzchłych myśli, ożywienia niestałej u- 
wagi, takie obrazy i posągi 5 w których spo
soby natchnionego jakiego mistrza, postawią 
nam przed oczy bozkie dzieła i nadziemską 
potęgę Syna Człowieczego, uobecnione w  na
dobnych, powszechnie zrozumiałych formach 
zmysłowego języka? Z tych jedne, zręcznem 
towarzyszących okoliczności, osób i miejsc
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zb liżen iem , p rz y w io d ą  n a  p am ięć  sz e reg  w ie l
k ich  p ra w d  n au k i Z b a w i c i e l a ,  d o stę p n e j dla 
ubogich iv  du ch u  i m a lu c zk ic h , a  w  oczacli 
n a jg łęb szeg o  m ędrca  n o w ćm i coraz i  n ie d o . 
śc ig łem i za le tam i ja śn ie jące j , k tó ra  do od ro 
d zen ia  skażonej spo łecznośc i i do w y g ó ro w a 
n ia  lu d ó w ,  słodk ie ja rzm o  C h r y s t u s a  d źw i
gających  , tak  w id o cz n ie  p o słu ży ła  5 n au k i 
p ra w d z iw ie  b o zk ie j, og łoszonej w  p rzy p o w ie -  
ściach , p rze z  u s ta  piękn ie jszego  u ro d ą  n a d  sy -  
n y lu d zk ie ,  k tó ry  n ieb iesk ie p o sła n n ic tw o  i 
dan ą  sobie od O jca  ic szy s tk ę  w ła d z ę  m nogie- 
m i s tw ie rd z a  cudam i. In n e , ro zw ija ją c  p rze d  
nam i spe łn ia jące  się  dzie ło  o d k u p ie n ia , za 
św iadczą  o w ielkości d o b ro d z ie js tw  n a jw y ż 
szego kapłan a w y zn a n ia  naszego J e z u s a ,  
k tó ry  nam  o tw o rz y ł i p o św ięc ił p r z e z  k re w  
to ła sn ą , ro z lan ą  kre w  sp ra w ied liw e g o , n ow ą  

i  ż y w ą  drogę do w e jśc ia  św ią ty n i,  w y k ro c ze 
n iem  p ie rw szeg o  ro d zica  d la  nas  zam k n ię te j, 
a zasłon ę  j e j , ofiarą sivojego c ia ła , po d n ió sł 
i  u ch y lił d la w ierzących  5 pośrzedn ika  noive- 
go testam entu  i kapłan a iv iecznego, k tó ry , u- 
m iłow aiu szy  sw o ich  a ż  do końca, sam ego sie-
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h ic , p rzez posłuszeństw o  w oli Ojca niebie
skiego, na okup w innych potom ków A dam o
w ych w ydaje, i m iędzy zbrodniarzam i pod
nieść się na krzyżu dozw ala (1). Inne naosta- 
tek, ile rzeczy bozkic ludzkiemi sposobami w y
obrazić się dadzą, przypom inać nam będą, j a 
ko najmocniejszą pociechę i bezpieczną duszy  
kotw icę, w yw yższenie uwielbionego od Ojca, 
i  chw ałę, do której zeszedł nieomylny przew o
dnik nasz J e z u s ,  zostaw ując nas dziedzica
m i obietnicy i uczęstnikam i niecliw iejącej się 
nadziei dóbr p rzyszłych . Pokażą więc nam 
Zw ycięzcę w iecznej śm ierci wychodzącego 
z grobu , jako  oblubieniec (2), w stępującego 
na n ieb io sa , siedzącego na stolicy m ajestatu  
na wysokościach, przed którą się w szyscy  a- 
niotorcie B ozi k łan ia ją , w blasku w iekuiste
go św iatła i w  clnvale ob licza , które wybra-

(i) Obacz na końcu przypisek pod liczbą VII.
(z) Oprócz pięknego, w psalmie X V III porównania: 

E t  ipse, tanquam  sponsus egrediens de thalam o  
su o , mielis'my lu jeszcze na pamięci dwa przedzi
wne wyrażenia Kościoła Wschodniego, w  jutrzni 
na Zmartwychwstanie Pańskie; jedno: „Zalkw itnij
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nych jego nasycić nigdy nie może ; lub nako- 
niec przychodzącego w  obłokach niebieskich 
%,nocą w ielką i majestatem. Celniejsze dzieje 
ksiąg św iętych, dawnego nawet przymierza, 
jakby ożywione bieglej ręki przemysłem, 
trwalsze i przytomniejsze wspomnienia o za
powiedzianym przez proroki, upragnionym 
od patryarchów , pożądanym dla tvszech na~ 
rodoiv Z b a w c y  świata, w  każdym wierzącym 
utrzymują. W dzięczne wyobrażenia świętej 
Boga-człowieka Rodzicielki, do tak wysokie
go dostojeństwa podniesionej; złączona w nich 
godność oblicza i postaci z uroczną i zniewa
lającą nadobnością; rozlana i jakby przema
wiająca dobroć, miłość macierzyńska, czystość 
duszy, zgoła wszystkich cnót, zdobiących w y
braną między niewiastami wzór najświetniej
szy, którego ubóstwienie najwięcej się do wy-

w eselem , w znieś okrzyk radości, Je rozo lim o! k ró la  
C h r y s t u s a  u jrza ła ś  z g ro b u , jako oblubieńca, w y

chodzącego,”  i drug ie: ,, Z  g ro b u  dzis, jak z ło ż n i

c y , zajaśniał nam  C h r y s t u s . ”  K ośeio ł R zym sko

kato lick i w  niek tórych  raczśj hym nach  adw ento

w ych  porów nania tego używ a.

P o cze t n o w y . N . 1. 5
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zwolcnia płci słabszej, w  każdej społeczności 
chrześciańskiej przyłożyło; ujmując i rozczu
lając serca , gorętsze też błagania o przemo
żne zastępstwo wyższej nad Cherubiny i do
stojniejszej od Serafinów, Matki miłosierdzia, 
zapalać w nas muszą. Droga przed obliczem. 
Puńskiem śmierć świętych  męczenników za 
w iarę , z wypogodzonćm, radością blizkiego 
oglądania B o g a  jaśnicjącem czołem, z nieza
chwianą odwagą i niczwalczoną mocą przeko
nania, pogardzających najsroższą każnią i u- 
dręczeniein ciała , oddaje głośne i bezustanne 
świadectwo prawdzie nauki C h r y s t u s o w e j ,  

której potęga ciemności nie przemoże. P ię
kne obrazy wiernych wykonawców tej nauki 
i wytrwałych pokutników, bądżto w  doczc- 
snein życiu dających nam przykłady cnotli
wych czynów chrześcianskich, bądź po wnij- 
ściu do nieskazitelnego wesela i do dziedzic- 
tiva obfitej zapłaty ,  na niebiesiech im zgoto
wanej, upojonych hojnością domu Pańskiego, 
strumieniem rozkoszy napojonych i w  niewy- 
słowionem królewstwie chwały z B o g ie m  ży
wym wiekujących, usilniejszą do ich naślado-
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wania żądzę, niniejszą prośbę o ich uczęstnic- 
two i przyczynę, W nas podniecają. W spa
niałość gmachu, właściwe i smakowne ozdo
by, bogate ichędogic przybory, sainc już zda
ją się wołać: ie  miejsce, na którem stoimy, 
święte jest-, same przypominają bez przerwy: 
żc tu nie co innego jest, jedho dóm Bosy , a 
brama niebieska-, żc to przybytek B o  g a z  lu
dźm i, zgotoivany, jako oblubienica ubrana 
mę.iowi swemu, przybytek, który poświęcił 
sobie Najwyższy, dla wzrywania imienia swe
go-, ie  tu clnvala Pańska, jak niegdyś ów ta
jemniczy obłók, w pośrzodku Cherubinów 
zaciemniający ubłagalnicę, cały dóm 1 anski 
napełniła 5 żc prawdzhvie Pan jest na teru 
miejscu•

Oto i w tćj starożytnej świątyni, w tak o- 
kazałą i szykowną całość przebudowanćj i ty- 
lą pamiątek dla nas drogiej, nadobne dzieła 
sztuki, krajowego talentu, w znaczniejszej 
swojej części, chlubne owocej wspaniałe ob
rzędy katolickie, z powagą i wielmożnością 
sprawowane (1)5 wymowne i nauczające ka- 

(1) Obacz pvzy końcu połófolią notę, pód liczbą  V III.
5



68

zan ia , do wyższego ju ż  nieco stopnia kultu
ry  umysłowej zastosowane (1); doborne i ile 
miejscowe pozwalają sposoby, należycie w y
konywane muzyki kościelne (2 ); wszystko 
to, ściąga liczne zebranie oświeceńszćj zw ła
szcza i wykształconej społeczności.

Ale wśrzód tego tłum u, w części może 
zwyczajem tylko wiedzionego, tylu razem spo
sobami , do uderzenia zmysłów jakby w ize
runkiem  i  cieniem rzeczy niebieskich, do na
pawania ich czystą i świętą słodyczą, do od
nowienia tkliwych i uroczystych wspomnień, 
do opanowania uwagi i przeświadczenia ro
zumu dążącćmi, nie w jednem  obojętnem ser
cu obudziły się długo uśpione, albo odżyły 
przygasłe już  uczucia religijne. Nie w  jednej 
ostygłej duszy rozniecił się, ledwo w iskierce 
dotłały , ogień wiary i chrześciańskiej pobo
żności. N ie jed en , po wyjściu z tej świątni-

(1) Czytaj, m iędzy końcowemi przypisami, uwagę pod 
liczbą IX.

(2) Ulepszenie m uzyki katedralnej winniśmy przewo
dnictwu P . B o r o w s k i e g o  Seniora, a ciągłym  i 
usilnym pracom  P . P a l c z e w s k i e g o .
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cy , na opuszczoną ju ż  ścieżkę cnoty , z prze
stronnej drogi b łędu i skażenia naw rócił. Nic 
raz  tu  zap ew n e , w  skołatanej i rozjątrzonej 
p ie rsi, srożącą się gw ałtow nych nam iętności 
b u rzę , uspokoił jeden  łagodny prom yk owćj 
najczystszej m iłości, którą Słow o P rzedw ie
czne z nieba do nas ściągnęło. P rzed  okiem 
nieszczęsnego, którego dręczyć tu  jeszcze mo
gła  p rzerażająca m y śl, zupełnego, lów no  ze 
zgonem , zniszczenia i zagłady, zabłysła w  kra 
in ie  cienia śm ierci w schodząca św iatłość5 dał 
się słyszeć W  głębi uradow anego serca rozle
gający się g ł o s  Z b a w i c i e l a  : Ja m  je s t  zm a r
tw ychw stan ie  i żyw ot: je ś li  kto strzeże  m ow y  
m ojej, śm ierci nie skosztuje na  w ie k i; i p rz e 
konał s ię , i mocno u w ie rzy ł:  ze O dkupiciel 
n a sz ży je , i  ze  w  dn iu  ostatecznym , pow staiv- 
szy  z  ziem i,  sam  a nie kto in n y , na w łasne  o- 
czy w idzieć  go ioglądać będzie. N iejeden  tu , 
w yzuw ając się na czas z nędz i klopotow  zni
komego ży c ia , orzeźw iał się balsamem du
chow nej pociechy i u k o jen ia , i rozradow ał 
się w  B o g u  Zbaw icielu  sw oim . Serce złam a
ne cierpieniem , zaw iedzione próżną w  lu-
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dziach ufnością, u stopni tych ołtarzów Pań
skich szukało ucieczki i  opoki zbawienia. Smu
tna i zatrwożona dusza zapragnęła do B o g a  
mocnego, żywego; a pogrążony już w rozpa
czy odzyskał nadzieję, £e jeszcze Go za ra
tunek i ocalenie swoje wyclnoalać tu będzie. 
Ban z wysokości domu świętego swego, trzy
mający oczy swe nad synami ludzkimi, nic 
raz tu wejrzał na ukorzone w prochu czoła 
strapionych i ubogich , których łzy policzył i 
położył przed sobą-, nie raz nakłonił dobrotli
wego ucha na wołanie nędznych i uciśnio
nych, których zemdlała dusza i ustały oczy 
pogłądające ku górze ; a wylana przed nim  
gorąca ich modlitwa, jako  wonne kadzidło, 
wstąpiła przedobliczność N a j w y ż s z e g o . Ten, 
kto ujrzał juz spełnione żądaniu serca swe
go, albo z ciężkiej przygody, niebezpieczeń
stwa i upadku wydźwigniony, z głosem %ve- 
sela i dziękczynienia wszedł do tych przysion- 
kóiv domu B o g a  naszego; pokłonić się ku ko- 
scioloivi świętemu Bańskiemu, złożyć ofiarę 
chwały i oddać śluby swoje B o g u ,  czyniące
mu miłosierdzie w pośrzód świątyni sivojej,
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który w ysłu ch a ł go na niebie, na u tw ierdzen iu  
m ieszkania  sivego j rozśw iecił oblicze swoje 
nad  n im , ubłogosław ił i napełn ił dobrami, zba
w ił  m ożną praw icą  sw oją , w ijżw o lił tu dzień  
ucisku , a  w y rw a ł  w  godzinę utrapien ia . A le  
powstający z ciężkiej i przedłużonej choroby, 
zwrócony od bram  śm ierc i, z  jakiemze utę
sknieniem rozm yśla ł n a  łożu  polew anem  Iza
mi: k iedyż p rzy jd ę , a u ka żę  się p rzed  obliczem  
Jłożem l Z jakąż tu radością oglądał pożądanie  
oczu sw oich, długo niewidziany, upragniony  
j a k i  rzódło zv suchej i bezw odnej p u styn i, p r zy 
bytek N a jw yższego , do którego czu w a ł w bez
sennej nocy i na  św itan iu?  Z jakiem w dzię
cznej duszy wylaniem to yzn a w a ł i błogosła
w ił  P a n u  iv  ziem i ży ją c y c h , który nie poii- 
c zy łg o  jeszcze z  stępującym i do d o łu ,  który 
spoił p rzeryw a jący  się ja ko  u  tkacza  wątek 
jego ży c ia ,  który go w spom agał n a  posianiu  
niem ocy jego  i z twardego łoża boleści podzwi-
gnął? N iejeden  tu , u zdroju łaski, złożyw 
szy ciężar n iepraw ości, ja k o  brzem ię ciężkie  
przyw ala jący , i przesyłając pokutne w  niebo 
westchnienia, gdy usłyszał powtórzone słowa



72
Z b a w i c i e l a :  Odpuszczają się tobie grzechy, 
w net poczuł ulgę w dotkliwej boleści, którą o- 
budzało utkwione ręką  niewidomą ciernie, u  1 
dnie i w  nocy dojmujące, i odzyskał pokój ser
ca, przez Syna Bożego, dla miłujących go i mi
łujących się nawzajem zostawiony. N iejeden, 
po odnowieniu ive wnętrznościach prawego 
ducha, zasilić się pokarmem żyw ym , który 
zstąpił z  nieba i strzeże duszy na żyw ot w ie
czny, nie ku sądowi, lecz ku usprawiedliwie
niu , zasłużył. Nie raz w  tćj naczelnej świąty
n i ,  Dawca niebieskich darów . Pocieszyciel 
D uch praw dy, przyszed ł na  każdego z tych, 
których czoła, obmyciem odrodzenia, zv słowie 
żyw ota, pierwej już  oczyszczone, święty olej 
potwierdzenia (1) namaścił; a poświęcone do
tknięcie, mającego przekazaną od Apostołów 
władzę i prawo kładzienia rąk  na wierzą
cych, aby tozięli Ducha Świętego , do uczę- 
stnictwa dzielnych jego darów na nowo umo
cniło. N iejeden tu może, sprawowaniu N aj
świętszych Tajemnic z wiarą i bojażnią Bożą

( i)  T o  jest: k rzyźm o (chrism a).
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obecny , a z podnicsionem  ku P an u  sercem, 
zw ycięzką , potrzykroć św iętą p ieśń , dla Jc- 
dnoistnej i N ierozdzielnej T r ó j c y ,  w  kor
nym  uw ielbienia liołdżie p rzynoszący , ode
rw ać m yśl w  troskach doczesności u lgm oną, 
w zbić się nią aź do stolicy chw ały Vzixvne- 
go na  w ysokościach, obleczonego [światłością  
ja ko  sza tą , P an a  Św iętego , O jca w szechm o
gącego, w iecznego zastępów  B o g a ,  zakoszto
w ać w  tem jeszcze życiu rozkoszy niebieskiej 
i  Cherubina tajnym  sposobem w yobrażać, stal

się godnym  ( l )  ! .........
Niecli w ięc będą nam  m iłe ozdoby i p rzy 

podobano ocliędóstioo tej św ią ty n i! . . . .  Bog- 
dajbyśmy w szystkie zam ierzone W  niej lub do
radzane udoskonalenia, w łasnem i oczyma o- 

glądać jeszcze m o g li! .........

( l )  O sta tn ie  w y ła ż e n ia  w z ię te  s ą ,  w  znaczn e j częśc i, 

z  l i tu r g i i  W sc h o d n ie g o  K o ś c io ła ,  a m ia n o w ic ie  ze 

s ła w n e g o  śp iew u  p rz e d  o fia row an iem : „ M y , k tó rz y  

C h e ru b in ó w  ta je m n ic z y m  sp o so b e m  w y o b ra ż a m y , a 

Z y c io -d a w c z e j T h Ójc y  t r z y -ś w ie tn ą  p ie sn  p rz y n o 

s im y  , o d rz u ć m y ż  n a  s tro n ę  w sz e lk ie  tro sk i d o cze 

snego  ż y c ia .”
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Teraz zaś, nieśmy społeczną a szczerą 
wdzięczność naszę , złóżmy winne uczczenie 
bogomyślnemu, rządzącemu dyecezyą Bisku
powi i gorliwym Kapituły Członkom, którzy 
poruczony swój pieczy ten najpierwszy w kra- 
jn  kościół rzymsko-katolicki, nictylko w trw a
łości utrzym ać, ale w  świetniejszym i ozdo- 
bniejszym stanie następcom przekazać usiłu
ją , niżli go sami z rąk poprzedników swoich 
odebrali.

V



P R Z Y P I S Y

DO rOMlZEDZAJĄCEGO ARTAKUŁU.

I.
Przed dwudziestą lat jeszcze, ś.p. J .E . Ma

c h n i c k i ,  opisując czterdzieści i dwa obrazy 
C z e c h o w i c z a ,  które się w kościele i rozle
głem kollegium połockiem, towarzystwa na- 
owczas Jezusowego, tudzież w dwóch innych 
kościółkach, do tegoż kollegium należących, 
znajdowały; użalał się na «butwieme i pleśnie
nie przez wilgoci) zaniedbanego, jak utrzymjr-r- 
wał, w katedrze obrazu ś. Ignacego. (D zien
n ik W ileński. R o k i 8 i j .  T o m  V I .  sir. 4 44  
<52). Na co odpowiadając ś. p. ks. prałat D łu 
ski ,  prędkie zaradzenie dalszemu psuciu się te
go obrazu, od wilgpci jakoby już pierwej przez 
podłożoną tablaturę z desek, ile możności za
bezpieczonego, imieniem Kapituły obiecywał 
(tam że str. s43—2 44). A  lubo światły prałat 
rozum iał, że w kościele, wśrzód bagnistego 
niegdyś miejsca, na palach zbudowanym, o- 
brazy wczesnemu i prawie nieuchronnemu ni
szczeniu ulegać muszą; nie lękajmy się jednak
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o los pięknych m alowideł o le jnych , jakie ten 
kościół zawiera: bo p rzy  dbałości gorliwej K a
pituły, częste oczyszczanie i świeżym werni
ksem pociąganie, a w potrzebie um iejętna re - 
stauracya, trwałość ich na długo zabezpieczyć 
może. W szakże obraz W szystk ich  Świętych, 
choc to  trwalszem i może farbam i m alow any, 
w  tym że sam ym  kościele od półtora już wie
ku, dosyć się dobrze dochowuje.

K iedy zaś wyższe duchowieństwo daje chwa
lebny p rzykład  zgrom adzeniom  zakonnym ; 
nie w aham y się więc w tem miejscu wyrazić 
zalu i oburzenia, jakiego doznajem y, w ko-  ̂
ściele KKs. K anoników  regu larnych  lateraneń- 
skich na A ntoko lu , patrząc na piękny obraz 
pożegnania śś. A postołów  P io tra i P a w ła , do 
najcelniejszych utw orów  S m u g l e w i c z a  po
liczony, k tó ry  przed kilką lat ,  przy m niem a- 
nem  oczyszczaniu przez jakiegoś partacza, m o
k rą  podobno płachtą gwałtownie ocierany i 
w  kilku miejscach ro zd a rty , coraz szerszemi 
rozpadlinam i, posrzod oberw anych szmatów 
prześwieca. Jakiem u uszkodzeniu, jeżeli bie- ' 
g ła .ręk a , niewielkim nawet kosztem, prędkie
go nie da ra tu n k u ; ten szacowny zabytek ta
lentu k ra jow ego , lepszych losów godniejszy, 
ten owoc skrzętnych starań gorliwego niegdyś 
proboszcza, nakształt zużytej szaty przez Z b a 
w i c i e l a  wspom nianej, której już przyszyw a
niem now ych płatów  uratować niem ożna, nie
zadługo do szczętu zm arnieje. W  kościele na
wet PP . B enedyktynek, lubo tak przystojnie, 
chędogo i starownie u trzym anym , prześliczny



W wielkim o łtarzu  obraz ś. K atarzyn}', pędzla 
C z e c h o w i c z a ,  u  drapery i pa tronk i na- 
wskróś w jednem  miejscu przedarty , albo m o
że świecą kiedyś p rzepalony , a skąd m ąd do
brze jeszcze, od lat przeszło osmiudziesiąt do
chow any, napraw y i odświeżenia, ale przez u -  
miej.ętnego artystę  (x)l potrzebuje.

Z  drugiej strony, miło jest nam  z pochwa
łą  tu wspom nieć o usilnej gorliwości i  rzeo- 
ra  KKs. K arm elitów  bosych, Ojca M auryce
go od S. D ucha ( P c z y  c k i e g o ) ,  k tó ry , wal
cząc z mnogiemi przeciwnościami, koscioł pod 
wezwaniem ś. T e re ssy , z ofiar składanyc i u  
cudownego obrazu N a j ś w i ę t s z e j  P a n n y  
O s t r o - b r a m s k i e j  i  z funduszow ych kla
sztoru dochodów, od pięciu już lat, wewnątrz 
w yporządził i ozdobił. Pod kierunkiem  sam e
go O jca M a u r y c e g o ,  jako znawcy i przed
tem  zwolennika sztuk pięknych, a p rzy  pom o
cy utalentowanego a rty sty , P. R u s i e c k i e g o ,  
dawne kolorow e i szare m alow idła n a  ścianach
i s k l e p ie n ia c h  kościoła, oczyszczono; same ścia
ny, zaśniedziałe wiekiem i okopcone nazbyt 
rzęsistą niegdyś illum inacyą, w pewne doro
czne święta u o łtarzy , na krajnikach i górnym  
pobocznym  ganku zapalaną, św iatlejszym ,bla- 
do-różow ym  ko lorem , we właściwych miej
scach, pociągnięto; obrazy olejne skrzętnie o- 
czyszczono i odświeżono, a opełzłą naram ac ,

( i i  Z naw cy  i sam i artyści pow szechnie u zn a ją  szcze
g ó ln ą  b iegłość P . J a n u s z e w i c z a ,  w  re s ta u ro -  
w an iu  starych  lu b  uszkodzonych obrazow .
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tudzież na głow icach słupów  wielkiego ołtarza i 
pilastrów ściennych pozłotę, sowicie odnowio
no; nakoniec, trzy  nadobne, u pobocznych ołta
rzów, nowe obrazy, ś. Jana od K rzyża, ś. M icha
ła i ś. P iotra A postoła, inwencyi i ręki P. R  u- 
s i e c k i e g o ,  m iejscedaw nychzastąpiły . A ta k  
ten, niegdyś p o n u ry  i zapuszczony kościół, za
m ienił się na jasny, chędogi i ozdobny.

Kościoł też Swięto-M ichalski PP. B ernar
dynek, od dwóch już lat przeszło, zdobi rzad
kiej piękności obraz ś. F ranciszka, w pobocz
nym  od wnijscia o łtarzu  z praw ej strony. O - 
b iaz te n , dzieło doskonałego, niewiadomego 
nam  m istrza, dosyć juz s ta ry , lecz należycie 
zachow any, darem  jest, jakeśm y słyszeli, zna
kom itej pobożnej dam y, przysłanym  z Peters
burga wespół z drugim , bez porównania m niej
szej w artości, obrazem  ś. W incen tego  W y *  
znaw cy, um ieszczonym  teraz w kościele OO* 
D om inikanów , w ołtarzu naprzeciw  samej ka
zalnicy. Siedm pięknych obrazów C z e c h o 
w i c z a u PP . W iz y te k  i jeden u PP. M arya- 
w itek , u trzy m ały  się W zupełnej świeżości* 
Sam  wreszcie obraz s. .Rafała na Snipiszkach^ 
m im o kilkakrotne z miejsca na miejsce przeno
szenie, w zm iennych kościoła parafialnego ko
lejach, nie poniosł znacznego uszkodzenia.

II.
U trzym yw ano , że przed przybyciem  do 

W iln a  Proi. S a u n d e r s ’a , nikt praw ie u  nas 
znać się nie um iał na wartości i szacunku o- 
brazów  C z e c h o w i c z a  (J .  E.  L a c h n i c k i
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n. p. m .): przeciw jakiemu zdaniu ks. prałat 
D łu s k i  mocno powstawał {tamże). T o pe
w na, że przynajmniej samo już instynktowe 
czucie o ich piękności ostrzegało. Bo dla cze
góż wykształceńsza publiczność z upodoba
niem i skwapliwością garnęła się do kościołow 
PP. Benedyktynek i W izytek, obrazami C z e 
c h o w i c z a  jaśniejących, już w pewne doro
czne święta tych kościołów , inaczej na krotki 
czas tylkp otwieranych, już przy odwiedzaniu 
grobu Pańskiego; czegośmy śami, na dwa lata 
przed przybyciem Prof. S a u n d e r s  a, świad
kami i uczęstnikami byli d Czemu w ostatnim 
zwłaszcża kościele, dzieciątko na ręku s. Jo
zefa piastowane, wszystkich prawie oczy i ser
ca ujmowało? D laczego , jeszcze Jan Nepo
mucen K o s s a k o w s k i ,  biskup wileński, tro 
skliwie dbał o przeniesienie do katedry obra
zu ś. Ignacego W yznaw cy zpojezuickiego ko
ścioła? Czemu w' kościele ś. Ratała dawno juz 
zrobiona była, choć nieudatna, kopija tego o- 
brazu? . • . »

Z  wdzięcznością jednak wyznajem y, ze 
pierwszemu P. J. S a u n  d e r  s’o w i, niegdyś pro- 
fessorowi sztycharstwa i literatury sztuk pię
knych w byłym  uniwersytecie wileńskim, i u- 
miejętne ocenienie wysokich zalet pędzla Sy- 
mona C z e c h o w i c z a ,  i żywot tego krajowe
go mistrza, i krytyczne robót jego oszacowa
nie winni jesteśmy (Dziennik Wileński, Roli 
i 84 5. Tom II. sir. 6n4—64o). Szkoda, że nie 
m am y dotąd podobnej biografii, może nazbyt 
już surowie przez niektórych właściwych znaw-
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ców osądzonego S m u g l e w i c z a :  gdyż jego 
pochwala, przez ks. G o l a ń s k i e g o  napisana 
(Pam iątka Tom asza H u  s s a r  z e w  s k ie  g  o 
i  Franciszka S m u g l e w i c z a , w  H'ilnie 
i(SoS), nic w sobie art}'stycznego nie zawiera. 
Pożądaną też byłoby rzeczą, aby Kapituła wi
zerunki tych dwóch artystów, oraz Księcia bi
skupa M a s s a l s k i e g o  i Wawrzyńca G u c e -  
wi cz a ,  którego żywot Prof. P o d c z a s z y  ń- 
s k i opisał (Posiedzenie publiczne uniwersy
tetu wileńskiego i  t. d. W ilno. 1823 in 4to 
str. 28), wzakrystyi lub w samym koście
le, dla potomności przechowała. Nietrudnoby 
jeszcze było o wierne ich kopije. Wszakże to 
w archiwach kapitulnych i po katedralnych 
zwłaszcza kościołach, tyle rzadkich wskazó
wek historycznych i szczątków zgasłej prze
szłości,, u nas ocalało.

III.
.Kaplicę Niepokalanego Poczęcia niezmier

nie teraz szpeci i przekształca umieszczone na 
lewej pobocznej ścianie, naprzeciw grobowca 
fundatora, olejne w złoconych ramach malo
widło, mające niby wyobrażać, przeniesioną 
z ryciny transfiguracyi Rafaela,  kopiją, lecz 
które, dla fałszywego rysunku i krzyczącego 
kolorytu, za gorzką raczej i nieznośną paro- 
dyą wsławionego obrazu Ra f a e l a  uważać 
trzeba. W  bazylice, za arcy-dzieło budownic
twa słusznie poczytanej, mieszczącej w sobie 
cudne alfreski D a n k e r  s’a, piękne S m u g l e 
w i c z a  obrazy, arcy-dzieła C z e c h o w i c z a ,
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dwa obrazy P i o t r a  z K o r t o n y  i C o r r e -  
g i o  ( i ) ;  w bazylice, która, w sprzyjających 
okolicznościach, za pole popisu dla utalento
wanych artystów krajowych służyćby mogła, a 
która i teraz jużu  nas jakby zapinakotekę dziel 
gustu posługuje, nie wprowadzanie lichych i 
nikczemnych utworów, ale raczej stopniowe 
usuwanie jej niegodnych, za prawdziwy zysk 
uchodzić i liczyć się powinno. Jakoż, światła 
Kapituła niedawno jeszcze zdjąć kazała dwa 
duże ponad chorem muzycznym malowidła, 
grubego i niećwiczonego pędzla, mające wyo
brażać Lota z córkami i Zmartwychwstanie 
Pańskie, dawniejszy obraz Zwiastowania, dwa 
z samej kaplicy W o ł ł o w i c z o w s k i e j  nie 
wielkie, obok ołtarza, obrazy ś. Jana Nepo
mucena i ś. K atarzyny, tudzież dwa cale ma
łe, które przez niejaki czas, w kaplicy Nawró
cenia ś. Pawła, tak dziko przy pięknym obra
zie Piotra B e r e t t i n i  wyglądały. Co więk
sza, znawcy cieszą się naw et, ze usunięty zo
stał z ołtarza kaplicy ś. M aryi Magdaleny o- 
braz ukrzyżowanego Z b a w i c i e l a : lubo ten, 
jak wieść niesie, przez samego w starości S m u -  
g l e w i  c z a ,  juz prawie ociemniałego rozpo-

( l)  Niewielki obraz Najświętszej Panny z dzieciątkiem 
i 5. Janem w kaplicy W o j u i a ń s k i e j ,  tu l  pod o- 
brązem  s. Piotra na samym ołtarzu postawiony, u -  
ważanym bywó? za dzieło C o r r c g i o  ( B a l i ń s k i  
n .p .m .  str ,ljc j):  na co się jednak nie zgadza P. J a 
n u s z e w i c z ,  który, z polecenia jeszcze s. p. bisku
pa S t r o j n o w s k i e g  o, oczyszczał ten obraz i jakąa 
w  nim  skazę naprawił.

P oczet nowy, N . i .  O
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częty, ale przez uczniów jego niedbale i z po
spiechem był dokończony. Zacóź więc mnie
maną ko pi ją transfigurcicyi Ra f a e l a ,  zgoła 
nie większej wartości od siedmiu tamtycli u- 
sunionych obrazów, a nieskończenie niższej 
od ostatniego, mimo bezstronne rue uprzedzo
nych artystów zdanie, owszem, mimo nieko
rzystne wrażenie na wprawniejsze oko wszyst
kich , którzy ją w zakrystyi jeszcze oglądali, 
wywarte, w wyslawnem teraz odświeżonej ka
plicy miejscu zawieszono? Chyba dla pokaza
nia uderzającej sprzeczności z przezroczem nad 
ołtarzem umieszczonem, w którem figura Z ba 
w ic ie l a , z tejże samej ryciny transfiguracyi 
R a f a e l a ,  ale pod kierunkiem biegłego arty
sty na szaro przemalowana, w wyrazie i go
dności oblicza, w postawie idraperyi sama już 
pokazuje, jakąby mogła i powinna być olejna 
kopija Przemienienia, wprawną i umiejętną 
ręką zrobiona. Ani to usprawiedliwić takiego 
postępku nie zdoła, ze wspomniony obraz, 
przez.niewiadomąosobę do katedry podarowa
ny, może być dziękczynną lub pokutniczą o- 
fiarą (tabula votiva, expiatoria) : bo wszakże 
pobożnemu dawcy zamiarowi, odesłaniem da
ru do innego kościoła staćby się zadość mogło. 
Cała nadto, świadomsza rzeczy, publiczność 
obrażona jest krzywdą, jaką wyrządzić chcia
no pamięci słynącego tu niegdyś artysty O le - 
s z k i e wi c z a ,  rozgłaszając, niewiadomo w ja
kim celu, jakoby ten niedonoszony i niekształ
tny płód miał być jego pędzla utworem. Ka
żdy albowiem, kto zna roboty Ol e s z k i e wi -
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cza ; kto, jak my, widział i pamięta wielki je
go obraz historyczny, pożegnanie wybiera
jącego się na Chocimską wyprawę Hetmana 
C h o d k i e w i c z a ,  z młodą swą żoną Księr 
żniczką Aloizą O s t r  o g s k ą, wystawiony w au
li niegdyś uniwersyteckiej w roku 1809— 1810; 
wierzyć temu, ani na jednę chwilę, nie mógł. 
A  jeżeli w moralnych postępkach naszych tro
skliwie dbamy o opinią, bo jej lekceważenie 
zarozumiałości i skażonego serca dowodzi 
(nam negligere , quid de se quisque sentiat, 
non toolum arrogantis est, sect ełiam  omnino 
dissoluti. C i c e r o ,  d e o  f  f i  c  i i s); czemuż więc, 
tylko w rzeczy sztuk pięknych, nie uprzedzo- 
netn artystów zdaniem i opinią przebrańszej 
społeczności tak bezkarnie pomiatać będzie 
wolno! (R.J

IV.
Kilka lat temu, na żałobnem nabożeństwie 

za duszę znakomitego obywatela, widzieliśmy 
w kościele katedralnym postawiony katafalk, 
którego pomysł wzięty był z powszechnego 
mniemania, że prawie stateczna piramidal
na forma starożytnych grobowców wyobraża 
kształt stósu płomienistego, na którym dawniej 
ciała zmarłych palono. W  znosząca się na śrzod- 
ku kościoła piramida, prawdziwego kształtu 
starożytnych piramid egiptskich, gęsto usiana 
kryształowemi z najczystszą oliwą lampami, 
zdawała się być jednym pałającym stosem czy
stego ognia; a przez wycięte ze czterech strón 
łęki, ukazywała w swein wnętrzu umieszczo-

6 *
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ną trum nę, niby ciało na stós włożone; na 
wierzchu zaś piram idy, uosobiona w pięknej 
rzezbie dusza', vv postaci anioła ze złoźonemi 
rękami wznosząca się do B o g a  z  pośrzód zni- 
komych szczątków ciała, najdzielniejszym e- 
lementem trawionego, unosiła na głowie gore
jącą lampę, jako godło nieśmiertelności. Cała 
nadto piram ida, jakby pomnik grobow y, o- 
toczona w czworokąt ogrodzeniem z wysokich 
gęsto ustawionych świec jarzęcych, miała po 
rogach cztery żyjące drzewa cyprysowe. Jak  
piękna i szczęśliwa myśl! ale nie wszyscjP po- 
jąć ją i ocenić umieli. W e  dwa, czy we trzy 
lata później, tenże sam pomysł powtórzony 
był w przybraniu katafalku na pogrzebie C e
s a r z a  Austryackiego.

V.
Do gminnych błyskotek, między innemi, 

policzyc naprzykład m ożna, Iskniące się bla
szki cynowe, na szlifowanych szkiełkach odle
wane, jakie po niektórych u nas kościołach do 
przybrania jużto ołtarzy, już grobu Pańskie
go, niekiedy się używają. Takie blaszki, w ko
ściele KKs. Dominikanów, od dwóch lub trzech 
lat, częścią były poczepiane na staroświeckich, 
z dobrego felszmarmuru, słupach ołtarzowych, 
częścią zaś uszykowane nalisztwach piramidal
nych, czerwonym i zielonym papierem nakle
jonych, któremi cały ołtarz wielki, aż do za- 
słonienia prawie rżniętej figury Z b a w ic i e l a ,  
miejsce obrazu trzymającej, było zastawiono; 
a które zaledwie teraz, przed świętami wielko-
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nocnem i, n iew iadom o na czas, lub n a  zaw sze, 
u p rzą tn ię te  zosta ły . W s z a k ż e , len o łta rz  p rz y 
b ra łb y  nadobną postać; g d y b y  w n im , po od
rzu cen iu  ju ż  ow ych  dziec innych  i od rażających  
p ięk rzy d e ł, n o w y  pozłocisty  w izerunek  u k rz y 
żow anego Z b a w i c i e l a , przez biegłego sk n lp - 
to ra , za jak iego  u  nas jeden  P . J  e 1 s k i pow sze
chn ie  się po czy tu je , uda tn ie  z ro b io n y , na d u 
ż y m  p o sreb rza n y m  k rz y z u , i na etanem tle 
z  czerw onego  ak sam itu , podobnie juk  w k o 
ściele akadem ickim  ś. Ja n a , um ieszczono . S a 
m o  tak  liczne b rac tw o  R óżańca św iętego, aza- 
lib y  po trzebnego  na to  kosz tu  ło ży ć  me m ogło: 
ile, że s ta ro ży tn y  kościoł dom inikański, w ze
w n ę trzn e j budow ie należycie te raz  w y p o rz ą -  
d zo n y , i p ięknym  organem  sły n ący , dla sw ego 
śrzodkow ego  po łożenia i  p rzy k ład n eg o  w nim  
nabożeństw a, od p rzem ysłow ej osobliw ie i rze 
m ieślniczej ludności m iejsk iej, bardzo  jest u cz ę 
szczanym .

VI.
C zęsto dają  się s ły szeć narzekan ia na p o 

w szechną dziś p raw ie, w rzeczach  religii, obo
ję tność; a  n iek tó rzy  naw et, o trw a łem  i sku te- 
cznem  zaradzen iu  jej n ad a ł,ro zp acza li. Inn i pe
w ne pi'zeistoczenie, nie sam ych  w praw dzie za
sad i nauki w iary , ale jej fo rm  i u rządzeń , z po
stępem  cy w ilizacyi, p rzepow iadać chcieli. N ale
ży  jednak  p rzy zn ać: źe uczucie relig ijne nie w y
styg ło  jeszcze w sercu  społeczności tegoczesnej, 
że daw na ojców  w iara jeszcze w uiern nie za 
m a rła ; ale raczej podobna jest do ew an g elie /-



nej panienki, o której Z b a w ic ie l  wyrzekł: N ie  
u m arła  d z iew ica , ale śp i!  ( i ) .

Lekkpm yślni zeszłego wieku pisarze, za
tru łem  i odurzającem  tchnieniem, przypraw ili 
o ciężkie i głębokie uśpienie, o odrętwiałość i 
śmierć pozorną, okryli bluinierstw em  i urąga
niem , dziewicę niebios, która, w ziemskim po
bycie, wszystkie nam  tru d y  i tęsknoty  ochła
d za ; w drodze ży c ia , jak  niegdyś słup  ogni
s ty  ludowi błąkającem u się w  z ie m i  «bezdró- 
zn e j», w  m iejscu strachu  i  g łębokiej p u s ty 
n i, nam  przewodniczy, a z chorągwią krzyża 
w ręku, do wrót lepszego życia prowadzi. W sz e -  
lako, żadne jej niebezpieczeństwo nie zagraża. 
A  J e z u s  w sze d łszy  r ze k ł im : nie u m a rła  
dziew ica , ale śpi. I  śm ia li s ię  z  niego. A p o 
stołowie zgorszenia, dow odząc, że duch jest 
odrobiną m atery i organizowanej i bez niej o - 
s tać s ię  nie m oże, zajrzeli ludziom b ło g o sła 
w ionej nadziei i  oczekiwania  życia przyszłe- 
go ; ogłosili im  nowinę zniszczenia i zagłady, 
a targnęli się na Ewangelią praw dy. Chcąc ni
by wykorzenić szkodliwe nadużycia i p rzyw ła
szczenia, napraw ić wady i niedostatki urządzeń 
towarzyskich, depcąc i burząc wszystkie dawne 
podania; godzili też, jadowitą szyderstwa b ro -

( i)  U ty le  przez nas podobieństw o, oczyw iście, lv j r a -  
t a ty lko  n iew ątpliw y î juz  się spełn ia jący  pow ró t 
do w yobrażeń i uczuć  re lig ijn y ch , a dale'j s ię  uie 
rozciąga. U czucie bow iem  relig ijne, w  łon ie  sp o łe -  
czuosci eu rope jsk ie j, u legało  na czas u śp ien iu  ty l
ko, albo p o zo r n e j  niby śm ierci; córka zas a rcybo— 
znika “ praw dziw ie była u m a r ła .”
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nia, na wszystkie nauki i ustawy chrześciań- 
stwa. Jak szatan , w y ry w a ć  chcieli ziarno  wia
ry, słow o  pocieszenia, miłości i pokoju, w sia 
ne w  serca  spółludzi. I rozumieli niebaczni, 
ze społeczność, pozbawiona swojej żywotnej 
siły , nie tylko byt swój utrzymać może, ale 
niwet kwitnąć i ku dalszemu coraz udoskona
leniu postępować będzie.

Lecz, skoro tylko pochodnia wiary, stowa
rzyszeniu społecznemu przyświecająca, ble
dnieć i słabieć poczęła; cała jego budovva wstrzę- 
sia się i zachwiała w swoich posadach.: jak 
wstrzęsła się ziemia, gdy Bóg-Człowiek ducha 
oddawał. W szystkie ogniwa towarzyskie nie
mal zupełnemu uległy rozprzężeniu. Bo religia 
C h r y s t u s a  z  tego nawet względu jedynie jest 
prawdziwa, żesama wszystkim potrzebom spo
łeczności najlepiej odpowiada; że zasady jej 
do każdego składu towarzystwa, do każdej ior- 
my rządu przystają; że postępom cy wilizacyi, 
rozwinięciu myśli ludzkiej, wszelkim pożyte
cznym ustanowieniom nie tylko nie przeszka
dza, ale owszem wśpiera je, zachęca i  ośmie
la. Jak skoro, zamiast żywej i pałającej wia
ry, wprowadzono wątpliwość, analyzę i scep
tycyzm ; gdy w miejscu moralności ewangeli
cznej, chrześciańskiego braterstwa i współczu
cia, postawiono, niby posąg Baala, suche ic ia -  
sneraęhuby poziomej korzyści osobistej; wtedy 
samolubstwo, wsystem at zamienione, wsparte 
i podsycane niedowiarstwem, wysuszyło zi
mnem wionieniem sw ojem , w łonie towarzy
stwa, niemal wszystkie szlachetne uczucia,
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wszystkie poruszenia cnotliwe, które się w nictn 
na glos Z b a w ic ie l a  odzywały; ugodziło w  ser
ce święty zobopolnej miłości zakou i potarga
ło wszystkie węzły wielkiej familii chrześciar.- 
skiej. Gdy podkopano zasadę i zwątlono po
budkę udoskonalenia moralnego; gdy dla unie
sień poświęcenia się i zapału, dla całego dąże
nia ludzkości, szczupłe materyalnego pożytku 
granice zakreślono; wnet ludzie poczuli wgłę
bi serca czczość niezmierną, przerażającą, któ
ra  się coraz bardziej powiększa i rozprzestrze
n ia , której nic zapełnić ani nasycić nie zdoła. 
Przepaść, która się pod stopami Dathana i 
A birona rozwarła; nigdy głębszą, ani przera- 
zliwszą być nie mogła.

Jeżeli mimo klęski i spustoszenia sceptycy
zmu, w piersiach niektórych zwolenników tej 
szkoły, oddychały jeszcze jakieżkolwiek wznio
ślejsze uczucia; jeżeli kiedy nęcił ich urok cno- 
Jy, a odrażała sromota skażenia i zbrodni; je
żeli braterstwo ludzkie, tkliwość nad nędzą i 
niedolą, poświęcenie się dla dobra ogólnego, 
nie przestały byc całkiem sprężyną ich dzia
łań; to, niewątpliwie stąd pochodzi: że mimo 
wiedzy swojej, instynktowym sposobem, po
słuszni byli prawu ewangelicznemu, którego 
duch zespolił się i zjednoczył ze wszystkiemi 
niemal wyobrażeniami i ustawami społeczeń
stwa europejskiego. Niedowiarstwo, samolu
bna korzyść, wzgardliwy i poniżający m aterya- 
lizm, nie zupełnie w nich jeszcze przytłum iły 
zarodek cnotliwych skłonności i poruszeń,któ
re chrystyanizm zaszczepił; ziarno wpadle po -



89
między ciernie jeszcze zaduszone nie było. A 
lak, w czynach i postępkach swoich, często
kroć przymuszeni byli oddawać mimowolny 
hold tćj nauce, na którą w obłędzie zuchwałe
go rozumowania, targnąć sięj odważali. Ow
szem , i w samych nawet pismach sceptyków 
nowoczesnych, jeżeli podnioslejsza myśl jaka, 
zacniejsza skłonność lub dążenie tu i ówdzie 
przebłyśnie; są to tylko słabe odgłosy m oral
ności ewangelicznej, rozlegające się w pośrzod 
dzikiej pustyni. U czucie  religijne, które w dru
gich wytępić zamierzali, częstokroć, pomimo 
wszelkie ich usiłowania, tlało jeszcze we wła
snej ich duszy.

Nic też bardziej nie wśpiera tak licznych 
już dowodów o bozkim początku, niezachwia
nej prawdzie i przeważnej potędze religii na
szej: jak, że ci nawet, co o jej pewności i po
trzebie , w mowach i pismach powątpiewać 
śmieli; w postępowaniu jednak i stosunkach 
społecznych, albo niezupełnie się jeszcze prze
pisami jej kierować przestawali, albo się z pod 
nich całkiem wyłamywać, bez potargania mo
ralnych z towarzystwem związków, nie mogli, 
albo też, przypadkową przewagą i znaczeniem 
swojem w towarzystwie, całą jego budowę do 
upadku nachylili. Z drugiej strony, cnotliwi, 
człekolubni moraliści, o ulepszeniu i odrodze
niu zepsutej społeczności przemyślający, ni
gdy nic doskonalszego, owszem nic wyrówny- 
wającego zasadom moralności ewangelicznej, 
dobrze pojętym, wynaleźć nie zdołali.

Nikogo już zatem nie uwiedzie twierdzenie
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tak zwanych, i to poczciwe miano znieważa
jących, filozofów zeszłego wieku: że społeczność 
bez wyznania religijnego obejśćby się mogła, 
że same ustawy polityczne i cywilne do spra
wowania jej wystarczą, że jeszcze ją łatwiej 
i swobodniej, na drogę udoskonalenia i postę
pu naprowadzą. W  towarzystwie, które prze
znaczeniu człowieka nie zakłada wyższego ce
lu , żadna pożyteczna uStawa przyjąć się i u- 
trzym ać nie zdoła: bo dogodzenie osobistej 
korzyści m ateryalnej, wszelkiemi bezkarnie 
ujść mogącemi sposobami, stanie się wyłączną 
pobudką i zamiarem wszystkich usiłowań czło
wieka: nikt się jedynie dla dobra spółludzi, 
nigdy już nie poświęci; nikt szczerze dla szczę
ścia społeczności pracować nie będzie; wy
schnie źrzódło uczuć, zgaśnie cnotliwych skłon
ności i uczynków podnieta; wystygnie w pier
siach zapał entuzyazmu, z którego, w łonie 
chrześciaństwa, tyle heroicznych czynów, ty 
le wielkomyślnych poświęceń, tyle bogoboj
nych zakładów i ustanowień, na ogólną korzyść 
ludzkości, wypłynęło. Nie dziw więc, że fa
natyzm niedowiarstwa, jakby krwawy i zło
wrogi meteor, na krótki czas tylko oświecił 
klęski i obrzydłość spustoszenia  w jednej czę
ści Europy; ale jego ponura, daleko rozciąga
jąca się łuna, nie zdołała wyniszczyć całkiem 
i wypalić uczucia Religijnego w sercu nowo- 
cześnej społeczności. Religia bowiem duszą jest 
związku towarzyskiego, i równie jak dusza, ni
gdy zagubię i zniszczeniu nie ulega; chociaż 
działanie jej chwilowo przytłumione, przeszko-
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,3zone lub zawieszone być może. W  pośrzód 
burz tow arzystw em  m iotających, przew odni
czę światło wiary pochyla się niekiedy, k o ły 
sze i mgleje; ale całkiem  i bez pow rotu nie ga
śnie: w krótce tern m ocniejszym  zajm uje się i 
wybucha płom ieniem , tem  żywszy blask roz 
siewa. Gdyby ten nierozłączny, niepozyty, nie
skazitelny żyw ioł ciała tow arzyskiego, ta m o
ralna siła spojenia, jednocząca roznorodne je
go części, oznaczająca w zajem ne ich  położe
nie i stosunki, nadająca wszystkim  wyobrażę 
niom  wspólny cel i dążenie, a czynnościom  
zgodny i jednostajny k ierunek , działać i w y
wierać się całkiem , na czas dłuższy, przestała; 
sam o tow arzystw o rozerw ałoby się i rozp rzę- 
gło. N iedow iarstw o, wciskając się we w nętrze 
społeczności, taki w niej spraw uje skutek, jak 
pożercza i gw ałtow na trucizna, krążąca w ży 
łach  człowieka: rozkład  i zepsucie ostateczne, 
pow rót do bezkształtu i nieładu, z k torego ją ty l-  
ko ożywiające tchnienie religii w yprow adzić 
może. Niedowiarstwo jest początkiem  śmierci i 
zniszczenia: w iara, początkiem życia, siły i po
stępu. Społeczność bez religii stałaby się po
dobną do otchłani, k tórą  w yniosły wieszcz.świę- 
ty  op iew a: do ziem i ciemnej i  okrytej m g tą  
śmierci, ziem i nędzy i ciem ności, kędy cien 
śmierci, i  nie m asz rzą d u , ale w ieczny strach  
■przemieszkiwa. ,

A le już straszliwe przesilenie zbliza się ku 
ostatecznem u rozwiązaniu. Juz wulkan, k lory  
w rzącem i potokam i zalewał E uropę, w yrzucił 
ostatnią lawę i gaśnie dla braku zapalnej stra-
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wy. Z m ordow ała się juz społeczność z u tru 
dzeniem postępując po śpiekłym  i jałow ym  
stepie, gdzie serce ścieśnia się i więdnieje, ży
cie Jswą barw ę trac i; gdzie panujące w o k o ło  
milczenie śmierci, zgrozą przejm uje; gdzie ża
den cien nie ochładza, żadna m iła oaza oka nie 
uw esela, żadne świeże źrzódło nie orzeźwia* 
gdzie same nasrozone głogi stopę jej rozdzie
ra ją  i kaleczą; gdzie co chwila napadu srogich 
zbójców  lękać się musi. T ęskno jej żyć już d łu
żej w tej duszącej atmosferze, w pośrzód g łu 
chej nocy ogarniającej ją swym m rokiem , któ
rego niezm iernośćzaled wie słaby prom yk przed 
oczym a rozwidnia. W ie k  dziewiętnasty, z g łę 
bi przepaści, do której go szkoła niedowiar
stw a strąc iła , wznosi głos przerażenia, głos 
now ą epokę zw iastujący: c z u j ę  p o t r z e b ę  
w i e r z y ć  w B o g a  i n i e ś m i e r t e l n  o ś ć !  ( i ) .

Tak! wierzyć w B o g a  i nieśmiertelność, sta
ło  się znowu potrzebą teraźniejszego pokole
nia. W ątpliw ość jest dla niego nieznośnem u - 
dręczeniem , niewym owną męczarnią, cięźkiem,

( l )  O snow a niek tórych  poprzedzających inys'li w zięta 
jest z rozpraw y P . Ch V i l l a g r e :  D a  sen tim ent 
religieux (La France litteraire). Z najdu je się w  niej 
k itka w y rażeń , dob itnych  w p raw d zie , ale z powa
gą  traktowaue'j rzeczy m niej zgodnych, jak  n ap rzy - 
k ład : że rozesłańcy  W olteryan izm u  przym uszeni już  
zostali zstąpić ze sw ych  rynkow ych straganów ; że 
w yprzedzone i n iedo łężne szczątki, mniernane'j filo
zofii os'muastego w ieku, unpróżno jeszcze tu  i ów
dzie m io tają  się i szam ocą (jak wąż w sztuki zrąba
ny ); że Encyklopedyą  przedw czesna starość skur
czyła i srogie zm arszczki poorały .
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przyw alającem  brzemieniem, z którego wszel- 
kierni silami oswobodzić się pragnie. W szy scy  
w ołają ch rystyan izm u! którego w pływ  ogrze
w ający i płodne soki tyle niegdyś, w bogoboj
n y m  tow arzystw ie, życia, Czerstwosci i zapa
łu ro z w ija ły , tyle bohaterskich czy nów natchnę
ły ; chrystyanizm u! który potępia i wystawia 
ńa wzgardę nieużyte sam olubstw o, zagrzewa 
w nas w n ę trzn o śc i m iło s ie rd z iu , wielbi po
święcenie się i w spółczucie, jest księgą zam y
kającą w treści, wszystkie obowiązki człowie
ka względem ludzkości; chrystyanizm u. któ
ry  we wszystkich przygodach życia golow ą 
niesie pom oc i pociechę, na wszystkie rany  se i- 
ca ma dzielne i niezawodne lekarstw a; ch ry 
styanizm u! który  jest potężną tam ą, nieprze
b y tą  zaw orą , zastawioną przeciw  w ezbraniu 
nikczem nych i upadlających namiętności; ch ry 
styanizmu! bo on uszlachetnia, oczyszcza, w zno
si i uzacnia człowieczeństwo: bo życie naw et 
ziemskie, ustawami jego kierow ane, odbiciem 
i przedsm akiem  rzeczy niebieskich staćby się 
m og ło ; chrystyanizm u! k tóry  za granicam i 
grobu, jako nagrodę cnoty lub szczerego do 
niej p o w r o tu , ' osiągnienie szczęścia niew y- 
słow ionego, n ieobjętego, nieskończonego za
pewnia; chrystyanizm u! w którym  spoczyw a 
przyszłość wszystkich narodów  ziemi: bo w ier
n y  je s t ,  k tó ry  obiecał; chrystyanizm u! b o o n  
sam tylko zaw iera w sobie żywioły odrodze
nia m oralnego i religijnego, którego wszyscy 
pragną. A  p ła k a l i  w szyscy  i  ża ło w a li je j .  A  
J e z u s  w sze d łszy  r ze k ł im: nie p łaczc ie ; m e
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um arta dziew ica , ale śpi. A  ująwszy rękę 
je j  za w o ła ł «głosem wielkim :» dziewico! to
bie m ów ię , wstań ! I  pow sta ła  dziewica.

Jakiż nauczyciel ludu , jaki m ąż Boży, na 
klórymby odpoczywał Duch P ański, świętą 
dziewicę Edenu z długiego omdlenia, ze stanu 
pozornej śmierci, wzbudzić i ożywić zdoła? 
Kto dzielnem żywolnem tchnieniem rozgrzeje 
okrzepłe jej członki, kto przygaszone w nich 
czucie orzeźwi, kto w ostygłem i uslającem jej 
sercu przenikliw'sze ciepło, silniejsze drgania 
ocuci; jak niegdyś Eliasz płomienistą modli
twą, ducha własnego przelaniem, przywrócił 
do życia syna ubogiej wdowy; jak Elizeusz za
silił ożywnóm tknieniem, zagrzał natchnioną 
piersią, wskrzesił gorącym oddechem dziecię 
pobożnej Sunamitki? Jakież św iatło  na św ie
cznikupostaw ione , żywym cnót i nauki bla
skiem, obciążoną jej powiekę razić będzie i o- 
tworzy, a noc, przedłużającą jej uśpienie, roz
proszy? Kto w ziętym  z o łtarza  «rozognio
nym  ii kamykiem dotknie się ust jej zlodowa
ciałych; jak Serafim , stojący przed stolicą 
Pańską, dotknął się nie poświęconych jeszcze 
w a rg  Izajasza Proroka? Kto dla niej skutecz
ne, orzeźwiające leki, niezw ietrzałą solą zie
m i zaprawne, przygotuje? W czyichżerękach 
pochodnie gorejące  przebudzeniu jej przyświe
cać będą? Czyjeż potężne słowo, do uszu jej 
w ym ów ione , aż do niedościgłych związków 
duszy i  tchnienia żywotnego, staw ów  też i  
szpików przeniknie ? Któż na nię głosem wiel
kim: Pow stań dziew ico! zawoła? Bo niezu- . ■ '
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pełnie jeszcze, w łonie teraźniejszego pokole
nia wygasło wczucie religijne; dawna ojcow 
wiara jeszcze w niem nie zamarła. M e  um ar
ła  dziewica, ale ś p i juz, już nawet blizka jest
przebudzenia.

Patrzcie! patrzcie! Oto zemdlone jej serce 
wyraźniejszein już drganiem bić poczyna. Juz 
po ciężkich i przytłumionych westchnieniach 
pierś jej swobodniej oddycha. Juz się łagodne 
ciepło, z gorętszej krwi potokiem,^ po osty
głych rozlewa członkach. Juz swieza krasa, 
na bladem jej licu, przebija się i wykwita. Juz 
się rozchodzą chm ury, co przed chwilą wy
niosłe jej czoło zasępiały; już na niem wscho
dzi i świta, już się promieni zorza nowego ży
cia. Już, już z ciężkiego uśpienia, o jak stra- 
szliwemi udręczonego marzeniami! obudzać

Rozprzestrzeńcie świątyniąchrześciaństwa: 
rozszerzcie jej podwoje! Podnieście, bram y, 
g ło w y  wasze: podwyzcie się wieczyste oramy. 
Nowe pokolenia cisną się do niej i tłoczą. Pod
nieście, bram y ! g ło w y  wasze: podwyzcie się 
wieczyste b ra m y! L u d  obcy, Bogu Ghrześci- 
ańskiemu, kłaniać się  w niej będzie (i).-

( j )  N ie  ty lk o  sam o  j u r  m ie jsce  n ie  s p rz y ja ło  d o k ła -  
d n ie js z e m u  ro z w in ię c iu  rz e c z y , w  d o d a tk u  ty ra  z a 
le d w ie  d o tk u io n ć j; a le  n a w e t o p u ś c il ib y śm y  go z u 
p e łn ie ,  g d y b y , p rz e d  ro z p o c zę te 'm  je szcze  d ru k o w a 
n ie m  teg o  p ism a , z n a jo m ą  n a m  b y ła  ro z p ra w a  M i
c h a ła  G r a b o w s k i e g o :  O  s t a n o w i s k u  r e l i -  
g i j n e m  d z i s i e j s z y c h  p i s a r z y  f r a n c u z -  
k i c h ,  u m ie szc z o n a  w  d z ie łk u , sk ąd  m ą d  u lo tn y m



96

vn.
W  obrazach spełniającego się dzieła odku

pienia, do tru dn ych , niewątpliwie, zagadnień  
sztuki n a leża łob y: godnie w yrazić, w obliczu  
i postaci m odlącego się na górze oliwnej Z b a 
w i c i e l a , ow ę nadziemską walkę m d łego , na 
widok haniebnej i bolesnej śmierci upadające
go  człow ieczeń stw a, z odwiecznem  Bóztw a  
w cielonego przeznaczeniem  i gorącym  w yba
wienia naszego zamiarem. A le, m im o tę tru
dność, jak pożądaną byłoby rzeczą, ujrzeć ten

płodom  literatury nadobne')* poświęcone'm (R u sa ł
ka  -wydana p rze z  A lexa n d ra  G r o z ę .  Część I .  
JVilno i838 s tr . i3 y  — 162). Znamienity autor K ry
ty k i i  L ite r a tu r y , jako tez cudnie pięknej K oli-  
s zc zy zn y , uważając tenże sam przedm iot z nieró
wnie wyższego i rozleglejszego punktu widzenia,

■ wykłada go z właściwą sobie gruntownością i bar
dzo trafiłem zastosowaniem do obecnego u nas, pod 
względem  religijnym, stanu społeczeństwa. Zniewo
leni więc jesteśmy upraszać tych spomiędzy czy
telników naszych, którymby przywiedziona rozpra
wa znajomą jeszcze nie b y ła ; ażeby ją, dla dopeł
n ienia, wyjaśnienia, a w części może i sprostowa
nia rzuconych tu kilku myśli, odczytać chcieli z roz
w agą, na jaką ze wszech miar zasługuje. Radzili
byśm y nawet Panu W ydawcy W i z e r u n k ó w ,  a -  
żeby tę treściwą rozpraw ę, tak zgodną z objawio- 
ne'm ich dążeniem , ku powszechniejszej korzyści, 
co najrychlej w piśmie swoje'm, ze sprostowaniem 
kilku  drukarskich b łędów , całkowicie um ieścił. 
Wszakże czasowe pisma zagraniczne, codziennie, 
wybrańsze niektóre miejsca i całkowite artykuły, 
nawzajem jedne z drugich powtarzają. Nie nazbyt 
często , na niwie piśmiennictwa naszego, rodzą się 
tak wytrawne i  dojrzałe owoce!
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wysoki przedmiot, wedle przemoźności naszych 
artystów w ydany , w ołtarzu dziesiątej kapli- 

M cy, którą pobożna Kapituła otworzyć jeszcze 
zamyśla! Strapieni uciskiem, lub dręczeni o- 
bawą nędz i cierpień, których już rozumem i 
siłami, od Stwórcy nam udzielonemi, uniknąć 
nie podobno, powtarzając z  cichym  i-pokorne
g o  serca Z  h a  w  i  c i  e L e m:  Ojcze ! niech się  
stan ie  w ola  T w o ja !  jakążbyśmy niebieską po
ciechą, znękany albo rozpaczą już miotany u-  
mysł, orzeźwiać tu mogli!

vm.
Dostojność, okazała wystawa i obrzędowa 

ścisłość, z jakąs ię  w katedralnym kościele msza 
wielka, w niedziele i święta, odprawuje, go
dności naczelnej i wzorowej świątyni zupełnie 
odpowiada. Ale na nieszporuem nabożeństwie, 
całkowite h y m n y , strofami przez assyslujące 
duchowieństwo, lub na przemian ze świeckimi 
choralistami śpiewane, bardzo rzadko słyszeć 
się dają ( i ): zwyczajnie bowiem, po zaintonowa-

(i) W  ciągu oktawy Bożego C iała, tu i  przed w ła- 
sciwemi nieszporami, księża wikaryusze, w chorze 
zebrani, śpiewają dziewiątą straż, albo godzinę ka
płańską (Kona), solennie odprawianą; a. w niej^ na
przód hymn zwyczajny: R erum  D eus tenax  vigor, 
pote'm zaś właściwą tej uroczystości, antyfonę: E in -  
centi clabo m anna absconditum , tudzież krótkie 
responsorya : E ducas pa n em  de terra  i t. d . , ze 
świeckimi choralistami na przemian. W pierwszy 
dzień, i w wigilią Świątek chóralnie bywa śpiewany, 
na nieszporach, cały hym n: V en i creator. Jeżeli 
uroczystość ś. Kazimierza przypada w wielkim po-

P oczet nowy. N. i .  7
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n i u  początkowego wićrsza przez jednego z księ
ży wikaryuszów, organ, pierwszą zaledwie stro
fę hym nu, czasem na głucho nawet, odegry- 
wa. Prawda, że w zwyczajne niedziele i mniej 
uroczyste święta nazbyt mało się ludzi na nie
szpory w katedrze zgromadza, i źe obowiązek 
wspólnego śpiewania hym nów i antyfon wie
czornych uważano, jak się zdaje, za zbyt ucią
żliwy dla księży wikaryuszów, których pier
wiastkowa liczba oddawna j u ż , przez zaginie- 
nie funduszów, do trzeciej części zmniejszyła 
się, i których, w czasie rannego nabożeństwa, 
śpiewanie kilku godzin kapłańskich, mszy tak  
nazwanej wikaryuszowskiej z wystawieniem 
Najświętszego S a k r a m e n t u  i supplikacyami, 
futrzni we wszystkie uroczystsze święta, kolej
ne odprawianie śpiewanej mszy ostatniej w dni 
powszednie i  codziennej w niektórych kapli
cach w otyw y, a nadto jeszcze, w ciągu czę
stych anniwersarzy, śpiewanie Officii defu n -  
ciorum  i mszy rekwialnej, w dni zaś galowe i 
niektóre kościelne hym nu  ś. Ambrożego , lila- 
n i j ,  stosownych responsoryów lub antyfon i  
t .  d .  utrudzać już może.

Ale czemuźby liczna młodzież Seminaryum 
dyecezalnego, której chóralne głosy zaledwie

ście (jak się najczęs’ciej zdarza); księża wikaryusze, 
na solennej komplecPe, społem s'piewają wprawdzie 
Confiłeor i tkliwe responsorya: I n  m anus tuas  it. d .; 
a le  pięknego hymnu: Te lucis a n te  term m um , sam 
początek zwykle się tylko intonuje. A nlyfonę: A ue  
R eg in a  coelorum, chór świecki pospolicie na głucho 
odegrywa.

V
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się w processyach niekiedy słyszeć dają , a 
z której siedmiu przynajmniej celebrującemu 
kanonikowi statecznie towarzyszy, w większe 
osobliwie uroczystości, wychwalać im ię P ań
skie w  społecznem śpiewania  hymnów nie- 
szpornycn , pod kierunkiem obecnego zawsze 
księdza wikaryusza, nie przy wy kala? Czyliźby 
to nie służyło im jakby za publiczny popis, 
w niepośledniej gałęzi usposobienia duchowne
g o?  'Wszakże mniej liczna młodzież Akademii 
duchownej, ćwicząca się w kościelnym śpiewie 
pod gorliwem i umiejęlnem przewodnictwem 
Ks. Kanonika L i p s k i e g o ,  na uroczystych 
u ś. Jana nieszporach i na kolejnej w ponie
działki wielkopostne komplecie, wszystkie an- 
tyfony, responsorya i krótkie wiersze (versi- 
cali), Confiteor i całkowite hym ny, bez p rz y 
łożenia się świeckich choralistów, należycie, 
a czasem wybornie nawet, wykonywa. O w 
szem , przeszłego r o k u , słyszeliśmy Ks. K a
nonika L i  p s k i e g o ,  przy pom ocy pią- 
ciu tylko lub sześciu kleryków dyecezalnyeh,. 
na  ś. Scholastykę i jej wigilią, śpiewającego 
w nadobnym kościółku PP. Benedyktynek, so
lenne nieszpory; i długo nie wyjdzie nam z pa
mięci wrażenie, jakie w nas miłe i zgodne śpie
wy, poprzedzające grane psalmy i po- nich na
stępujące, obudziły. A ntyfony , lecz nade wszy
stko same h y m n y ,  chorem przez młódź du
chowną, gdzie to być może, śpiewane, nie zaś 
intonowane tylko, a przez świeckich chorali
stów, zwyczajnie kaleczących i zbyt. przyśpie
szających kant gregoryański, kończone, dzi-

7 *
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wnym  sposobem solenne nabożeństwo w ie 
czorne zdobią, ożywiają i uświetniają: a cze
rniliby wzorowemu kościołowi, w uroczyste 
przynajmniej święta, n a le j ozdobie schodzić 
miało ?

W  ogólności hym ny, ta pieśń  now a  od
rodzonego Syonu , mianowicie do szczegól
nych wielu świąt i obrzędów zastosowane, 
jedyną Kościoła Katolickiego poezyą, najgo
rętsze wzniesienie pobożnej duszy, prawdzi
wy akt strzelisty, całą niekiedy treść i pamią
tkę odbywającej się uroczystości, w dźwię
cznej, harmonijnej i  uczonej mowie, rym o
wanej lub miarowej, w sobie zawierają (i). 
Sarnę też większej ich części melodyą, tak 
wyniosłą i prostą razem , tak poważną i tkli
wą, do głębi duszy przenikającą, pierwszym 
wynalazcom najżywsza tylko wiara i płomie
nista ku B o gu  miłość, w której upojeniu i  
zachwycie niekiedy harmonią chórów niebie
skich słyszeć i  naśladować, jak św. Jan Kan
ty, mniemali, natchnąć mogła (a).

Autor uwag o d u c h u  m u z y  hi, umieszczo
nych w pierwszym poczcie T -V ize ru n h  ó w , 
sprawiedliwie utrzym uje i dowodzi: ze śpiew 
gregoryański, przeznaczony na wyrażenie d u -

(1) Z naczną część hym nów  kośc ie ln y ch , na rozkaz 
Papieża U r b a n a  V I I I ,  p o p ra w ił, jak w iadom o, M. 
K . S a r b i e w s k i ,  a n iek tóre z n ich  sam  u ło ży ł.

(3) U  jednego z e  św iatłych  m iłośników  sz tuk  p ięknych 
w idzie liśm y nie w ielki obraz C z e c h o w i c z a ,  wy— 

■stawujący zjaw ienie się dw óch  an io ło w , grających 
na cytrze i Śpiewających , przed św . Ja n em  K antym ,
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cha religijnych obrzędów, całkiem przesię- 
k ły  wonią cftfeystyanizmu, pokuty i skruchy, 
okazujący mało lub nic zgoła sztuki, lecz 
wylanie się obfite, zupełne , częstokroć czule 
lub rzewliwe, a zawsze majestatyczne, zawsze 
czystość i  wzniesienie ducha, potężnie do roz
myślania, do modlitwy, do uniesień nadzmy- 
slowych usposabia. D o sprawienia tych sku
tków najwięcej się, zdaniem jego, przykłada 
zupełny brak wydatnego i oznaczonego ry 
tm u we wszystkich niemal starodawnych śpie
wach kościelnych, k tóre ,  pisane w tonach 
p ły n n y ch ,  nieokreślonych, czynią na duszy 
tkliwe lub żałosne wrażenia, w niestatecznej 
kolei po sobie następujące; a zamiast powLa- 
rzanego i nużącego natarcia ry tm em  na zm y
sły, raczej je przygaszą ją i odrętwiają na ko
rzyść duszy, która, jakby wyswobodziwszy 
się z ich więzów', na czas i na przestrzeń nie
pom na, zanurza się w nieskończone kontem- 
placye. Twierdzi naostatek, że dawne niesły
chanej piękności tnelodye, w księgach ko
ścielnych zagrzebane, a tylko starannej i do
skonałej egzekucyi wymagające, niezaprzeczo
ne mają pierwszeństwo i wyższość nad więk
szą częścią tegoczesnych, w sLylu świętym, 
kompozycyj i dzieł muzycznych, jakie w o-

k tó ry ,  na  p u l p i c i e ,  u k ł a d a  śp iew  g r e g o r y a n s k i , do  
h y m n u  pi’zez się  n a p s a u e g o .  U p o jen ie  św ię tego  m ę 
ża  tą n ie b ie ską  m e lo d y ą ,  w y tę żo n a  uw aga ,  aże b y  n ie  
u ro n ić  s ł u c h e m  n a jm n ie jszeg o  jej d ź w ię k u  , s k w » -  
p l iw o ś ć  w  s c h w y c e n iu  i u s t a l e n iu  na p iśm ie  każdej  
anielskie 'j no ty ,  p rz e w y b o rn ie  są  w y d a n e .
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gólności przybrały form y więcej dramatyczne 
i  światowe, a którym przez to samo, braknie 
powagi i religijnego charakteru (i).

Zdaje się, że wzniosłe wyrażenie śpie
wów kościelnych, w ich pierwiastkowej, na
giej i jednotormej form ie, z pewnego wzglę
du okazuje niejakieś podobieństwo do maje
statycznej prostoty ksiąg świętych, zwłaszcza 
do charakteru pieśni Dawida, jako też innych 
poezyi biblijnej rodzajów, w których  sama 
natchniona moc wyrażenia zastępuje niewido
czną dla n a s , lub w przekładzie zatartą, sztu
kę i przydatkowe ozdoby; a w czytaniu ich, 
dusza na przemiany to się słodką pobożnością 
rozp ływ a, to przeraża trwogą, przejmuje się 
nadzieją, lub żałością rozrzewnia. T aż  sama 
święta poezya, przelana w nowożytną, ozdo
bną , wymierzoną i rym ow ą fo rm ę , zwyczaj
nie cały swój urok i pierwiastkową siłę na
giego, ile być może najwierniejszego prze
k ładu ,  a tern bardziej nie wielu dostępnego 
oryginału, niemal zupełnie traci. T a k ą  też być 
musi każda nowoczesnej szkoły muzyka ko
ścielna, jeżeli natchnień swoich w poświęco
nym śpiewie i  dawnych kompozycyach obrzę
dow ych , albo raczej w uczuciach, które je 
dyktowały, nie czerpa.

W szakże',  śpiewy kościelne nie tylko wa
żny śrzodek obudzenia pobożności, ale jeszcze 
niepośledni, jeśli tak rzec można, kształt i wy-

( i )  Po r ówna j :  W i z e r u n k i  i r o z t r z ą s a n i a  n a u 
k o w e .  Rok i854 . C zęść I I I .  s tr . 5 i uast.
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raz publicznego nabożeństwa stanowią. Oprócz
przyjem nej B o g u  ofiary rozrzewnionego du
cha.' serca sJcruszonego i  uniżonego , jakimże 
dostojniejszym znakiem czci, z własnego na
szego daru pochodzącym , lylko wonnem ka
dzidłem, zapalonem ja rzuceni światłem i  wdzię- 
cznem pieniem , B oga  , szczerego i najczyst
szego ducha, wysławiać i uwielbiać zdołamy . 
"W edle poziomych pojęć naszych, izaliz nie 
ośmielamy się porównywać .niedościgłego a- 
niołów choru jedynie tylko do wzniosłych i 
natchnionych hym nów , zgodnemi i dobra- 
nemi głosy wyśpiewywanych?

Ale rzadko, i  w niewielu świątyniach, tę 
przedziwną melodyą celniejszych hym nów , 
kościelnej pieśni nad  p ieśn iam i, słyszeć m o
żna tak umiejętnie wykonaną, z tak uroczy
stym rozlewającą się wdziękiem, i tak tkli- 
wem uczuciem religijnem przenikającą, jakiem 
pobożni jej wynalazcy oddychać musieli i 
wzbudzać zamierzali. Podróżny jeden znajdo
wał się w wiejskiem, pod Florencyą, mieszka
niu znanej śpiewaczki C a t a l a n  i ,  k tóra się 
za m ło d u , w klasztorze zakonnic , na kośeiel- 
nem śpiewaniu zaprawiała. Liczne towarzy- 
stw’0 , z miasta p rzyby łe ,  w rozległej izbie, 
całe się zabawom i uciechom światowym od
dawało. W t e m ,  jakby  dla uczczenia wcho
dzącego do sali szędziwego kapłana, k tóry 
tylko co w blizkim kościółku nabożeństwo 
odpraw ił,  niespodzianie z przyległego poko
ju rozlały się rzewliwe, melancholiczne, świętą 
trwogą i drżeniem przeszywające jęki hym nu
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D ies ira e , przez Panią C a t a l a n i ,  z dobra- 
nemi dwiema osobami śpiewanego. W  chwili, 
nastąpiło najgłębsze milczenie; a w miarę po
stępującego i wzrastającego śpiewu, wszyscy 
ze łzami na oczach, z zawieszonym oddechem, 
w niemej bojaźni i przerażeniu zdawali się o- 
czekiwać: rychłoli juz zagrzmi anielska trą
ba, rychłoli się otworzą niebiosa, a Syn Czło
wieczy na stolicy sądu żywych i umarłych 
zasiądzie (i). Prawie podobnego wrażenia do
znał wzięty pisarz powieści, nowoczesną spo
łeczność malujących, de  B a l z a c ,  kiedy po 
wysłuchaniu tejże samej sekw en cji, albo h y 
mnu,  na wielkiej mszy żałobnej, w dobranym 
chorze z głosów dziecinnych i męzkich śpie
wanego, powiedział: że w żadnej religii nie 
była nigdy z taką wyobrażona siłą trwoga du
szy gwałtownie wydzieranej z ciała, miotanej 
burzą niepokojów i drgającej przed sądem

( i)  W yznajem y, że opisane tu  zdarzenie  czytaliśm y, 
p rzed  k ilką la t ,  w jedue'm  piśm ie czasow e'm , k tó 
reg o  nie m ając dzis' pod ręk ą , nie m ogliśm y spraw 
d z ić : czyli hym n D ies ira e  p rzez P an ią  C a t a l a n i  
rzeczywis'cie b y ł spie'wnny na uótę gregoryańską zwy
czajną, jak się nam  zdaje ; lu b  czy nie b y ł to m oże 
śpiew  figuralny  ze sław uej m szy żałobnej M o z a r t a .  
Cóżkolw iek b ą d ź , tenże sam  podróżny  opow iada: 
ze  nabożna arty stka , podczas m szy w  m ałym  ko
śc ió łku  dw orca wiejskiego (V il la - C a ta la n i), co nie
dziela czytane'j, m iała zw yczaj, leżąc krzyżem  przed 
w ie lk im  o łta rzem , spie'wac ze sw oją synow icą pie
śni św ię te , k tó re  p rostych  naw et w ieśuiaków , k o r
n ie przez ciąg nabożeństw a k lęczących , n a jrze - 
wniejsze'm u czu c iem , do uniesienia dochodzącemu, 
prze jm ow ało .
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B o g a  żywego i karzącego. Autorowi zaś p rzy 
wiedzionych, o duchu m uzyki, uwag zdawało 
się: że w melodyi tego .hymnu słyszy zal gro
bowy, uroczysty, jednolonny jak wieczność, 
nócony przez ostatniego człowieka na zwali
skach świata. H y m n  T e D eum  laudam us, 
tryumfalne pienie, do B o g a  mocnego w  bi
tw ie , B o g a  kruszącego wojny , B o g a  walk i 
zwycięztw, z samego niegdyś kurzącego się 
jeszcze pobojowiska od wojowników chrze- 
ściańskich wznaszane, albo też pod sklepie
niami starożytnych świątyń, przy poważnym 
organie i uroczystem brzmieniu dzwonów roz
legające s ię , C h a t e a u b r i a n d  za natchnienie 
prawdziwego enfuzyazmu poczytuje. Niektóre 
śpiewy Officii defunct or um , podług wyrazów 
tegoż autora , za arcydzieło uważać się mogą: 
mniemasz w nich słyszeć jnkbyr g łuche , z g io -  
bu wychodzące, odgłosy. Znakomity L  a m a 1- 
t i n e  musiał doświadczyć silnego przejęcia od 
melodyi radosnego hym n u  wielkonocnego : O 
f i l i i  e t f i l ia e ! kiedy myśl z niego wziętą, w je
dnym ze swoich poem atów, słodkiem uczu
ciem religijnem oddychających, powtórzył. 
Sam nawet J. J. R o u s s e a u ,  który w p rzy 
godach niestatecznej młodości, do choru świe
ckiego w kościele katedralnym A n n ecy jsk im , 
przez czas pewny, należał; długo polem, cho
ciaż po przejściu na powrót do innego wy
znania, wdzięczną, miarami jambowemi toczą
cą się nótę hym n u :  Conditor a/me syderum, 
śpiewanego w każdą niedzielę adwentową przed 
świtem, w przysionku owej katedry, podług
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miejscowego jej zwyczaju, oraz inne pieśni 
katolickie, z rozrzewnieniem, mimowolnie w y- 
dzierającem się , wspominał.

Oto, jak potężnym śrzodkiem, zbawienne
go wzruszenia serc i umysłów ludzkich, mogą 
być hym ny, i w ogólności melodye kościelne! 
‘W szakże i wielu z nas nie raz się zdarzyło do
świadczyć na sobie, postrzegać obudzone w dru
gich, lub czytać w o pisaniach, stokroć silniejsze, 
od sprawionego przez sztuczną i zawiłą koin- 
binacyą tonów m uzycznych, pobożne wzru
szenie, jakiem przejmują wyśpiewywane w zgo-  
dnym i ćwiczonym chorze celniejsze hym ny: 
D ies irae, f^en i creator ( i ) ,  V exilla  regis  ( 2 ), 
S taba t m aler  (3 ), Crux Jidelis  (4); albo śpie-

(1) Jak., nap rzy k ład ,  b y ł  n iegdyś w ykonany w  kate
drze  tutejszej, na konsekracyi s. p. b iskupów JVlóż— 
d z e n i e w s k i e g o  i P u z y n y .

(2) T en  nawet p rzes ław ny  b y inn ,  ostatnich tygodni 
p ostu ,  na nieszporach w  kaledrze zaledwie in tono
w anym  byw a ;  a słyszeć się tylko daje w wielki 
p iątek, na odm ienną i pośpieszniejszą notę,  in  M issa  
P ra e sa n c tific a to ru m .

(3 ) S łynne są m uzyki do tego h y m n u ,  przez P e r g o -  
l ć z e ’g o  i Z t n k a r  e I 1 i u łożone.  Ostatniej m iano
wicie  strofa: V id i t  su u m  du lcem  n a tu m , śpiewana 
przy  organie p rzez C r e s c e n  t i  n i ’e g o ,  na dw orze  
N a p o l e o n a ,  w  wielki piątek 1812 roku,  wszyst
k im  obecnym  łzy  z oczu wycisnęła. Jednakże  zw y 
czajny śpiew kościelny, który,  powtórzeniem  pro
stych i jednosta jnych tonów , tak właściwie i natu
ra ln ie  rzew ną  boleść wydaje ,  C h a t e a u b r i a n d  
daleko przekłada nad sztuczną kompozycyą P e r 
g o  l e z e ’g o ,  w  każde'j strofie rozmaićoną i o d 
m ien n ą .

(4) Szkoda, i e  ten piękny hymn, przy uczczeniu Krzyża
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wane W wielkim tygodniu passye, «to przedzi
wne w ruchu i wyrazie swoim recitcitivo» ( i ) ,  
tudzież lamenlacye (2 ) i niektóre śpiewy ju
trznią ciemną zamykające (3); responsoryum

Św iętego w w ielki piątek, nie zawsze bywa w  kate- 
. tirze, przez chór duchowieństwa, śpiewanym . T ylko  
poprzedzające go wyjątki z proroctw: P o p u le  m eus 
i l. d . , chór św ieck i, nie tak ndatnie odprawuje.

( 1) W  Passyi w ed ług  św. M ateusza, powiada C h a 
t e a u b r i a n d ,  re c ita tiv o  historyka, krzyki zajadłej 
tłuszczy  żydowskiej, szlachetność odpowiedzi C h r y 
s t u s a , patetyczne drama składają. ^

(2 ) W  kościele katedralnym w ileńsk im , zebrany chor 
śpie'waków zwyczajnie w ykonyw a, przy m uzyce, 
pierwszą lam entacyą, przez C z y m a r o z ę (C i m a — 
r o s a )  napisaną. A le jakaś tkliw sza i uroczystsza 
żałość oddycha w  dawnej m elodyi kościelnej tre
nów  Jeremiasza, która tern lepiej się zgadza ze sm u -  
tnem i w ielkiego tygoduia obrzędam i; ze w  n iej, jak 
i C h a t e a u b r i a n d  uważa, dochowany jest, w  czę
ś c i , starożytny charakter w schodni prawdziwej m e
lodyi hebrajskiej. Zdaje się, że w niej słyszym y głos 
i narzekanie samego wieszcza św iętego: ja k o  sie-  
d z ia ł  p ła c z ą c , a  gorzkiem^ sercem  w zd y c h a ją c  i  
łk a ją c  opiew ał n iepraw ości i  sp u s to szen ia  Jero -

- zo li  m y y k tó ra  za b ija  p ro ro k i i rozlew a krew  sp r a 
w ied liw eg o  . «

(3) Sławna S t a e 1-H  o 1 s t e i n , obecna w  Rzymie na 
jutrzni ciemnej wielkopiątkowej W kościele św . Pio
tra , nie zdołała  wyrazi^ inacze'j najżywszego unie
sienia, jakie w niej końcowe antyfony i psalm : M i
serere m ei D e u s , wersetami na przemian śpiewany 
i odmawiany, obudziły; tylko porównywając w er
sety, w  przewybornym chórze śpiew ane, do życia 
przyszłego duszy błogosław ionej : jak znow u wer
sety, odmawiane chropawym  i nie zupełnie czystym  
g ło se m , podobieństwo życia ziem sk iego, w  w yo
brażeniu jej w ystawiały. W  katedrze tuttjsze'j, roz
rzewniający śpiew : C h ristu s f a c tu s  e s t  p r o  nobis
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H ecessitpastor  na nowszą notę muzyczną, nie
które hym ny i responsorya Bożego Ciała ( i ) ,  
JRorate coeli podczas Adwentu (2 ), niektóre 
antyfony w dni krzyżowe, Invitatorium  so
lennych juLrzni, jako też Officii defunctorum; 
należycie, a bez pośpiechu wykonane pienie 
psalmu: D eus noster refiugium et p ir tu s , i 
wiele innych.

Zwracając się zaś ku założeniu naszemu, 
każdego duch orzeźwia się, i na nowo do mo
dlitwy lub rozmyślania zagrzewa, kiedy na 
solennern nabożeństwie nieszpornem, po prze
ciągłych z muzyką lub organem psalmach, 
zwłaszcza śpiewanemi przez duchowieństwo

o b ed ien s , tego r o k u ,  w  przodkow aniu  Ks.  K ano
nika L i p s k i e g o ,  um iejętn ie  b y ł  wykonany.

(1) .Osobliwie hym.ii: R a n g e  l in g u a , k tóry i w wielki 
czwartek śpiewanym bywa.

(2) W dz ięcz ną ,  dla Chrześcian K ato l ików ,  wyświad
czył  p rzy s łu g ę ,  bezimienny wydawca nabożeństwa 
kościelnego na wielki i święty tydzień., w polskim, 
obok tekstu łacińskiego, przekładzie; { W ie lk i  i  św ię 
t y  t y d z ie ń , w e d łu g  o b rzą d ku  św ię teg o  R zy m s k o —. 
K a to lic k ie g o  K o śc io ła  \ z  d o łą c ze n ie m  n iek tó rych  
s z c z e g ó łó w  o cerem oniach , w  te  d n i św ię te  sp ra 
w o w a n ych . W iln o . i 835 in  800). INie mniejszą, 
zapew ne ,  pociechę i korzyść duchow ną  przyuieść-  
by m ogło  podobneż wydanie całego nabożeństwa 
adwentowego, które się tak w łaśc iw ym i, tak cudnie 
dobranym i,  z P isma świętego wyjątkami zaleca . 
T y lko  treściwszego p rzek ładu  h ym nów  żądaćby 
wypadało .  O b y , ' z a  przyk ładem  K a r p i ń s k i e g o  
i F  e l i ń s ki  e g o , utalentowany jaki poeta zajął się 
p rze lan iem  na nasz rodz inny  )sęzyk celniejszych hy
m n ó w  kościelnych! W iele  z n ich ,  wysoka i p r a w 
dziwie natchniona poezya znamionuje.
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antyfonami nie przedzielony cli, i po krótkim 
kapitularzu, usłyszy w żyw ych  i swornych 
ołosaeli uroczyste pienie bymnu, a w nim czę
stokroć samej uroczystości wyjawioną panną- 
tke.

Przystało więc- na katedralną bazylikę, aby 
starodawny, w innych kościołach zachowy wa
ny, rytuał wieczornego uroczystego nabożeń
stwa , powrócił i w n ie j , do pierwiastkowej zu
pełności; w tym  osobliwie czasie, kiedy du
chowni, tak często i tak słusznie na oziębłość i 
obojętność teraźniejszego pokolenia, w pełnie
niu obowiązków czci zewnętrznej, naizekają. 
Bo czy liż na zawsze, w ścianach tej świątyni, 
zamilknąć już mają pobożne śpiewy hym nów 
nieszpornych, któremi si,ę niegdyś starożytne 
jej sklepienia rozlegały? Śp iew ajc ie  nam  p ieśń  
z  p ieśni Sryo ń sk ich ! Śpiew ajcie P a n u p i e s n  
n o w  ą \  Śpiew ajcie  im ien io w i N a jw y ższe g o :  
ho w dzięczne  je s t . Śp iew ajc ież B o g u  n a 
s z e m u , śp iew a jc ie : śp iew ajcie K.r o Łowi n a 
sze m u , śp iew a jc ie ! D obra  j e s t  p ieśń : śpie
w ajcież m ą d r z e ! m ło d z ie ń c y ..  . . . . . m e c h  
im ię  P ańsk ie  «w  społecznem  pienju» w y s ła 
w ia ją  l B o g u  na szem u  niech będzie w d z ię 
czna  i  ozdobna c h w a ła !

Ale wyższy charakter i niezrównane za
lety śpiewu gregoryańskiego, w dziełach no
wej literatury tak często sławione, dobitnie 
już wyraziły gładkie i płynne hexametry, 
umieszczone na czele dawnego kancyonału, 
na nowo w r. 1822 w W arszaw ie  przedruko
wanego, które w zwięzłej treści, ogólne p ra-
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widia, i jakby artem  poeticam  poważnych 
śpiewów kościelnych obejmują. Dla rozkoszy 
świeckich czytelników naszych wiersze ie , za
pewne nie wielu z nich znajome, wypisać tu 
musimy.

A etern a s  g en s n a ta  D eo persolvere laudes!
H ic  tib i servandas  , quas scripsim us , accipe leges« 

N e  nim ium  celeri confundas omnia can tu;
S ed  paveas ad  verba ipso d icta ta  T ohan te .

Plena  D eo su n t verba  , moras servare memento ,

E t  Sacras voces arcano rum ines ore•

N o n  ihcom positis laedas clamoribus aurest 
N ec leviore sono molles imitabere can tus•
S i t  p la u su m  captare p u d o r : nam  ta lia  spernit 
V o ta  precesque D e u s ; p u r i suspiria  cordis 
E t  tacitos g em itu s a tten tis  auribus a u d it .

A t  neque c a n ta n ti rictus d istorqueat ora 
V astior  , et ju p to  se vox  de g u ttu r e  t r u d a t ;
N a m  dedecet resonare im m ani tem pla  boatu. 
Concordes animos m onstret •ęoncordia vocurn .

Sic chorus tem pli coelo sim ilhm us erit (1).

(1) K ie d y ś m y  ju ż  p r z e ło ż y l i ,  co  j e d y n ie ,  w  t ry b i e  
s o le n n e g o  n abożeńs tw a  k a te d ra ln e g o ,  zdaje  się n a m  
w y m a g a ć  d o p e ł n i e n i a ;  m u s im y  w ię c  w s p o m n ie ć  
tu  je szcze  o n a g a n n y m  z w y c z a j u ,  o d d a w n a  w  k a 
te d rz e  z a p r o w a d z o n y m : że na w io s n ę ,  obo je  d rz w i  
p o b o c z n e  i n iek tó re  okna g ó r n e ,  na p rz e s t r za ł  d la  
osuszen ia  i og rzan ia  k o ś c io ł a  o tw ie r a n e ,  ró w n o  
z  p ie 'rwszćm u d e r z e n i e m  w e  d z w o n y  n a  r a n n e  l u b  
w ie c z o rn e  n a b o ż e ń s t w o ,  n ie  z aw sze  s ą ,  j a k b y  b y ć
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IX.
Każdy, nie dzisiejszy juz mieszkaniec na

szego m iasta , łatwo mógł dostrzedz: że od 
lat kilkunastu daleko liczniejsze zebranie, na 
duchowne nauki, do kościoła katedralnego i 
akademickiego uczęszczać zwykło. Zdaje się 
tedy, że oświeceńsza, w mieście naszem, częśc 
społeczności, bardziej niż przedtem, upragnio
na jest poić się słow em  praw dy , i zbudowa
n ia , i  napom inania i  pocieszenia , z niezmą
conego żrzódła ksiąg świętych, Ojców i so
borów powszechnego Kościoła czerpanem ; ze 
chciwiej teraz żąda usłyszeć, obok wykładu 
wielkich tajemnic wiary, zbawienne moralno
ści chrześciańskiej ustawy, klprych sam K o 
ściół święty, jedynie ty lko, z powagą i nie
wzruszoną pewnością słowa Bożego, żyw ej i

p o w in n y ,  na j sk rz ę tn ie j  z am y k an e .  P o w s ta jąc y ,  w  t y m  
raz ie ,  g w a ł t o w n y  p rz e c i ą g  p o w ie t rza  , n a j s z k o d l i w -  
w s z y  w p ł y w  na z d ro w ie  o b e c n y c h  w y w ie r a ć  m o ż e .  
N i e  raz  u w a ż a l i ś m y  z p o d z iw ie u ie m  , że osuby  k a 
p i t u l n e ,  po  większe'j częs'ci p o d e sz łe  ju ż  w  w ie 
k u ,  na tak  n ie b e z p ie c zn y  c iąg  n a ra ż a ć  się nie l ę 
ka ją .  T a  je dna  o k o l ic z n o ś ć  częs to  n a m  p rz e sz k o 
dz i ła ,  w i o s n ą ,  d o t r w a ć  w  koście le  k a t e d r a l n y m  do  
k o ń c a  n a b o ż e ń s t w a ,  a lb o  nas  p rz y n a g l i ł a  u k r y w a ć  
s ię  po d  c h ó r e m  m u z y c z n y m  o d  s t ru m ien ia  p o w ie 
t rz a ,  p ły n ą c e g o  z te 'm w ię k s z y m  p ę d e m  w  p o p rz e k  
b u d o w y  k o ś c ie ln e j ,  że  b o c z n e  je'j s t rony  na p ó łn o c  
i p o ł u d n i e  są  o b ró c o n e .  W  p rz e sz ły m  r o k u ,  p rzez  
c a ł e  św ię ta  w i e l k o n o c n e ,  n ie k tó re  okna  g ó r n e  na  
p rz e s t r z a ł  o tw a r te  b y ły .  C zyż  go d z in y ,  w o ln e  o d  
n a b o ż e ń s t w a ,  a ż  n a d to  do  p rz e w ie t r z en ia  kośc io ła  
n ie  w y s t a r c z a j ą ?
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skutecznej m owy, jako miecz obosieczny p rze
nikającej , nauczać może, a których żadne 
świeckie moralności zasady, tylu sporom, za
rzutom i wątpliwościom uległe, (quae clispu- 
tationibus in utramque partem  trahuntur), 
nigdy zastąpić, ani z lakiem przekonaniem 
wrazić nie zdołają.

Nie wspominając o kaznodziejach głośnej, 
albo dawno już ustalonej s ławy, w samej K a
pitule zasiadających, winniśmy tu oddać, ile 
to z nas być inoźe, zasłużoną pochwałą pię
knemu talentowi młodego i skromnego mów
cy Ks. S z y s z k i e w i c z a ,  który, nie w  przy- 
łudzający cli mądrości ludzkiej słowie eh , ale 
w duchu czystej tylko, żadną świecczyzną nie- 
kraszonej, nauki Kościoła Katolickiego i z na
maszczeniem przemawia. Mocne przekonanie 
i prawdziwa czułość ożywia kazania Ks. S z y 
s z k i e w i c z a ;  zaleca je p rosty ,  jasny i nie- 
rozwlekły obranej rzeczy w ykład; nic w nich 
założeniu obcego, albo z daleka naciąganego, 
nic dla popisu i wyszukanej ozdoby wtrąco
nego; jakaś wonią szczerej pobożności czuc 
się w nich daje; umilone są dosyć wybitną, 
a nie/^apędną deklamacyą, przystojną i bez- 
przysadną akcyą. Zpomiędzy kilkunastu ka
zań , któreśmy sami, nie zawsze do kościoła 
katedralnego uczęszczać mogący,blizk,o od pół- 
trzecia roku słyszeli, celniejszemi nam się wy
dały: dwa w rocznicę poświęcenia Katedry, 
jedno na wielki czwartek i w dzień 'W szyst
kich Świętych, tudzież tegoroczne in Dominica 
Passionis et Palm arum  na nieszporach. Nau-
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k a w  dzień Zm artw ychw stania Pańskiego, o- 
budzając w sercach zgrom adzenia pobożną ra-. 
dość, z jaką niegdyś bogobojni przodkowie 
ten wielki dzień w iary naszej święcili, mocno 
nas w zruszyła i rozrzew niła; chociaż w yło
żone w niej praw dy, były już nain pierwej 
znajome. A le znany głos dobrej matki znaj
duje coraz nowe skarby tkliwości i umilenia, 
dla ucha i serca niew yrodnych jej dzieci. 
Kościół, m atka wierzących, ma nieprzebrane 
skarby nauki i dusznej pociechy, k tórych  m ło
dy ,n asz  kaznodzieja, na korzyść słuchaczów 
sw oich, dobrze zażywać począł ( i) .  Podo
bnież, m iane w kościele katedralnym , zaprze
szłej wiosny, kazanie przezK s. K r a s i ń s k i e 
g o  P ija ra , ile z tej jednej ty lko , słyszanej 
przez nas rzeczy, godzi się wnioskować, zda
tnego w nim mówcę rokowało.

( l)  P ism o niniejsze ukończone ju ż  by ło  dnia 5 K w ie
tn ia. P ó ź n ie j, zdarzy ło  się nam  znow u słyszeć dw a 
bud u jące  kazania Ks. S z y  s z k i  e w i c z a : w  nie
dzielę  szóstą po W ielk iejnocy i na pie'rwszy dzień 
Św iątek. Szczególniej zas', w ym ow ne kazanie w  n ie 
dzielę  oktaw y Bożego C ia ła , p rze ję te  i nasycone 
d u ch em  O jców  kos'cioła, w iarą  i gorliw os'cią p ier
w szych w ieków  Chrzes'ciaństwa, spodziew ać się do
zwala : że m ó w c a , czyniący tak  załetne postępy, 
u iśc ić  zdoła  oczekiw ania i nadzieje , jakie o n im  
w tas'ciw i znaw cy pow zię li.

P o cze t n o w y . N . i .  8



J Ę D R Z E J  Ś N I A D E C K I .

N a jp ię k n ie js z y  zaw ód życia naukom  i c ie r
piącej ludzkości pośw ięconego dosiągł swego 
kresu . Jęd rze j Ś n i a d e c k i  skończył w  dniu  
29 K w ietnia v. s. r .  b . 1838, dni chw alebne 
i  użyteczne spo łeczeństw u , w śrzód  pow sze
chnego żalu i pow szechnego uw ielb ienia. 
P iastu jąc  różne godności naukow e i nauczy
cielskie , doktora filozofii i m edycyny, profes- 
sora w ysłużonego chemii w  h. U niw ersytecie 
w ileńsk im , akademika i professora zw yczaj
nego kliniki terapeutycznej w  I m p e r a t o r s k i e j  

A kadem ii w ileńsk ie j,  prezesa tow arzystw a 
lekarskiego, radzcy stanu , kaw alera orderu św . 
A nny 2  klassy z koroną, i św . W łodzim ierza



115

3go stopnia, więcej im blasku przydał, niż 
one jem u , i na daleko wyzszc zasłużył.

Urodzony d. 30 listopada r. 1768 we wsi 
ojcowskiej pod miastem Żninem w powiecie 
kcyńskim , dawniej województwa gnieźnień
skiego , a teraz W . X . poznańskiego, odbył 
początkowe nauki, w malej szkole w Treme- 
sznie. Po śmierci jednak rodziców wzięty 
pod opiekę braterską do Krakowa, przeszedł 
cały szereg nauk szkolnych wr sześciu klas- 
sach tamtejszej szkoły w ydziałow ej: gdzie 
celując nad wszystkich uczniów bystrością 
pojęcia i wielkim zapałem do pracy, odebrał 
w  roku 1787, na publicznym popisie, z rąk 
samego króla S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  me
dal złoty: Diligentiae. T e pierwsze powodze
nia w  młodocianym w ieku, zadziwiające 
wszystkich i głosem opinii publicznej stw ier
dzone, wcześnie zwiastowały dla kraju ge- 
n ju sz , którego tylko zawód nie był jeszcze 
odgadniony. Z razu bowiem zaczął się przy
kładać do nauk matematycznych w staroży
tnej akademii krakowskiej, gdzie dla nich 
brat jego starszy, część wieku swego już był

S *



116

z taką chwałą poświęcił. Celem jego było u- 
sposobienic się na inżyniera i wejście do służ
by francuzkiej; ale potem zmieniwszy, z w ła
snej woli, pierwiastkowy zam iar, oddał się 
cały medycynie. D w a lata przedłużając kurs 
je j początkowy w  tejże akademii, udał się 
nakoniec za radą brata swojego i opiekuna 
sławnej pamięci Jana Ś n i a d e c k i e g o ,  do 
W ło ch , gdzie naówczas nauki lekarskie zna- 
mienicie kwitnęły. Przez dwa także lata słu
chając w  Paw ii bez przerwy, lekcyj uajpier- 
wszych, wieku swego, medyków i fizyków, 
Jana Piotra F r a n k a ,  S p a l a n z a n i ’e g o  i 
W o l t y ,  przyjaźń ich zaskarbił, świadectwa 
najclilubniejsze dla siebie zjednał, i stopień 
doktora (16 maja 1792) uroczyście otrzymał. 
Z W łoch udał się potem do Londynu iEdym - 
burga. T u  pod najznakomitszymi w  sztuce 
lekarskiej mężam i, ćwiczył się z nieporó
wnanym zapałem $ a jak  wprzódy, we wło
skim , tak później w  angielskim ję z y k u , tak 
się wydoskonalił, źe wiele pism czasowych, 
owej epoki, dowcipem i piórem swem zbo- 
gacał, jakby był rodowitym Anglikiem. Mo-

t
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cne p rzyw iązanie  do w łasnej ziemi i do brata, 
odw iodło go je d y n ie , od zam iaru puszczenia 
się do Indyj w schodnich, gdzie za pomocą sła
w nych medyków G r e g o r y  i M o n r o  tudzież 
innych p rzy jaznych  S zk o tó w , uczyniono mu 
pew ną nadzieję prędkiego osiągnienia sław y 
i znacznej fo rtuny . P o  tak korzystn ie spędzo
nym  czasie w  U niw ersytecie edym burgskiin, 
pojechał roku 1795 do W ie d n ia , i w  tam 
tejszej akadem ii m edycznej, głośno w ów czas 
inne niem ieckie szkoły przechodzącej, zbiorem 
sław nych  nauczycieli i zakładam i, dopełniał 
p rzez półtora ro k u , nabytych d o tąd , z taką 
p racą w iadom ości.

T ak  zuam ienicie usposobionego i w  tak 
w ielką naukę zam ężnego m is trz a , u jrza ł na- 
pow rót k raj, z k tórego, przed siedm ią łaty, w y 
szedł m łodzieńcem  pełnym  zapału do nauk 
i  pełnym  nadziei. O drodzona, w  owćj epoce, 
z przestarzałych form  i nauk szkoła głów na 
litew sk a , ale znow u przeciw nościam i krajo- 
w em i z n ęk an a , chciała się d źw ignąć , p rz y 
sw ajając do grona akademickiego, łudzi św ia
domych now ego system atu instrukcyi publi-
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cznej w  obcych k ra jach , i z talentów  zaczy
nających słynąć. P ierw szym  z nich w łaśnie 
by ł Jęd rzej Ś n i a d e c k i .  W ezw an y  do W il
n a  na professora chem ii, o tw orzy ł kurs tej 
nauki w  r . 1797. O n to z czcigodnym , a sę
dziw ym  teraz J u n d z i ł ł e m  stali się zaw iąz
kiem  grona późniejszego U n iw ersy te tu , do 
którego w ziętości i w zrostu  najskuteczniej 
się przyłożyli. N iezrów nany w dzięk kraso- 
m ów stw a połączony z głęboką wiadom ością 
rzeczy , w  w ykładzie tej now ej i ciekawej 
nauki, zw rócił zrazu pow szechną uw agę nie- 
naw ykłej do zajm ow ania się takićm i rzeczam i 
publiczności. Lecz potem  katedra t a , na k tó
re j zasiadł tak znam ienity m istrz , z każdym  
dniem now ej nabierając w ziętości, taki w zn ie
ciła zapal i tyle ściągnęła słuchaczy, nietylko 
z uczniów  U n iw ersy te tu , ale i z pośrzodka 
w szystk ichklass ówczesnego tow arzystw a: źe 
n ic  podobnego do owej epoki,- w  kraju  pol
skim w idzieć się nie dało. O takich talentach 
i o takiej sław ie, w szyscy w iedzą i z ust do 
ust drugim  podają. Lecz iluż ciężkieini cho
robam i znękanym , w  tym  samym przeciągu

\
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czasu przyniósł pożądaną pom oc, ilu m e- 
m ającyck ju ż  nadziei życia w yrw ał praw ie 
śm ierci? to czują całe rodziny , w  naszym  
kraju ; Czuć i długo pam iętać będą uastępne

ich pokolenia.
Oboli tak  w ażnych i tak stanow czych dla 

nauk i cierpiącej ludzkości zatrudnień od ro 
ku 1800 do 1816 , rozm yślanie i p ra c a , we 
w szelkich gałęziach um iejętności fizycznych 
i  lekarsk ich , były ciągłym żyw iołem  potę
żnego genjuszu Jęd rze ja  Ś n i a d e c k i e g o .  
P odbudzał on n ieprzerw anie  w rodzoną dzia
łalność je g o , pośw ięcając w szystk ie chw ile, 
k tórych m u św iat użyć dla siebie sam ego po
zw o lił, czytaniu i nieustannem u ćw iczeniu  
się w  obrauym  przedm iocie j  bo dalekim  był 
od m niem ania, żeby za osiągnienie m godno
ści nauczycielsk iej, ustaw ała potrzeba cią
głego doskonalenia się i czynienia postępów  
w  naukach. O w szem  gorliwość jego do sw e
go pow ołania ro sła , w m iarę w zrostu  głośnej 
jego  sław y. Szczęśliw y tego męża um ysł o- 
garniał ła tw o całe pasmo n a u k , którym  się 
pośw ięcił, i w ynalazków , którćm i je  E uropa
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zbogacała. Z jego to natchnienia, i pracą jego 
wspólnie z uczonym G r o d k i e m  i znamie
nitym naturalistą naszym J u n d z i ł ł e m ,  u- 
kazało się roku 1805, pierwsze w W ilnie pi
smo peryodycznc naukowe: Dziennik fV i-  
leński. Materye w nim umieszczone mniej 
więcej popularnie pisane, oswajać zaczęły 
prowineye nasze, z najważniejszemi umie
jętnościami, jakiemi się wtenczas Europa za
trudniała. Jędrzej Ś n i a d e c k i  zajmującym 
sposobem wyłożył wtenczas ciekawy syste- 
mat G a l l a ,  w całej rozciągłości, a między 
wielą innćmi wybornemi rozprawami, ta któ
rą napisał: O fzycznem  wychowaniu dzieci, 
czytana z ciekawością od tych nawet co nie 
zwykli byli trudnić się czytaniem, a z wdzię
cznością od matek, zaświadcza o jego wiel
kim talencie obserwacyi i o wielkiem do
świadczeniu, w najwalniejszym dla dobra 
ludzkości przedmiocie. Nie przestając na ta
kich pracach literackich, które tylko były 
dlań rozrywką, po daleko cięższych publi
cznego nauczycielstwa trudach, ogłosił, w po- 
trójnem wydaniu, swoje: Początki Chemii,
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tylą zaletami jaśniejące, i stał się ojcem no
menklatury chemicznej , w  języku polskim. 
Uderzający wykład nowej teoryi rozpuszcze
nia, położenie pierwszych zasad chemii, jako 
pewnej nauki, a w ogólności styl w zorowy, ja 
sność jego i trafność pom ysłów, podniosły tę 
książkę w ysoko, w  opinii wszystkich czytel
n ików , i dobrodziejstwem stały się dla u- 
czniów. Odnowiony D ziennik JP ileńsk i w  r. 
1815, ozdobił się także kilku ważnemi rozpra
wami , w przedmiotach chemicznych i medy
cznych tego wielkiego p isarza, ta k , jak pó
źniej w Pamiętniku lekarskim PVileriskim  
wiele materyj tyczących się samej tylko me
dycyny, z właściwą mu biegłością roztrząsa
nych nie raz było, i pięknym jego stylem od
danych. Ale ju ż  w tej epoce, kiedy i nauka 
lekarska'pociągnęła ku sobie pióro Jędrzeja 
Ś n i a d e c k i e g o ,  stał ten wielki praktyk od- 
dawna, na wysokim szczeblu sławy literackiej. 
W ydał on w  r . 1804 w W arszaw ie dzieło, 
które postawiło go od razu w  rzędzie naj
znakomitszych fizyologów, i w  eałćj Europie 
imie jego głośnem uczyniło. Teorya Jestestw
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Organicznych będzie wiekopomnym utwo
rem , bogatego w  genialne pomysły rozumu 
tego sławnego m ęża, którego strata dziś , tak 
boleśnie nas dotyka. Dzieło to natychmiast 
po ukazaniu się swojem , na język niemie- , 
cki wytłum aczone, przeszło potem , na bar
dzo dobrym przekładzie, do literatury fran- 
cuzkiej, pracą. P P . B a l l a r d  i D e c  a i x, 
którzy nietylko języ k , z jakiego tłumaczyli, 
W  kraju naszym , ale i samego autora oso
biście poznali; rozum i przymioty jego oce
nić łatwo potrafili. Przemowa do ich fran- 
cuzkiego tłumaczenia, Teoryi Jesteshv Orga
nicznych, zawsze będzie świadczyła o uczu
ciach , jakie uczeni cudzoziemcy, tu kiedy
kolwiek przebywający, powzięli i zachowali 
dla Jędrzeja Ś n i a d e c k i e g o .

P rzez cały ciąg tak zaszczytnego zawodu, 
wśrzód dni islat przepędzauych ustawicznie, 
albo na oświecaniu i ćwiczeniu w głębokich 
i pożytecznych praw dach, młodocianych u- 
m ysłów, albo na ratowaniu, nie mówię osób 
chorobami uciśnionych, ale rodzin, całych ro- 
spaczą i bojaźuią przejętych; wśrzód takiego



pasma zacnycli i błogich uczynków, znalazły 
się chwile poświęcane innym nawet rodza
jom literatury. Pamiętne są jego pisma żar
tobliwe w  głośnych tu  niegdyś, Brukow ych  
W iadom ościach, umieszczane, najdelikatniej
szą satyrą oznaczone, nikogo wyłącznie nie 
dotykającą, ale ku naprawie całej społeczno
ści skierowaną. Mało jest tak ich , którzyby 
jednozgodnie nieprzyzuali, jak  w ielki, jak  
zbawienny, pod względem obyczajowym, na 
całą prowincyą naszę w pływ w yw ierało, o- 
wo pismo ulotne, i towarzystwo literackie, 
co je  pisało. Sami tylko nieświadomi spraw 
i stanu społecznego, w owym czasie, lub mie
rzący zdanie swoje podług teraźniejszych 
w idoków , hez względu na stopień cy wiliza- 
cyi, jaka była u nas dwudziestą laty w przó
dy, zaprzeczać mogą tej prawdzie. A  jeże
li znaczna część artykułów w nićm ogłasza
nych, spółczesny i stosowny do okoliczności 
wzbudzając tylko in teres, nie zostawiła po 
sobie prawdziwej wartości naukow ej; z dru
giej strony, znany dowcip Jędrzeja. S n ia d c -  
c k i e g o  obszerne znalazł pole okazania calćj
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sw o je j m ocy i  w d z ię k u . P ism a je g o , w yższe  

może nad epoką czasu, k tó re j je  p o św ię c ił, 

za ję ły  nazawsze w ysok ie  m ie jsce , w  żar

to b liw y m  rodza ju  lite ra tu ry  naszej, i  n o w ych  

la u ró w  s ław ie  jego au to rsk ie j p rz y c z y n iły . 

D łu g o  b y ło b y  w y lic za ć , p rócz tego, w szys tk ie  

insze pom nie jsze  p ism a i.ro z p ra w y  w  p rzed 

m io tach fizyczn ych  i  le k a rs k ic h , po różnych  

dz ienn ikach  k ra jo w y c h  um ieszczane, gdzie  

ten  g łęboko m yślący L e k a rz - f ilo z o f, w  m ałe j 

ob ję tośc i rzu ca ł n ie  raz na jnow sze  o ry g in a l

ne p o m ys ły , i  g ru n to w n e  rozum ow an ia . B o  

an i w ą tp ić  n ie  w y p a d a , że je ś li n ie  obcy to  

k ra jo w i lekarze  , i f iz y o lo g o w ie , godnie  po

tra fią  ocenić w ie lk ie  p rz y m io ty , i  pośpieszą 

oddadź h o łd  zas ługom , ja k ie  Jęd rze j Ś n ia 

d e c k i ,  pod w zg lędem  m e d yczn ym , w  p ra 

k tyce  i  p ismach sw oic lć , dla k ra ju  p o ło ży ł.

Z m ordow any  w ie lo le tn ie m i pracam i w z ią ł 

b y ł u w o ln ie n ie  ze s łużby  pu b liczn e j d. 4 

C zerw ca 1822 ro ku  , ja ko  pro fessor em eryt 

U n iw e rs y te tu . Lecz  zaledwo m óg ł spocząć 

dw a  la ta , ju ż  g łos p u b lic z n y  i  nalegania 

Z w ie rzch n o śc i e d u ka cy jn e j, w e zw a ły  go na
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zaw akow aną katedrę kliniki , k tórej ju ż  aż 
do zgonu nie opuścił. T u  dopiero otw orzył 
mu się "nowy zaw ód prow adzenia m łodzieży 
pośw ięcającej się naukom  lek arsk im , drogą 
p rak ty k i, której sam ty le i w  tak w ysokim  
stopniu  posiadał, a Lez której cała m edycyna 
możcby była nie tylko p łonną, ale i  szkodli
w ą  osnow ą wiadom ości zaw iłych i dom ysło- 
w ycli. P od  sterem  takiego nauczyciela, Iekcye 
kliniczne ukształciły w zorow ie w ielką liczbę 
młodych lekarzy, przynoszących praw dziv :y  
pożytek i zaszczyt k ra jo w i, jednając  szkole 
m edycznej w ileńskej, oddaw na ju z  pod tym  
w zględem  ocenionej, coraz w iększy szacu

nek i sław ę.
Zgon tego niezapom nianej sław y i cnót 

m ę ż a ,  tego w ielkiego doradźcy cierpiącej ludz
k o śc i, nastąpił po długiej chorobie W  dniu 
a 9 Kwi e t n i a  r  w  p ;ątek 0 kw adransie
1 i  M a ja
na drugą po południu. Z  nim  zgasła pocho
dnia przyśw iecająca, odrodzonej na końcu w ie
ku p rzesz łego , cyw ilizacyi w  L itw ie , k tóra 
dobroczynne św iatło rozlała m iędzy tera- 
żniejszem  pokoleniem . Cnoty dom owe i tor
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w arzy sk ie  J ę d rz e ja  Ś n i a d e c k i e g o ,  jego  
tk liw e  p rzy w ią zan ie  do dziec i i w n u k ó w , 

je g o  czu ła  op ieka dla sw o ich  km io tków , sło- 
dvcz i up rze jm ość w  to w a rz y s tw ie , po łączone 
z n ad z w y cz a jn y m  d o w cip e m , hez u b liżen ia  

p o w ad z e  la t i ro zu m u , ró w n ie  go zaleca ły  ja k  
cno ty  p u b liczn e . O bok tak icli p rzy m io tó w  za
cnym  i spoko jnym  ludz iom  w łaśc iw y ch , m iał 
w ie lk i c h a ra k te r ,  ja s n ą  i m ocną g ło w ę , a 
razem  z n iem i rzad k ą  i n iez ło m n ą p ra w o ść : 
t r z y  g łó w n e cechy  znam ionu jące n iep o sp o 
litego  c z ło w ie k a , k tó reg o  życie m a służyć  
za w z ó r  do naś lad o w an ia , a pam ięć w  poźućj 
po tom ności m a b ydź  zachow aną. Ż al p o w sze
chny  i cześć zw łokom  lego m ę ż a , w  dn iu  
3 M aja , p rzy  w n ies ien iu  ich  z dom u do k o 
śc io ła , a n az a ju trz  podczas n ab o żeń s tw a  i 
w y w iez ien ia  do w si dz iedz icznej , oddana , 
p rze z  k ilk ad ziesią t ty s ięcy  m ieszkańców  m ia
sta  i p rzy b y ły c h  z p ro w in c y i,  zaśw iadczą 
aż  n a d to , o p raw d z ie  tego  w szystk iego  co
śm y o lak p ięknem  życiu  pow iedz ieć  zdo łali. 
D z ie ń  je g o  p o g rze b u , rzeczy w iśc ie  b y ł dniem  
po w szech n e j ż a ło b y ; w szy scy  odb ieg li b y li



127
sw o ich  zw y k ły c h  co d z ien n y ch  z a tru d n ień , 

w szy scy  się  hu rm em  tło c zy li do Ś w ią ty n i 
P a ń s k i e j  , n a  ża łobne , za  d u sz ę  je g o  n abo 
żeństw o  5 n ie p rz e licz o n e  tłu m y  ró żn e g o  s ta n u  

lu d u , zw łohóm  je g o  daleko za  m iasto  n ie 
sionym  to w arz y szy ły . P o w ró c ił każdy  ze łz a 
m i w  o cz ac h , p o w ta rz a ją c : <mie m asz Ś n i a 
d e c k i e g o !  » W sp o m n ie n ie  t o ,  Avielu ro d z i

n o m ,  d łu g o , d łu g o , po  n im  łz y  szczereg o  
żalu  w yciskać b ędz ie . J ę d rz e j Ś n i a d e c k i  
b ow iem  do trzy m ał tego  co sobie za ło ży ł w  go 
d le w y b ran em  z K o c h a n o w s k i e g o ,  n a  
czele T e o r y i  J e s t e s t w  O r g a n i c z n y c h :  
«S łu ż y ł poczciw ej slaxvie ja k  mógł najzdol- 
n ie j ,  i do dobra tuspólnego najw ięcej się 

p r z y ło ż y l i
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R O Z M A I T O Ś C I .

C o l l e c t a n e a  m e d i c o - c i i i r u r g i c a ,  —  C a e -
SAREAE ACADEM IAE M ED ICO -Q H IRU RG ICA E (V IL -
N E N S IsJ CURA E T  IM rE N S IS  E D IT A . ----  \ O L .  I.
CUM TR IB U S T A B U L IS , IN L A P ID E  D E L IN E A T E S .----
V l L N A E .   T Y P IS  J o S E P H I  Z A W A D Z K I . ----
M D C C C X X X V III .  ill 4to Str. Y I I I  i 460.

T om  ten pierwszy, owoc uczonych t ru 
dów gorliwych członków Akademii naszej 
Medyko-Chirurgieznej, składają artykuły n a 
stępujące : '

1. Krótki rys historyczny medycyny rzą
dowej w l m p e r y u m  Rossyjskićm , w któ
rym wymienione zostały w spó ln ie ,  urządze
nia i postanowienia tyczące się nauki i sztuki 
lekarsk ie j , mianowicie, daty późniejszej.

2. Opisanie stanu Akademii-Medyko-Chi- 
rurgicznej W ileń sk ie j , ze w zg lędu :  aj p rzy
w ilejów  je j  nadanych; b j ogólnych działań 
rządu je j  naukowego i administracyjnego
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tu d z ie ż , c) szczegó lnych  po stan o w ień  i cz y n 
nośc i, ja k ie  m ia ły  m ie jsce w  A kadem ii, p rzez  
c iąg  p ięciu  la t p ie rw sz y ch .

3. T ra k ta t  an a to m iczn y  o to rebkach  k le 
jo w y c h  p o d sk ó rn y c h , z w y szczeg ó ln ien iem  
cho rób  ztąd  p o w sta jąc y ch  i n iek tó rćm i sto- 
so w n em i p o strzeżcn ia in i.

4 . P o s trz e ż e n ia  w y ję te  z ak tów  k lin ik i 
m edycznej w  ro k u  1 8 3 4 —.1 8 3 5 .

5. P o s trz e ż e n ia  w y ję te  z ak tów  k lin ik i 
ch iru rg ic zn e j.

(i. O p isan ie  opcracy i z ro b io n e j, w  celu p o 
p raw ie n ia  n ie k sz ta łtn ie  z lcczonego  z łam ania  
g o le n i , z do łączen iem  ry c in y  ap p a ra tu  u ży 
w anego  p rz y  o p a try w a n iu  z łam ań  tego  ro 
d za ju .

7 . O pisan ie  c iąży  ze w n ą trz  - m acicznej 
d w u le tn ie j, ż w yszczegó ln ien iem  z jaw ie ń  na 
ciele zm arłem  p o strzeżo n y ch  i s to sow nem , 
zd a rzen ia  teg o , w y jaśn ien iem ; do czego s łużą  
dw ie  ta b lic e , p rz y  końcu  w o lu m in u  tego u- 
m ieszczone.

8. N akoniec w y k ład  p o s tę p u , jak ieg o  do
zna ła  m edycyna z w ie rz ę c a , w e w szy stk ich  
sw oich  częściach  od ro k u  1825, do ro k u  183a, 
z n iek tó rćm i uw agam i tyczącem i się  s ta n u  
jć j dzisie jszego .

W y szc zeg ó ln io n e  a rty k u ły  zasłu g u ją  na 
w y łąc zn ą  i p iln ą  u c z o n y c h , m ianow icie  m e
d y k ó w , u w a g ę , z p rzed m io tó w  w  n ich  t r a 
k to w an y ch , tu d z ież  z p ięknego  i po p raw n eg o  
m ow ą uczoną  (łac ińską) p isan ia .

]Nie będąc w łaśc iw ym i sędziam i, w  p rzed -
Poczet nowy. N. i .  9
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niiotach nauki m edycznej, w strzym ujem y się 
od w szelkich u w ag , które świadom i rzeczy 
m ogliby, słusznie, za urojenia poczytać j do
nosząc w szakże czytelnikom naszym  o tym  
p ie rw szy m , w  podobnej fo rm ie , szkoły m e
dycznej w ileńskiej owocu , nie możem y p rze
milczeć w innego hołdu i uw ielbienia dla gor
liwego^ autora pom ysłu , w ydaw ania takiego 
zbioru jak  Collectanea , w  języku  łacińskim , 
k tóry , jeżeli w  następnych po sobie w olum i
n a c h , dalej się przedłużać b ęd z ie , rzetelnej 
Akadem ii medyko - chirurgicznej w ileńskiej 
sław y przysporzy. ,

_ _  O r lS A N I E  W O DY  M IN ERA LN EJ d r u s k i e n i 
c k i e j ,  p r z e z  I g n a c e g o  F o n b e r g a  r a d c ę  d w o 
r u ,  PRO FESSO R A N A D Z W . C H EM II W  B . U N IW E R 
SY T E C IE  W ILEŃ SK IM  I  C e SA R SK IE Y  M ED Y K O -CHI- 
RU RG IC ZN EJ A K A D E M II. ----  W I L N O . — - DRUKIEM
J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o . — 1838. in8vo . s t r .  80.

W  jedenastym  tomiku dawnego pocztu 
W iz e r u n k ó w  i roztrząsa li n a u ko ivych , w y
drukow ana rozpraw a P . P rof. F o n b e r g a ,  
o wodzie m ineralnej druskienickiej, pow sze
chny na siebie zw róciła interes , t a k , iż to 
mik ten naszego zb io ru , całkow icie, praw ie, 
z handlu księgarskiego w yczerpany został. 
Uczony autor zaradzając potrzebie publicznej, 
po now ćm , z rozporządzenia Zw ierzchności, 
obejrzeniu źrzódeł druskienickich i pilnym  
w ód ich rozbiorze, ogłosił niniejsze O pisanie, 
w  którem , jak  się zdaje, żaden szczegół ścią
gający się do wody m ineralnej druskienickiej
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nie uszedł przezornej jego baczności. Oto jest 
treść krótka ogłoszonego teraz traktatu:

(«Położenie Druskienik i źrzódeł druskic- 
n ick ich .— W iadom ość o nicli h is toryczna .— 
Brak należytego do tychczas opatrzenia tak 
samych źrzódeł, jako też wygód życia.— 1 10- 
iekt urządzenia w Druskienikacli stosownego 
zakładu. — Do celniejszych źrzódeł w Dru- 
skienikach należy : głów ne  i odkryte przez 
S t r o k o w s k i e g o .  —  W łasności hzycznc 1 
chemiczne całego zbioru wód do obrębu Oru- 
skicnik* należących.—  Rozbiór chemiczny w o
dy druskienickiej, źrzódla g low nego, co do 
istot lotnych.— Rozbiór tejże wody co do istot 
skrzepłych. — W ypadk i chemicznego rozbio- 
r u  wody źrzódla głównego.^—- Rozbiór che- 
miczny wody druskienickiej zrzódla S t r o 
k o w s k i e g o " .  — W ypadki rozbioru tejże w o 
dy. .— Stopień nasycenia wody dw u innych 
źrzódeł, pod imieniem śrzedniego  i słabego 
znajomych nic w yrów nyw a powyższym. — 
Źrzódlo S t r o k o w s k i e g o  do użycia za na
pój, główne zaś na kąpiele powinny by bydź 
przeznaczone. — W szystkie  wody druskieni- 
ckie do rzędu solnych należą.—Siarczyste m u
sujące i żelazne , w scislćin znaczeniu uw a
żane, zgoła się tam niezuajdują.— W p ły w  le
karski wód druskieniekich.—Porów nanie  skła
du ich chemicznego z kilką tego rodzaju wód 
zagranicznych. — W ypadk i wpł ywu ich na 
gospodarstwo ludzkie, zebrane w i o k u  ł ri.it), 
przez izbę lekarską grodzieńską.- .-Przypadł. 1 
w  których wody druskicnickie mogą bydź po-
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mocne. — Sposoby zażywania wód niniej
szych i przepisy dyetctyczne, jakie tam za
chowywać należy.»

Przez to Opisanie wody mineralnej dru- 
sldenickiej P . F o n b c r g  rzetelną zrobił przy
sługę wszystkim którzy, dla zdrowia do źrzó- 
deł się druskienickieh udają ̂  dla nich dziełko 
to jego za poradnika podręcznego posługiwać 
może : wdzięczność przeto cierpiących , naj
piękniejszą stanie się autorowi, za podjęte tru
dy, nagrodą.

—  T e a t r  w i l e ń s k i . —  O d d z i a ł  I.
Po tym ogólnym tytule, następujądwa inne:
1 )  G o n i t w y  w T e n c z y n i e  c z y l i  t r z y  z n a 

k i  I 'R A W D V . — ■ K o m e d y a  r y c e r s k a  w  c i ę c i u  
a k t a c i i  w i e r s z e m  i p r o z ą  z n i e m i e c k i e g o  
p . II o l b e i n . Nailadoivana przez J a n a  A-
ŚN IK O W SK IEG O  A R T Y S T Ę  ' DRAM . T e A T R U  PO L 
SK IE G O . —  N a k ł a d e m  w y d a w c y .  —  W  W i l 
n i e . — w  D RUKARNI S. B .  ( liluniI)I V iC Z a )  1 8 3 8 .

2) Na str. 151. •— F i g l e  m ł o d o ś c i  c z y l i

M ALI ZŁ O D Z IE JE  Ź W IE R Z Y N Y . K o M EDYO-OPERA
w lijm  A k c i e  oryginał francuzki: — z n i e 
m i e c k i e g o  PRZETŁUM ACZONA p rZ C Z  J a NA A ŚN I- 
K O W SK IEG O  A R T Y S T Ę  DRAM ATYCZNEGO T E A T R U
p o l s k i e g o  w W i l n i e . — w W i l n i e . —-w d r u 
k a r n i  S. B l u m o w i c z a . — 1838. in 12mo. str. 
numerowanych 112, nicnnmerowanych 16. 
Przed pierwszą sztuką umieszczana rycina 
wyobraża Pannę G ó r s k ą  w roli Elżbiety, 
przed drugą Pana Aś u i k o w s 1; i e g o, iv roli 
Matois.
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D w ie sztuki d ram atyczne, który chcśiny 
ty tu ły  w y p isa li, składające ten  to m ik , ję z y 
kiem dosyć stosow nym  do potocznej rozm o
w y są napisane. W  w ierszykach czyli śp iew 
kach przebija się niekiedy naturalna łatw ość 
rym ow ania. Szkoda ty lk o , źe tę  dosyć clię- 
dogą i poczesną na oko książeczkę w iele b łę 
dów  drukarskich i zaniedbania oszpeca. P . 
A ś n i k o w s k i  w padł na m yśl nader szczę
śliw ą drukow ania, ja k  się zdaje, repertorium  
tea tru  wileńskiego ; je s t to  w ielkie u łatw ienie 
dla aktorów  , w  zrozum ieniu i w yuczeniu się 
sw ćj ro li, t kiedy całą sztukę m ogą mieć przed 
oczyma. Życzylibyśm y p rzeto , ^żeby dalszy 
ciąg zbioru sztuk gryw anych, na naszym  tea
t r z e ,  rów nież przez ich w ydrukow anie u- 
trw alony  został.

—  T y g o d n i k  l i t e r a c k i  litera tu rze , sz tu 
kom p ięknym  i kry tyce  pośioięcony. N . I .  
P oznań  dnia 2 K w ietnia 1838.— in 4to str. 8.

W  ostatnim  tom iku pisma naszeg o , (str. 
112 — 114) umieściliśmy prospekt na to pism o 
peryodyczne; dzisiaj mając p ierw szy  jeg'O N . 
przed  oczyma, donosimy czytelnikom naszym  
o składających go przedm iotach : •— a) L i t e r  a- 
t u r a  z a g r a n i c z n a :  Ucieczka S z y  l l e r a ; 
b)  L i t e r a t  u r a  k r a j o w a :  Jn k te  zasługi po
łożyła  prow ineya  nasza  ( W i e l k o p o l s k a )  
w  oświacie i litera turze  krajow ej z godłem : 
P r o  d o m  o s u  a. c) O w spółczesnych kompo
zytorach p o lsk ich ; d) K r y t y k a :  H islorya  
m iasta  W  i l n a ,  przez M ichała  B a l i ń s k i e g o ,
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tomy II . e) P r z e g l ą d  c z a s o p i sm ó w  : 
Siódm y N um er Pamiętnika Naukoxvego K ra
kowskiego •, f) D o n i e s i e n i a  l i t e r a c k i e j  
g) R o z m a i t o ś c i ;  li) M yśli i ucinki.

Każdy łatwo wnieść może, iż taka liczba 
przedmiotów, w jednym arkuszu zawarta, nie 
mogła bydź dostatecznie zgłębiona i wyczer
pana, lecz zaledwo zlekka dotknięta; zwła
szcza , źe wszystkie (oprócz dw óch: c i c) 
artykuły okrągło są zakończone; przez co 
zdają się bydź tylko treścią obszerniejszych 
rozpraw , mianowicie, w rzeczy np. tak ob
fitej, jak są: Zasługi prowincyi f  Wielkopol
skiej dla nauk i oświaty, z której już samej 
obszerny tom dalby się u łożyć.— Zresztą ję 
zyk tego pisma jest dosyć poprawny, wyda
nie piękne, a traktowanym w nićm przed
miotom nie schodzi na interesie. Miarkując, 
z jednego tylko , znajomego nam,  dotąd, Nu
m eru , dalćj zdania naszego posuwać nie są
dzimy przyżw oitą; lecz , z największą przy
jem nością, przedsięwzięcie gorliwego a nie- 
interesowanego wydawcy uwielbiamy.
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